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Spółdzielcy Dolnego Śląska 
w itali serdecznie chłopów  

z woj. lubelskiego
(f) Spółdzielcy ze S trug i w 

pow. w a łbrzyskim , dokąd w 
pierwszym  dn iu  wycieczki p rzy
b y li chłop i z pow iatów h ru 
bieszowskiego i puławskiego, z 
n iecierpliwością oczekiwali go
ści. Nadjeżdżający autobus w y 
cieczkowy pow itany został ser
decznymi okrzykam i.

Otoczeni przez uczestników 
wycieczki chłopi _ spółdzielcy 
m ów ili o swym  życiu, o tru d 
nościach, ja k ie  pokonali, zakła
dając wspólną gospodarkę i o 
w yn ikach pracy w  spółdzielni.

Jasne, dostatnio urządzone 
m ieszkania spółdzielców podo
bają się chłopom z Lubelskiego.

W gospodarstwie przyzagro
dowym  praw ie każdy członek 
spółdzielni ma 2 własne krow y 
oraz dużo prosiąt i w arch laków .

Do późna ciągną się rozmo
wy. Spółdzielcy pokazują jesz
cze nowozałożoną ferm ę d ro 
biu, 40 u li, zaryb iony staw.

„D la  kob ie t praca tu  lżejsza 
— m ów i Ju lia  W alawko z gro
mady Bogucice, gm. M olod ia- 
tycze, pow. Hrubieszów. — W 
domach dostatek. T y le  wam po
w iem . że ja k  wrócę, to mego 
.sta rego“  zaraz napędzę, żeby

się w zią ł do roboty w  kom ite
cie założycielskim  spółdzie ln i“ . 

*
Po zwiedzeniu 24 spółdzielni 

produkcyjnych w  różnych po
w iatach w oj. poznańskiego 
400-osobowa wycieczka pracu
jących chłopów z w o j. rzeszow
skiego zwiedziła zakłady pracy, 
wyższe uczelnie i urządzenia ko
m unalne Poznania, zapoznając 
się z pracą i w a runkam i bytu 
robotn ików , z osiągnięciami lu 
dzi nauki i w a runkam i studiów 
młodzieży robotniczej i chłop
skie j na wyższych uczelniach 
G łębokie wrażenie w yw a rły  na 
uczestniczących w wycieczce 
chłopach w yk łady  profesorów 
Wyższej Szkoły Rolniczej prof 
prof. A leksandrow icza i Ła- 
stowskiego.

W czasie zwiedzania gospo
darstwa doświadczalnego W yż
szej Szkoły Rolniczej, chłopi o- 
trzym a li od naukowców wska
zania, w  ja k i sposób należy 
zwalczać szkodniki roś lin , ja 
k i płodozmian prowadzić na 
swych polach oraz w  ja k i spo
sób praktycznie stosować meto
dy opracowane drogą nauko
wą.

W Czynie L ipcowym M czynie zlutuuyin zebrali 7 lun ilumu

Załogi buduiące wielkie obiekly 
planu ó-letniego przyśpieszają

tempo praey
i!.0111) znhuuiązań indyuidualnyrh i zespołowych hudawuii zyt li 

Nowej łluly -  3,5 miliona zł zaoszczędzi Załoipi Kumhiualu w Dworach
(i) Z fabryk, z hut, z wielkich budowli planu 6-letniego 

napływają codziennie meldunki o zobowiązaniach podejmo
wanych dla uczczenia Święta Odrodzenia. Masy pracujące 
w całym kraju, odpowiadając na apel załóg „Ursusa“ , ko
palni „Siemianowice“ i huty im. Dzierżyńskiego, czynem 
produkcyjnym dają wyraz swemu patriotyzmowi. Budowni
czowie Nowej Huty wykonają przed terminem szereg waż
nych prac. Brygady zarządu budowlanego nr 7 wykonywać 
będą w ciągu 5 dni prace wykonywane dotychczas w 6 dni. 
W wielu fabrykach i na budowach w zobowiązaniach przo
duje młodzież.

nfego“  — głosi zobowiązanie za
łogi w y tw ó rn i W -I.

W iele zobow iązań.podję li ró w -

junaków  — przodow n ików  pi a
ty  w yraz iło  chęć pozostania po 
zakończeniu turnusu w  Dv.o-

nież junacy z brygad ..SP”  pra - j rach i osiedlenia się tu na%sta- 
cu.iący na terenie kom binatu. 50 łe.

K ekt równin Warszawska /.większy moc 
dyspozycyjni} o 9 megawatów i

Załogi zakładów#im. Dymitrowa 
i BW-3 (KAM) wykonały 

plany półroczne
Załoga zakładów im. D ym i

trow a w ykona ła plan półrocz
ny trzeciego roku planu 6 -le t
niego w 100,4 procent na godz. 
14 dnia 20 bm.

W  rea lizac ji planu i podej
mowanych w  tym  okresie zo
bowiązań na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  ł  święta 1 M aja w yróż
n ił się dział m ontow ni m ajstra 
Kozińskiego i k ie row n ika  T ro 
jana. uzyskując systematycznie 
średnio 170— 180 procent no r
my. Na wyróżnienie zasługuje 
rów nież brygada rac jona liza tó r- 
*ka robotniczo -  inżyn ie ry jna

pod k ie row n ic tw em  inż. Nurka. 
Brygada ta opracowała k ilka  
cennych pom ysłów rac jona liza
torsk ich , k tó re  p rzyczyn iły  się 
do zmniejszenia pracochłonności 
przy p rodukc ji n iek tórych de
ta li. (w)

Załoga Zjednoczenia Budow
n ictw a M ie jskiego Warszawy 
nr. 3 (K A M ), odbudowująca za
b y tk i sto licy zameldowała o 
w ykonan iu  planu budowy za 
pierwsze półrocze. Jest to już 
druga załoga po M DM , która 
zrealizowała zadania 6 miesięcy 
na k ilkanaście  dn i przed te rm i
nem. (z)

KRAKÓ W . W Nowej Hucie
na masówkach załóg poszcze
gólnych zjednoczeń i zarządów 
zgłoszono ponad 2600 in d y w i
dualnych i zespołowych , zobo
wiązań. Szczególnie w iele zobo
wiązań podjęła młodzież.

Budowniczowie Nowej Huty 
postanawiają przede wszystkim  
przedterm inowo wykonać w iele 
ważnych zadań przy budowie 
tego potężnego obiektu.

Wśród członków załóg, sk ła
dających m eldunki o zobowią
zaniach, znaleźli się obok w ie
lokro tnych  przodowników  pra
cy robotnicy p rzyby li zaledwie 
przed k ilk u  dn iam i do Nowej 
H u ty z wsi woj. krakowskiego. 
M. in. brygada betoniarska Pio
trowskiego, w skład k tóre j 
wchodzą przeważnie robotnicy 
prz3'by li, niedawno ze wsi, po
stanowiła w ykonyw ać 250 proc. 
normy.

27 brygad zarządu n r 7 po
stanow iło skracać o jeden dzień 
tygodniowe harmonogramy ro-

bót, tzn. wykonywać w ciągu 
5 dn i pracę wykonywaną do
tychczas w 6 dni. Łączna w a r
tość zobowiązań tych brygad 
sięga 1 m iliona zł. W w yn iku  
rea lizacji zobowiązań, zgłoszo
nych przez załogę zarządu n r 8 
przyspieszona zostanie znacznie 
budowa obiektów  produkcyj
nych w kom binacie Nowa H u
ta.

W w yn iku  zobowiązań, pod
ję tych ku czci święta 22 Lipca 
przez dział szkolenia zawodowe
go, zostanie przeszkolonych 279 
nowych fachowców, wśród nich 
100 składaczy kons trukc ji sta
lowych, 60 tokarzy-frezerów , 50 
ślusarzy, 10 traserów, 8 suw
nicowych.

Dw ie kompanie junaków  „SP“ 
wchodzące w skład załogi za
rządu n r 5 podjęły zobowiąza
nia łącznej wartości ponad 77 
tys. złotych, a dw ie ZM P-ow- 
skie brygady szkoleniowe posta
now iły  o 2 tygodnie wcześniej 
ukończyć szkolenie zawodowe.

W ARSZAW A. Robotnicy, te
chnicy i inżyn ie row ie  Elektro
wni W arszawskiej na uroczy
stej masówce pod ję li szereg zo
bowiązań produkcyjnych. Na 
masówkę p rzyby ł serdecznie 
w itany  m in. Energetyki — Ja- 

Iszćzuk.
Szczególnie cenne jest posta

nowienie aby poprzez uspraw - 
! n ien ia  techniczne oraz Szyb- 
j  kościowe w ykonyw anie  k a p ita l
nych rem ontów  podstawowych 
urządzeń, ja k  turbozespoły, ko 
t ły  i przez zainstalowanie pod
grzewaczy wody na kotłach, 
podnieść moc dyspozycyjną e- 
le k tro w n i o 9 megawatów.

Pracownicy in żyn ie ry jn o  -  te
chniczni postanow ili opracować 
i wprow adzić w  e lek trow n i me
todę inż. Kow alowa. Zobowiąza-

, li się oni opracować najlepszą 
metodę obsługi kotła  tak, aoy 
na 22 lipca pierwsze brygady 
mogły już  pracować w edług no
wych metod. Poza tym  19 b ry 
gad podjęło zobowiązania osz
czędnościowe na łączną sumę 
ponad 226 tys. zł.

SZCZECIN. Na masówce w 
E lek trow n i Szczecińskiej p rzy 
ję ta została uchwała, w  k tó re j 
energetycy szczecińscy m eldują 
m. in.: ..Brygada rem ontu k o t
łów  pod k ie row n ic tw em  K cm - 
pmiskiego i Borowskiego zobo
wiązała się przez wykonanie 
do dn ia 8 lipca kapita lnego re 
m ontu trzech kotłów ' i ich mo
dernizację, zwiększyć ciśnienie 
o 20 atm osfer i podnieść w  ten 
sposób moc dyspozycyjną e lek
tro w n i o 10 procent.“  ,

W ramach czynu zlotowego uczniowie z klasy I I  Zasadniczej 
Szkoły Metalowej w Ropczycach, woj. rzeszowskie, zebrali j u t  
7 lon złomu metalowego. Na zdjęciu: Stefan Zymruz i Jan Ste
fan. którzy mogą się pochwalić dużymi sukcesami w  zbiorze

Złomu Foto  C A F  -  T y m iń s k i

Zaoszczędzimy surowce, podniesiemy jakość 
wykonawstwa na budowie

Nowe hotele robotnicze oddane będą 
przed term i nem do użytku

O brady plenum Zarządu 
Głównego Zw iązku Literatów  

Polskich
(f) W  dniu 20 bm. rozpoczę

ły  się w Domu L ite ra tu ry  w 
W arszawie dw udniowe obrady 
rozszerzonego plenum Zarządu 
Głównego Zw iązku L ite ra tów  
Polskich, poświęconego zagad
n ien iom  współczesności w li te 
ra turze po lsk ie j ostatnich 
dwóch lat.

Na obrady, k tóre zgromadzi
ły  licznych pisarzy i k ry ty k ó w  
lite rack ich  z całego k ra ju  oraz 
przedstaw icie li in s ty tu c ji wy - 
dawniczych, p rzyb y li: m in is ter 
K u ltu ry  i Sztuki S. Dybowski, 
w icem in is ter W. Sokorski oraz 
przedstaw iciele KC  PZPR P. 
Hofm an i S. Staszewski.

Przed rozpoczęciem obrad, 
k tó rym  przewodniczył w ice
prezes ZG Z LP  J. Iwaszkiewicz, 
odbyła się uroczystość dekoro
wania Krzyżem  O ficersk im  O r
deru Odrodzenia Polski nestora 
lite ra tu ry  po lskie j W ładysława 
Umińskiego, obchodzącego w 
roku  bieżącym 70-lecie swej 
twórczości lite rack ie j.

A k tu  dekoracji dokonał min. 
Dybowski. Zebrani powstawszy 
z miejsc, zgotowali ju b ila to w i 
serdeczną owację, a przedsta - 
w ic ie ika  ZLP  wręczyła W. 
U m ińskiem u wiązankę róż. O 
twórczości ju b ila ta  m ów iła  H. 
Bobińska, przypom inając d łu 

gą lis tę  ty tu łó w  jego popu lar - 
nyeh powieści, k tó re  pasjono
w a ły  k ilk a  pokoleń naszej m ło 
dzieży.

W zruszonym głosem podzię
kow ał W. U m ińsk i za zaszczytne 
odznaczenie i  za zgotowane mu 
ob jaw y serdeczności. Dzieląc 
się wspom nieniam i z przeszłoś
ci. sędziwy pisarz opowiedział o 
ciężkich w arunkach, w jak ich  
tw o rz y li lite ra c i w  ustro ju  bur- 
żuazyjnym . „P orów nując prze
szłość z w arunkam i twórczo
ści pisarzy w  dn iu  dzisiejszym 
— m ów ił W. U m iński — zro
zum iem y ja k  oświeconym k ra 
jem  stała się Polska,^jak. wszyst
k ie  marzenia naszych wiesz - 
czów, aby ich książki zabłą
dz iły  pod strzechy — ziściły
się dziś całkow icie . Zawdzię
czamy to wszystko naszemu 
Rządowi“ .

G orącym i oklaskam i p rzy ję li 
zebrani oświadczenie W. U m iń 
skiego, iż pracuje on nad nową 
książką dla młodzieży.

Referat „O  n iektórych za - 
gadnieniach tem atyk i współ - 
czesnej w naszej prozie 1950— 
1952“ w yg łos ił sekretarz gene
ra lny  ZLP  — J. Putram ent

Referat w yw o ła ł ożywioną 
dyskusję.

O brady plenum  trw a ją .

CZĘSTOCHOW A. Załoga, bu
dująca nowe ob iekty  huty im. 
Bolesława Bieruta w  Częstocho
wie, postanow iła skrócić te rm i
ny  prac budow lanych. M. in. w  
w yn iku  podjętych zobowiązań 
poza przyspieszeniem budowy 
w ie lu  hal przem ysłowych, ouua- 
ne zostaną do użytku  na pó łto 
ra tygodnia przed term inem  2 
hotele robotnicze w  nowym  o- 
siedlu. Wartość tych zobowią
zań w  samych ty lk o  zaoszczę - 
dzonych roboczo - godzinach 
przekracza 700 tys. zł.

JELENIA  GÓRA. Załoga bu
dująca Zakłady Włókna Sztucz
nego w Jeleniej Górze — posta
now iła  przyspieszyć tempo bu
dowy P ierw si pod ję li zobowią
zania robotn icy „H yd ro tre s tu “

O 12 dn i skrócony zostanie o- 
kres robót przy budowie zakła
dów. Znacznie przyspieszą tem 
po pracy w  rea lizow aniu zobo
wiązań przedzlotowych brygady 
młodzieżowe.

Załoga „M -12 “  również nie po
zostanie w  ty le  za in nym i. G 
k la sk i towarzyszą słowom m ło
dzieżowego brygadzisty S tan i
sława Umańskiego, k tó ry  m ów i: 
„Zobow iązania realizowane 
przez nas na cześć Z lo tu  M ło 
dych P rzodow ników  w ykonam y 
w  term in ie . D la uczczenia św ię
ta wyzw olenia pode jm ujem y no
we zobowiązania. Załoga nasza 
skróci okres montażu ważnych 
urządzeń i magazynu o 12 d n i“ . 
Wszystkie dotąd podjęte zobo
wiązania przedstaw iają w a r
tość ok. 3 m iln . zł.

W ARSZAW A. Załogi budów 
Pragi i Grochowa, po dokład
nym  przeanalizowaniu swych 
m ożliwości postanow iły zaosz- 

| ćzędzić około 40 tysięcy zło- 
i  tych  na m ateria łach, dać do 
122 lipca ponadplanową pro
dukcję wartości 1.150.000 z ło - 

I tych, zwiększyć w a lkę o o- 
I szczędne gospodarowanie m a- 
; te ria łam i budow lanym i i pod
nieść jakość w ykonyw anych ro 
bót. Załoga wspólnie z k ie ro w 
nictwem  zjednoczenia postano- 

j w iła  wprowadzić ź początkiem  
iłpca^na ■ swoich1 budowauh po1- 
tokow y system pracy, k tó ry  
znacznie przyspieszy roboty bu
dowlane i pozwoli na wcze
śniejsze przekazywanie nowo- 
wybudowanych b loków  miesz- j 
kalnych do użytku . (z) !

(Obsł. w ł.). Załoga Warszaw
skich Zakładów Przemysłu Gu
mowego zobowiązała się w y 
konać zadania planu półrocz
nego do 25 czerwca, oraz w y
konać p lapy miesiączne za 
czerwiec i lip iec  w  105 procen
tach. Ogólna wartość zobo
wiązań in dyw idua lnych  i ze
społowych wyraża się sumą 
288.435 zł.

Załoga Rejonowej Zbiornicy 
Złomu w Warszawie podjęła 
następujące zobowiązania:

P lan przerobu złom u za III 
k w a rta ł w ykonać do 15 sierp
nia  b r „  te jest na pó łtora m ie
siąca przed term inem . Zorga - 
nizować brygady rac jona liza
torsk ie  na oddziałach przerobu 
złomu. W  akc ji skupu m eta li 
nieżelaznych skupić 70 ton te 
go cennego surowca. (w)

W numerze dzisiejszym „T ryb u n y  Ludu “  
d ruku jem  v dalszy ciąg referatu 

Przewodniczącego K om ite tu  Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

Iow. BOLESŁAWA BIERUTA  
na temat:

„O umocnienie spójni między miastem i w-ią 
w obecnym okresie budów niclwa socjalistycznego'

wygłoszonego na V II  p lenum  K C  PZPR.

D okończen ie  re fe ra tu
zam ieścim y w  num erze  z d n ia  24 czerwca

Załoga Warszawskich Zakładów Napraw  
Samochodów przeszkoli 

niewykwalifikowanych robotników

Pod sztandarem 
twórczego marksizmu

A rty k u ł wstępny dziennika „Prawda“

Ponad 3,5 miliona zł zaoszczędzi załoga 
Kombinatu Chemicznego w Dworach

KRAKÓ W . Robotnicy, b ryga
dziści, m ajstrow ie,, technicy _i 
inżyn ie row ie  Kombinatu Chemi
cznego w Dworach k. Oświęci
mia pod ję li zobowiązania, k tóre 
przysporzą państwu ponad 3,5 
m iln . zł oszczędności.

„P lan p rodukcy jny  I półrocza 
przekroczym y o 5 procent, da
jąc dodatkową produkcję  w a r
tości 600 tys. zł. W I I  półroczu 
br. w ytw o rzym y ponad plan 315 
ton , wysokojakościowej syntiny 
— cennego p roduk tu  chemicz-

Uroczysty przebieg m iała 
masówka załogi Warszawskich 
Zakładów Napraw Samocho
dów zwołana dla podjęcia zobo
wiązań lipcowych. Na masów
ce te j załoga otrzym ała sztan
dar przechodni u fundowany 
przez Zarząd G łów ny Zw iązku 
Pracow ników  Transportu  D ro
gowego i Lotniczego za na jlep 
sze w y n ik i p rodukcy jne  w  1 
kw a rta le  br. wśród zakładów 
napraw  samochodów.

Na m ównicę wstępują robot
n icy, m a js trow ie  i inżyn iero - 
w ie, składając indyw idua lne  o- 
raz zespołowe zobowiązania 
podniesienia w ydajności pracy, 
wykonania całego szeregu prac 
dodatkowych oraz szkolenie n ie
w ykw a lifiko w a n ych  robotn ików  
W w yn iku  podjętych zobowią
zań, k tó rych  wartość wynosi 
ponad 192 tys. zł, załoga p rzy
śpieszy o 10 dn i w ykonanie 
planu rocznego.

M łodz ie ż  z za k ła d ó w  p racy, g rom ad i szkó ł w y b ie ra  
de legatów  na Z lo t i p rzyg o to w u je  zespoły a rtys tyczn e

Wycieczka spółdzielców zagranicznych 
w wuj. poznańskim

(f) Do Poznania przybyła  w y 
cieczka spółdzielców W ie lk ie j 
B ry ta n ii, Szwecji i F in land ii, 
bawiąca w Polsce na zaprosze
nie Centralnego Zw iązku Spół
dzielczego.

Po zwiedzeniu m iasta goście 
udaii się w  objazd po wojew ó
dztw ie dla zapoznania się z p ra . 
cą w ie jsk ich  placówek spół
dzielczych. W Tarnow ie Pod
górnym  spółdzielcy zagraniczni 
in teresow ali się spółdzielczym 
domem tow arow ym  i dzia ła lno
ścią kom ite tu  sklepowego.

W Nowym  Tom yślu goście za
zna jom ili się z dorobkiem  spół
dzielczości samopomocowej.

Dzieci spółdzielców z Nowego 
Tom yśla w ita ły  gości w  św ie t
licy  Pow. Zw. Gm innych Spół
dzie ln i śpiewem i kw ia tam i. Go
rąco m anifestowano na rzecz 
trwałego pokoju. Delegacje za
graniczne zw iedziły  sklepy 
spółdzielcze rozm aitych branż, 
spotykając się z przedstaw icie
lam i samorządu spółdzielczego, 
członkam i kom ite tów  sklepo
wych i kom is ji rew izy jnych.

W pisując do książk i pam ią t
kowej życzenia pomyślnego roz
woju, członek Rady Najwyższej 
C entra li H u rto w n i Spółdziel
czych w  F in lan d ii A rv i T o rv i 
w y ra z ił przekonanie, że spół
dzielczość polska będzie nadal 
pomyślnie realizowała zadanie 
podniesienia na wyższy poziom 
życia ku ltu ra lnego  i  m ateria lne
go ludzi pracy.

Członek delegacji W ie lk ie j 
B ry ta n ii F rank M oore podkre
ś lił wspania ły rozwój k u ltu ry  w 

Polsce Ludow ej. ..Na każdym

kroku  widać zadowolenie i 
pewność powodzenia budow nic
tw a lepszej przyszłości. Uroczy
stość w  siedzibie zw iązków 
spółdzielni w ie jsk ich  w  No
w ym  Tom yślu u w ypu k liła  
ogromne um iłow anie pokoju, 
wskazując jednocześnie k ie ru 
nek, w  ja k im  rozw ija  sie ży
cie ludzi w  Polsce. Z rob iło  to 
na m nie tym  silniejsze wraże
nie, że prasa W ie lk ie j B ry ta n ii 
pisze co innego. Doda to nam sił 
w  szerzeniu praw dy w  walce 
z propagandą nienaw iści przed
stawiającą w  fa łszyw ym  świe
tle  tak  piękną rzeczywistość“ . 
Dzieląc się wrażeniam i z po l
skich placówek spółdzielczych, 
delegat angielski stw ie rdz ił, że 
zakres ich prac gospodarczych 
i k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych jest 
dużo większy niż w W ie lk ie j 
B ry ta n ii, gdzie ogranicza się on 
do spółdzielczości spożywców, 
względnie p rodukc ji przedmio-. 
tów  drobnych codziennego u - 
żytku, nie obejm ując poza Szko
cją zupełnie ludności w ie jsk ie j.

„Spółdzielczość angielska — 
powiedział F. Moore — nie 
prze jaw ia działalności k u ltu ra l
no _ ośw iatowej.

Mała zaledwie część człon
ków uczestniczy w  zebraniach 
spra wozd a wczy ch, ogranicza j  ąc 
do tego swój udzia ł w  życiu 
spółdzielczym. K on tro la  i k ie ro 
wanie bezpośrednie dzia ła lno
ścią placówek przez szerokie 
masy członkowskie nadaje 
spółdzielczości polskie j p raw 
dziw ie dem okratyczny charak
te r“  — podkreślił na zakończe
nie delegat b ry ty js k i.

W warszawskich zakładach 
pracy rozpoczęły się w ybory 
delegatów na Z lo t M łodych 
P rzodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej. Na zebrania, 
na k tó rych  w yb ie ran i są dele
gaci, liczn ie  s taw iła  się m ło 
dzież, zaproszeni goście — ra 
cjonalizatorzy, przodownicy p ra 
cy, delegaci z rady zakładowej 
i dyrekc ji.

W ysunięte kandyda tu ry  św iad
czą o tym , że młodzież dobrze 
przemyślała sprawę w łaściw e
go w yboru reprezentantów ich 
zakładu pracy na Zlocie. Na de
legatów młodzież w yb ra ła  ko le
gów przodujących w  pracy 
zawodowej i  społecznej oraz 
wyróżnia jących się w  przygoto
waniach przedzlotowych i nau
ce.

Delegatów młodzież Warsza
w y w ybra ła  w pią tek w 70 za
kładach pracy. M iędzy innym i 
zebrania odbyły się w PPRK 
przy ul. Chm ielne j (budowa 
Dworca Centralnego), w  gara
żach RSW „P rasa“ , Zjednocze
n iu  Montażu Mostów, Domu 
Słowa Polskiego, w  zjednocze
niach budowlanych BW  — 2, 
3 i  4, w  C entra li PKO, w  m i
nisterstw ach: O światy, Przem y
słu Chemicznego, Energetyki, 
w szpitalu m ie jsk im  n r  4, w 
szpita lu k lin icznym , W arszaw
skich Zakładach Przemysłu 
Tłuszczowego oraz na w ie lu  od
cinkach roboczych warszaw
skich zjednoczeń budowlanych.

(kw)
*

W województwach: ka tow ic 
kim , białostockim , gdańskim, 
koszalińskim , szczecińskim, zie
lonogórskim  i opolskim  w ybory 
delegatów młodzieży szkolnej 
na Z lo t zostały zakończone. W 
pozostałych województwach w y 
bory delegatów m łodzieży szkol
nej dobiegają końca

W 139 pierwszych zebraniach 
wyborczych w szkołach woj. 
bydgoskiego uczestniczyło 24.538

młodzieży, w tym  7.939 niena- 
leżących do ZMP. W szkołach 
tych wybrano 348 delegatów, 
w tym  137 dziewcząt i 100 nie- 
zorganizowanych.

*
W 35 pierwszych gm innych 

zebraniach wyborczych w woj. 
zielonogórskim  wzię ło udział 
3.960 chłopców i dziewcząt z 
gromad, PGR-ów, POM-ów i 
spółdzielni, w  tym  1.942 nie- 
zorganizowanych. W ybra li oni 
212 delegatów spośród na jlep 
szych traktorzystów , brygadzi
stów, przodowników pracy spo 
łecznej i na ro li. Wśród dele
gatów tych jest 80 dziewcząt i 
89 młodzieży nienależącej do 
ZMP.

W woj. koszalińskim  odbyło 
się w  dniu 15 bm. 16 gm in
nych zebrań wyborczych, na 
k tórych wybrano 145 delegatów, 
w  tym  53 z PGR-ów, 38 z 
PO M -ów i spółdzielń oraz 54 z 
gromad.

Artystyczne 
zespoły harcerskie

W sali Domu Żołnierza w Ło
dzi odbyły się e lim inacje  wo
jewódzkie harcerskich zespołów 
artystycznych. Wzięło w nich 
udzia ł 180 najlepszych zespołów 
artystycznych z woj. łódzkiego, 
skupia jących ponad 4 tys. har
cerek i harcerzy. E lim inacje  wo
jewódzkie poprzedziły środow i
skowe. w których wystąpiło 
ponad 30 tys. dziewcząt i chłop
ców, zorganizowanych w 2 ty 
siącach harcerskich zespołów 
artystycznych.

W yróżnione w czasie e lim ina
c ji zespoły uczestniczyć będą 
w  Zlocie M łodych Przodowni
ków  —  budowniczych Polski 
Ludowej.

Młodzież „SP“ 
zorganizowała 100 orkiestr

W toku przygotowań przed
zlotowych wzmaga się a k tyw 
ność zespołów artystycznych

,.SP“ . W w ielu brygadach, h u t 
cach i drużynach młodzież — 
wypełn ia jąc swoje zobowiązania 
— zorganizowała dotychczas 
przeszło 100 ork iestr, które u- 
czestniczą w elim inacjach po
w iatow ych i wojewódzkich.

Najlepsze spośród zespołów, 
wyłonione na elim inacjach — 
wezmą udział w 3-tygodniowym  

i obozie przygotowawczym. Na 
| Zlocie o rk ies try  te wystąpią ja - 
j  ko 600-osobowy zespół, k tó ry  da 
| liczne koncerty na płacach, u l i
cach i w  parkach stolicy. Na 
obóz przyjadą także najlepsi 
akordeoniści z „S P “ , k tó rzy  u- 
tworzą w ie lk i 100-osobowy ze
spół muzyczny.

*
Junaczki 227 brygady ro lne j, 

pracującej w PGR Zatyk i, woj. 
olsztyńskie, podję ły zespołowe 
i indyw idua lne  współzawodni
ctwo. W ykonu ją  one obecnie 
przeciętn ie 120 procent normy. 
Dla uczczenia Z lo tu , dziewczę
ta postanow iły podnieść poziom 
swych wiadomości politycznych 
oraz polepszyć w y n ik i w  nauce 
i sporcie.

Junaczki 301 gdańskiej b ry 
gady ro lne j, z okazji zb liża ją
cego się Z lotu M łodych Przo
downików , poważnie podniosły 
wydajność swej pracy w  PGR, 
a jednocześnie wezwały kole
żanki innych brygad rolnych 

I do współzawodnictwa przedzlo- 
j  towego o sprawne przeprowa- 
| dzenie prac rolnych.

20.352 cegły
ułożyła w ciągu 8 godzin 

trójka murarska Gładysza
-dpow iada jąc  na apel tró jk i 

m ura rsk ie j S tanisława K apu
śniaka, k tó ra  dla uczczenia Z lo
tu  M łodych Przodow ników  u ło
żyła w  ciągu 8 godzin na bu
dowie M D M  19,692 cegły—m ło
dzieżowa tró jk a  m urarska z bu
dowy c 111 w  O lsztynie, w

składzie: Franciszek Gładysz,
Urszula W iśniewska i K aro l 
Lenard zobowiązała się pobić 
dotychczasowy w yn ik , osiąg
n ię ty  przez tró jkę  Kapuśniaka.

Próba pobicia w yn iku  m ło 
dy h budowniczych M DM  do
konana w  dn iu 18 bm. zakoń
czyła się pełnym  powodzeniem. 
T r i jk a  Gładysza ułożyła 20.352
e 'y-

Studenci SGGW wzywają 
wszystkich studentów 

Połski Ludowej 
do tworzenia grup żniwnych

(f) D la uczczenia 8 rocznicy 
P K W N  i zbliżającego się Z lotu 
M łodych Przodow ników  oraz w 
odpowiedzi na wezwanie Zarzą
du Głównego ZM P i Rady N a
czelnej ZSP do tworzenia w  o- 
kresie w akac ji studenckich grup 
żn iw nych — studenci I I  roku 
w ydzia łu  w e te ryna rii SGGW 
w W arszawie zobowiązali się 
przepracować po 15 dn i w  okre 
sie od 25 lipca do 10 sierpnia 
przy żniwach w PGR-ach.

Studenci wezwali do podjęcia 
podobnych zobowiązań wszyst
k ie  uczelnie i wszystkich s tu 
dentów Polski Ludow ej. W 
podjęte j przez nich rezo lucji 
czytamy m. in.:

„Czyn nasz niech będzie od
powiedzią na zbrodnicze p lany 
podżegaczy wojennych. Pracą 
zadokum entujem y, że studenci 
Polski Ludow ej razem z robo t
n ikam i i chłopam i walczą o 
pokój i  lepsze ju tro . S tudentki 
i studenci, zgłaszajcie swoją 
pomoc przy żniwach w  PGR-ach. 
S tawajcie do pracy ca łym i g ru 
pam i studenckim i, w  których 
przez cały rok na uczelni po
głębialiście swoją wiedzę zawo
dową. Zadokum entujc ie swoją 
m iłość do O jczyzny czynem, tak 
abyśmy w  pe łn i zasłużyli na 
m iano nowej socja listycznej in 
te ligenc ji Po lski Lu do w e j“ .

(f) M O SKW A (PAP). W a rty 
ku le  wstępnym  pt. „Pod sztan
darem twórczego m arksizm u“  
dziennik „P raw da“  pisze m. in .: 

K lasycznym  wzorem twórcze
go rozw oju m arksizm u są ge
n ia lne  prace towarzysza S talina 
z dziedziny językoznawstwa, 
opublikowane przed dwoma 
la ty  w  toku swobodnej dysku
s ji językoznawczej. Dzieło to 
warzysza S talina „M arks izm  a 
zagadnienia językoznawstwa“  j 
oznacza nowy etap w rozw oju ! 
nauk i o języku, wytycza drogi j  
dalszego rozw oju radzieckiego 
językoznawstwa na zasadzie 
m arksizm u-len ih izm u,

W książce „M arks izm  a za
gadnienia językoznawstwa“  to 
warzysz S ta lin  w sposób , 
n iezw ykle  w n ik liw y  . rózw ią - i 
zał najważniejsze zagadnienia i 
m arksistowsko -  len inow skie j \ 
nauk i o społeczeństwie, wzbo- j 
gacił m arksizm  now ym i w n io - | 
skam i naukowym i. Ogromne i 
znaczenie ma dalsze rozw in ię - j  
cie przez towarzysza Stalina 
te o rii bazy i nadbudowy. Nowe 
tezy, sform ułowane przez to 
warzysza S talina w dziedzinie 
najważniejszych zagadnień ma
te ria lizm u dialektycznego i h i
storycznego, uzbra ja ją  pa rtię  j 
w głębokie zrozum ienie praw 
rozw ojowych społeczeństwa ra 
dzieckiego na drodze do kom u
nizm u, o tw ie ra ją  szerokie pers- j 
pektyw y dla rozw oju wszyst
k ich  nauk społecznych.

Towarzysz S ta lin  uczy nasze ; 
kadry, ja k  należy twórczo roz
w iązywać teoretyczne zagad
nienia i odważnie rozw ijać j 
naukę, bezlitośnie walczyć 
przeciwko wszelkim  przejawom  j 
reakcyjne j, burżuazyjne j ideo
log ii, wykorzeniać dogmatyzm, j 
zwalczać m oli książkowych, tę - j 
pić la lm udyzm .

Działacze radzieckiego języ
koznawstwa, k ie ru jąc  się ge
n ia ln ym i wskazaniam i s ta li
nowskim i, osiągnęli w ciągu u - 
tńegłych dwóch la t poważne 
w yn ik i. W oparciu o s ta linow 
ską naukę o języku, w  k ra ju  
naszym przeprowadza się za
sadniczą reorganizację całej 
działalności naukowo -  badaw
czej w  dziedzinie językoznaw
stwa, podnosi się na wyższy 
poziom naukę języków  w szko
łach, w yda je  się obszerną li te 
ra tu rę  naukową z na jw ażn ie j
szych dziedzin językoznawstwa. 
Poważne prace nad rozwojem 
językoznawstwa, w św ietle prac 
towarzysza S ta lina prowadzone 
są w kra jach  dem okracji ludo
wej.

Dzieło towarzysza Stalina 
„M arks izm  a zagadnienia języ
koznawstwa“  zapoczątkowało 
nowy rozwój działalności nau
kowej w językoznawstw ie, li te 
raturoznawstw ie, f ilo z o fii, »h i
s to rii i ekonom ii po litycznej. 
Uczeni radzieccy, natchnien i 
sta linow skim  wezwaniem, wzma 
gają w a lkę przeciwko burżua- 
zy jne j ideologii, twórczo roz
w ija ją  przodującą naukę ra 
dziecką.

Towarzysz S ta lin  o tw orzy ł 
przed całą radziecką myślą na
ukową szerokie m ożliwości roz
w iązywania nowych zadań, sto
jących przed naszym państwem. 
Genialne sta linow skie wskaza
nia o drogach i metodach stop
niowego przejścia od socja liz
mu do kom unizm u są gwiazdą 
przewodnią dla działaczy nau
k i, dla wszystkich naszych 
kadr, zagrzewają partię  i na
ród radziecki do w a lk i o zbu
dowanie społeczeństwa kom u
nistycznego.

Wspaniałe osiągnięcia gospodarki 
kołchozowej budzą podziw delegacji 

chłopów polskich w ZSHR
(f) M O SKW A (PAP). W ZSRR 

przebywa delegacja chłopów 
polskich, k tó ra  udała się do 
Zw iązku Radzieckiego na za
proszenie M in is terstw a R o ln i
ctwa ZSRR.

Jedna z grup delegacji po l
skie j przebywała przez dwa dni 
w  re jon ie  p ie trow sk im  w  K ra 
ju  S tawropolskim . Goście po l
scy zw iedzili kołchozy oraz o- 
środek maszynowo -  tra k to ro 
w y w  P ietrowsku. W  rozmo
w ie  z przedstaw icielem  TASS 
k ie ro w n ik  te j g rupy chłopów 
polskich — Jerzy Rasiński o- 
św iadczył; „Na zawsze pozo
stanie w  naszej pam ięci serde
czne przyjęcie, zgotowane nam 
przez kołchoźników  radzieckich 
To co w idz ie liśm y w  kołcho
zach im. M ołotow a i „Pobieda“ 
nie może być n igdy osiągnięte 
w  w arunkach gospodarki in d y 
w idua lne j. Na polach kołcho-

| zu „Pobieda“  dojrzewa psze
nica ozima na obszarze po
nad 4 tys. ha, nie mówiąc o in 
nych ku ltu rach . Na kołchozo
wych pastwiskach pasie się po
nad 2 tys. samych ty lk o  owiec 
ćienkorunnych. Dochody k o ł
chozu w  roku ubiegłym  w yn io 
sły  4 m ilion y  rub li, w roku bie
żącym planowany jest dochód 

i 5.5 m iliona ru b li“ .

Ch łop i polscy z zachw yteri w y 
rażają się o osiągnięciach ra 
dzieckie j zespołowej gospodarki 
rolnej. Podkreślają oni, że w  

j czasie pobytu w kołchozach 
! zdobyli w ie le cennego doświad- 
! czenia. k tóre postarają się za- 
| stosować w budowie nowej wsi 
| polskie j.

Po k ilku d n io w ym  pobycie w 
; K ra ju  S tawropolskim  delegacja 
chłopów polskich w yjechała do 

l Moskwy.



2 TRYBUNA LUDU

Złożenie listów uwierzytelniających 
Prezydentowi RP przez posła 
¿libańskiej Republiki Ludowej

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskie j Bolesław B ie ru t p rzy
ją ł dnia 20 bm. na audiencji 
Posła Nadzwyczajnego i M in i
stra Pełnomocnego A lbańskie j 
R epub lik i Ludowej Pana Petro 
Papi, k tó ry  złożył Prezydento
w i RP. lis ty  uw ierzyte lniające.

Składając lis ty  uw ie rzy te ln ia 
jące Pan Poseł Petro Papi w y 
g łosił następujące przem ówie
nie:

Panie Prezydencie,
M am  zaszczyt złożyć Panu l i 

sty uw ierzyte ln ia jące, k tó rym i 
P rezydium  Zgromadzenia L u 
dowego A lbańsk ie j R epublik i 
Ludow ej akredytu je  m nie przy 
Pańskiej osobie w  charakterze 
Posła Nadzwyczajnego i M in i
stra Pełnomocnego A lbańskie j 
R epub lik i Ludowej. __

Proszę m i pozwolić, Panie 
Prezydencie, w yrazić  ja k  w ie l
ce rad jestem, iż mogę repre
zentować m ój k ra j w  Rzeczypo
spolite j Polskiej.

Decydująca ro la Zw iązku 
Radzieckiego w  w yzw oleniu na
szych k ra jó w  i jego bezustan
na pomoc w  budowie nowego 
życia, u m o ż liw iły  Rzeczypospo
li te j Polskie j i A lbańskie j Re
publice Ludow ej likw id ac ję  w 
stosunkowo k ró tk im  czasie cięż
k ich  skutków  w o jny  i wstąp ie
nie  na drogę zwycięskiego bu 
downictwa nowego, szczęśliwe
go życia mas pracujących. W 
okresie tym  znacznie wzmoc
n iła  się przyjaźń i  współpraca 
między narodem albańskim  i 
narodem polskim. Jestem pe
wien, że przyjaźń ta i  współ
praca, oparta na szczerej i po
ko jow e j po lityce naszych rzą
dów, będzie się ciągle umac
niała.

N ą jód  albański śledzi z uw a
gą i  dużym zainteresowaniem 
w ie lką  pracę narodu polskiego 
budującego nowy ustró j i z ca
łego serca w ita  jego osiągnię
cia, k tó re  uważa również za 
swoje. Zwycięstwa narodu po l
skiego stanowią duży w kład 
wzm acniający jeszcze bardziej 
obóz pokoju i dem okracji, k tó 
rem u przewodzi Związek Ra
dziecki i  Wódz całej postępo
w e j ludzkości, W ie lk i S ta lin

stkich s ił dla stałego um acnia
nia p rzy jaźn i i  współpracy m ię
dzy naszymi narodami.

Prezydent RP. odpowiedział:
Panie M in istrze,
Rad jestem przyjąć lis ty  u - 

w ierzyteln ia jące, k tó rym i P re
zydium  Zgromadzenia Ludowe
go A lbańskie j R epub lik i Ludo
wej akredytu je  Pana w  cha
rakterze Posła Nadzwyczajnego 
i  M in is tra  Pełnomocnego przy 
m ojej osobie.

Narodom naszym, od dawna 
złączonym więzam i przyjaźn i, 
wiekopomne zwycięstwo boha
tersk ie j A rm ii Radzieckiej nad 
siłam i faszyzmu przyniosło w y 
zwolenie spod jarzm a okupacji 
i um oż liw iło  budowę podwalin 
nowego, socjalistycznego ustro
ju . Na drodze te j narody na
sze poczyniły znaczne postępy 
i  nadal zwycięsko kroczą na
przód w oparciu o wszechstron
ną pomoc i wspaniały przykład 
k ra ju  Socjalizm u — W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego.

Nowe w arunk i historyczne 
pozw oliły  narodow i polskiemu 
i albańskiemu nawiązać wza
jemne stosunki nowego typu, 
oparte na szczerej przy jaźn i i 
współpracy. Dziś w ie lk im  o- 
siągnięciom A lb a n ii na polu za
rów no po litycznym , ja k  gospo
darczym i ku ltu ra lnym , tow a
rzyszą uczucia szczerej radości 
i  podziwu narodu polskiego. Ze 
szczególnym uznaniem naród 
polski ocenia niezłomną posta
wę narodu albańskiego, budu
jącego ustró j dem okracji ludo
w ej w  trudnych warunkach 
wrogiego otoczenia. Im ponujący 
rozwój i  sta ły wzrost s ił Ludo
w ej A lb a n ii służy spraw ie u- 
trw a len ia  pokoju i pokrzyżowa
nia im peria listycznych planów 
rozpętania nowej pożogi w o jen
nej. Spraw ie te j służy też stale 
pogłębiająca się przyjaźń i  ści
sła współpraca naszych b ra tn ich  
narodów oraz ich nierozerwalna 
jedność z całym  św iatow ym  o- 
bozem pokoju i  dem okracji.

M iło  m i słyszeć Pańskie za
pewnienie, Panie M in istrze, że 
n ie  będzie Pan szczędził s ił dla 
dalszego zacieśnienia stosun-

ZSRR wzywa wszystkie państwa do podpisania 
i ratyfikowania protokółu genewskiego 

w sprawie zakazu broni bakteriologicznej
J. Malik demaskuje wykrętne manewry delegata USA w Radzie Bezpieczeństwa

(i) NOWY JORK (PAP). Jak już donosiliśmy, w dniu 
18 czerwca br. odbyło się pod przewodnictwem przedstawi
ciela ZSRR J. Malika posiedzenie Rady Bezpieczeństwa.

Delegacja Zw iązku Radziec-, tacja delegata amerykańskiego

Stanowią one w ie lk i w k ład  do | ków  przy jaźn i i współpracy 
sprawy obrony pokoju. łączących Polskę i  A lbanię. Zy-

Przy szczerej i bra te rsk ie j po
mocy Zw iązku Radzieckiego, 
Rzeczypospolitej Polskie j i  in 
nych państw dem okracji ludo
wej. cały nasz naród powstał 
do czynu i  o fia rn ie  pracuje nad 
budowa podstaw; socjalizmu. 
Realizując swe dzieło twórcze 
i  pokojowe, jest jednak stale 
czujny by bronić osiągniętych 
zdobyczy. W szystkie niecne 
prowokacje wyw ołane przeciw 
ko naszemu Państwu przez an- 
glo -  am erykańskich podżega
czy wojennych i  ich lokai, ban
dytów  z Belgradu, monarcho- 
faszystów z A ten i  neofaszy
stów z Rzymu — zaw iodły ha
niebnie. Naród albański spo
ko jny  jest o swoją lepszą przy
szłość, ponieważ jest członkiem 
w ielk iego obozu pokoju i  de
m okrac ji i ponieważ jest w  peł
n i przekonany, że obóz pokoju 
odniesie zwycięstwo nad im pe
rializm em .

Składając Panu lis ty  uw ierzy
teln ia jące proszę m i pozwolić, 
Panie Prezydencie, w yrazić  me 
głębokie przeświadczenie, że 
przy pe łn ieniu powierzonej mi

cząc Panu powodzenia w  m isji, 
jaką rozpoczyna Pan w  naszym 
kra ju , pragnę zapewnić Go, że 
w  staraniach tych znajdzie za
rów no z m oje j strony, ja k  i  ze 
strony Rządu Rzeczypospolitej 
Polskie j, pełną pomoc i popar
cie.

Przy składaniu lis tów  uw ie- 
r. e te ln ia jących obecni b y li:  M i-  
n is te r Spraw Zagranicznych dr 
S tanisław  Skrzeszewski, Szef 
K ance larii C yw ilne j Prezyden
ta RP. M in is te r M arian  R yb ic
k i, D yre k to r Gabinetu Prezy
denta RP Wanda Górska i D y
re k to r P ro tokó łu  Dyplom atycz
nego MSZ Edw ard Barto l.

Panu Posłowi Papi tow a rzy
szyli członkowie Poselstwa A l
bańskiej R epub lik i Ludowej.

Następnie Pan Poseł Papi 
został p rzy ję ty  przez Prezydenta 
RP na audiencji pryw atne j, 
p rzy k tó re j obecny b y ł M in is te r 
Spraw Zagranicznych d r S tan i
sław Skrzeszewski.

Przybywającem u do Belwe
deru Posłowi kompania hono
rowa W ojska Polskiego oddała 
honory wojskowe przy dźw ię-

kiego przedstaw iła Radzie do 
aprobaty następujący porządek 
dzienny:

1) Apel do wszystkich państw, 
by podpisały i  ra ty fiko w a ły  
pro tokół genewski z 1925 roku 
w  sprawie zakazu używania 
bron i bakteriologicznej.

2) Uchwalenie zalecenia dla 
Zgromadzenia Ogólnego w  spra
w ie  jednoczesnego przyjęcia do 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych 14 państw, które zgło
siły swe kandydatury.

Rada Bezpieczeństwa zatw ier
dziła porządek dzienny w  fo r
m ie zgłoszonej przez delegacje 
radziecką.

Pf> zatw ierdzeniu porządku 
dziennego Rada Bezpieczeń
stwa przystąpiła do dyskusji 
nad pro jektem  rezolucji ra 
dzieckiej w  sprawie podpisania 
1 ra ty fik a c ji pro tokółu genew
skiego, zakazującego używania 
b ron i bakteriologicznej.

Dyskusję na ten tem at rozpo
czął delegat ZSRR J. M a lik .

Następnie zabrał głos delegat 
Stanów Zjednoczonych Gross. 
Począł on dowodzić w  tonie 
prowokacyjnym  i  nie przedsta
w iając żadnych konkretnych 
dowodów, że am erykańskie si
ły  zbrojne nie używ ają rzekomo 
bron i bakterio logicznej w  K o
re i i  w  Chinach.

Delegat ZSRR M a lik  jako 
przewodniczący Rady przerwał 
w yw ody przedstawiciela Sta
nów Zjednoczonych i  zw rócił 
mu uwagę, że jego przemówie
nie nie dotyczy spraw znajdu
jących się na porządku obrad.

Delegację radziecką — o- 
świadczył M a lik  — interesuje 
w danym w ypadku ty lk o  spra
wa podpisania i  ra ty f ik a c ji p ro
tokó łu genewskiego. W ydarze
nia w  K ore i i  to co wyczyn ia ją 
tam  agresorzy amerykańscy — 
to zagadnienie całkiem  odrębne.

W skutek oświadczenia dele
gata radzieckiego, przedstaw i
cie l Stanów Zjednoczonych zna
lazł się w  k ło po tliw e j sytuacji.

Odpowiadając Grossowi, J- 
M a lik  oświadczył, że argumen-

dowodzi jasno, że us iłu je  on 
zamaskować fak t, iż Stany Z jed
noczone nie chcą ra ty fikow ać 
pro tokółu genewskiego, zakazu
jącego używania bron i bakte
rio logicznej. Delegat am erykań
ski w ys tąp ił z n iew ybrednym i 
atakam i przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu za to, że rząd 
radziecki podpisał p ro tokó ł ge
newski z zastrzeżeniem, iż pro
tokó ł ma moc obowiązującą ty l
ko wobec państw, k tóre ten p ro
tokó ł podpisały i ra ty fikow a ły . 
Pom inął on rozm yślnie m ilcze
niem fak t, że spośród 42 państw, 
k tó re  pro tokó ł podpisały i ra 
ty fiko w a ł} ', około 20 państw  
podpisało pro tokó ł z tym  samym 
zastrzeżeniem. Tak np. A ng lia  
i Francja podpisały pro tokó ł z 
zastrzeżeniami te j samej na tu ry  
co Związek Radziecki. Jest rze
czą jasną, że, podpisując i  ra 
ty fik u ją c  uk łady m iędzynaro
dowe, każde państwo ma p ra 
wo wysuwać tak ie  zastrzeżenia, 
ja k ie  uważa za stosowne.

Nie ulega więc w ą tp liw ośc i — 
powiedział J. M a lik  — iż  de
legatow i am erykańskiem u cho
dzi jedynie o zamaskowanie 
fak tu , że Stany Zjednoczone nie 
chcą zgodzić się na zakaz b ron i 
bakterio logicznej. Jest rzeczą 
jasną, że delegatowi am erykań
skiemu chodzj jedyn ie o prze
dłużenie dyskusji na tem at za
kazu b ron i bakterio log icznej _ i  
o odw lekanie sprawy w  nieskoń
czoność.

— Delegacja radziecka — o- 
św iadczył w  zakończeniu M a
l ik  — zwróciła uwagę Rady 
Bezpieczeństwa na konieczność 
ogłoszenia zakazu używania 
b ron i bakterio log icznej również 
dlatego, że w  szeregu k ra jó w  
czynione są obecnie przygoto
wania do w o jny  bakterio log icz
nej.

Po oświadczeniu J. M a lika , 
posiedzenie Rady Bezpieczeń
stwa zostało zamknięte. Następ
ne posiedzenie wyznaczono na 
dzień 20 czerwca.

Przemówienie delegata 
radzieckiego

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
Dnia 18 bm. na posiedzeniu Ra
dy Bezpieczeństwa w yg łos ił 
przemówienie przedstaw iciel 
ZSRR — J. M a lik . M a lik  s tw ie r
dził m. in.:

K w estia  zakazu stosowania 
b ron i bakterio log icznej już  od 
dawna znajduje się w  centrum  
uwagi św iatowej op in ii publicz
nej i  rządów wszystkich k ra 
jów . Wiadomo, że w  swoim cza
sie w ie le  uw agi poświęcała te j 
sprawie L iga Narodów. W ie
lo le tn ia  dyskusja nad tą kw e
stią w  Lidze Narodów zakoń
czyła się s form ułowaniem  i  
podpisaniem znanego porożu - 
m ienia m iędzynarodowego — 
pro tokó łu  genewskiego z 1925 r.

Państwa, k tó re  podpisały 
p ro tokó ł genewski, nie ty lko  
zaw arły wyżej wym ienione po
rozum ienie międzynarodowe o 
zakazie b ron i bakterio logicznej, 
lecz zobowiązały się uroczy
ście — ja k  w yn ika  z tekstu 
pro tokó łu  — że dołożą wszel
k ich  starań, aby również inne 
państwa p rzy łączyły  się do p ro 
tokó łu  genewskiego.

Należy podkreślić, że spo
śród 48 państw, k tó re  pod
p isały lu b  przy łączyły  się do 
pro tokó łu  genewskiego, ty lko  
6 państw, to znaczy zn iko
ma mniejszość, nie ra ty f i
kow ała tego protokółu, a 
m ianow icie: S tany Zjednoczone, 
Japonia, B razylia , Nikaragua, 
Salwador i  U rugw a j. Spośród 
11 państw, wchodzących obec
nie w  skład Rady Bezpieczeń
stw a, nie ra ty fik o w a ły  pro to -  
kó łu  genewskiego ty lk o  2 pań
stwa — U SA i  B razylia .

Fakt, że wśród działaczy pań
stwowych i  społecznych róż
nych k ra jó w  is tn ie ją  obecnie 
różnice zdań w  spraw ie dopusz
czalności stosowania b ron i bak
terio logicznej, zakazanpj przez 
pro tokół genewski, oraz fak t, że 
rozwój p ro du kc ji bron i bakte - 
rio log icznej i  chemicznej stwa
rza groźbę dla pokoju . św iato - 
wego i  bezpieczeństwa — w y  - 
maga od ONZ podjęcia odpo
w iednich kroków , k tó re  zapo
b ieg łyby stosowaniu te j broni. 
Na Radzie Bezpieczeństwa cią

ży najw iększa odpowiedzialność 
za utrzym anie pokoju św iato - 
wego i  bezpieczeństwa i  za po
dejm owanie niezbędnych k ro 
ków  w  celu u trw a len ia  pokoju.

Konieczność rozpatrzenia te j 
sprawy przez Radę Bezpieczeń
stwa podyktowana jest również 
tym , że obecnie w  szeregu k ra 
jó w  prowadzi się przygotowania 
do w o jny  bakterio log icznej — 
co stwarza groźbę dla pokoju i 
bezpieczeństwa.

Projekt rezolucji radzieckiej
K ie ru ją c  się swą niezmienną 

po lityką  u trw a len ia  pokoju i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo
wego oraz rozw oju przyjaznych 
stosunków między wszystk im i 
k ra jam i i narodam i — Związek 
Radziecki proponuje uchwale
nie następującej rezo luc ji:

Rada Bezpieczeństwa:
1) m ając na uwadze, że wśród 

działaczy państwowych i spo
łecznych różnych k ra jów  is tn ie 
ją różnice zdań na tem at dopu
szczalności stosowania broni 
bakterio log iczne j;

2) uwzględniając, że stosowa
nie bron i bakterio log icznej zo
stało słusznie potępione przez 
św iatową opin ię publiczną, co 
znalazło swój w yraz w  podpisa
niu  przez 42 państwa pro tokółu 
genewskiego z 17 czerwca 1925 
r., przewidującego zakaz stoso
wania b ron i bak terio log iczne j;

3) postanawia wezwać wszy
stk ie  państwa, zarówno należą
ce, ja k  i nie należące do ONZ, 
k tó re  dotychczas nie ra ty f ik o 
w a ły  lub nie przyłączyły się do 
pro tokó łu  przewidującego zakaz 
stosowania b ron i bakterio log icz
nej, podpisanego w  Genewie 17 
czerwca 1925, aby przyłączyły 
się i ra ty fik o w a ły  ten protokół.

Delegacja ZSRR — zakończył 
M a lik  — wyraża przekonanie, 
że członkowie Rady Bezpieczeń
stwa, a przede wszystkim  ci 
spośród nich, k tó rzy  ra ty f ik o 
w a li p ro tokó ł genewski, k ie ru 
jąc się celami i zasadami K a rty  
ONZ i dążąc do poparcia poko
ju  światowego i bezpieczeństwa, 
aprobują tę propozycję, mającą 
na celu utrzym anie i u trw a le 
nie pokoju światowego i bezpie
czeństwa.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). K om un ika t 

naczelnego dowództwa Koreań
skie j A rm ii Ludowej, ogłoszony 
20 czerwca w  Phenjanie, donosi: 

Wczoraj oddziały Koreańskiej 
A rm ii Ludow ej współdziałając 
ściśle z oddziałam i ochotników 
chińskich, odpierały skutecznie

ataki nieprzyjaciela, zadając m u 
stra ty  w  ludziach i w  sprzęcie.

Oddziały a r ty le r ii p rzeciw lo t
niczej i  strzelców - niszczycieli 
samolotów zestrzeliły trzy  sa
m oloty n ieprzyjacie lskie, która  
b ra ły  udzia ł w  nalotach na 
miejscowości na zapleczu.

O tw arc ie  szpitala radzieck iego 
w P ekin ie

(f) P E K IN  (PAP). 19 czerw
ca br. stolica Chińskięj Repu
b l ik i Ludowej była w idow nią 
potężnej m anifestacji przyjaźn i 
chińsko -  radzieckiej. W dniu 
tym  odbyło sie w Pekinie u ro
czyste otwarcie szpitala Ra
dzieckiego Czerwonego Krzyża.

Szpital radziecki w Pekinie 
mieści się w  nowym, specjalnie 
na ten cel wybudowanym  gma
chu. Szpita l składa się z dzia
łu  lecznictwa klin icznego i am 
bu la to rium . Uruchom iono rów 

nież gabinet rentgenologiczny, 
labora torium , aptekę i  inna 
działy. Szpita l wyposażony zo
stał w  najnowocześniejsze ra 
dzieckie urządzenia klin iczne. 
Personel składa się z w y b it
nych lekarzy radzieckich. Szpi
ta l radziecki w  Pekin ie nie o- 
graniczy swych fu n k c ji do u - 
dzielania pomocy lekarsk ie j lu 
dności. Będzie on szko lił i  p rzy- 
gr iw y w a ł kad ry  chińskiego 
perso- elu lekarsko -  sanitarne
go.

W 15 rocznicę przelotu Czkaiowa 
z Moskni do Ameryki 
przez Biequn Północny

(f) M O SKW A (PAP). W tych 
dniach m inęła 15 rocznica p ierw  
szego na świecie przelotu bez 
lądowania na trasie M oskwa— 
A m eryka przez B iegun Północ
ny, dokonanego przez lo tn ikó w  
radzieckich z W alerym  Czka- 
łowem 1 na czele.

W  związku z rocznicą, jeden 
z uczestników tego wspaniałe
go lotu, Bohater Zw iązku Ra
dzieckiego — Grzegorz B a jdu - 
kow  w yg łos ił w  sali Muzeum 
Politechnicznego w  M oskwie 
referat, poświęcony bohater
skiej w vp raw ie  lo tn ikó w  ra 
dzieckich. H isto ria  tra n sa rk ty - 
cznego rejsu lo tn ikó w  radziec

k ich — oświadczył B a jdukow — 
zapisana została z ło tym i zgłos
kam i w  dziejach lo tn ic tw a . Po 
w ystartow an iu  z jednego z lo t
n isk podmoskiewskich, załoga 
samolotu „A N T -25“  z niezwy
k ły m  m istrzostwem , dzięki do
skonałemu opanowaniu sztuk i 
pilotażu oraz doskonałym w a lo
rom  samolotu, pokonała wszy
stkie trudności i  po 63 godzi
nach i  25 m inutach lo tu  w y lą 
dowała w  Północnej Ameryce, 
po przebyciu trasy 12 tys. km . 
W  czasie przelotu dokonano ob
serw acji naukowych, k tó re  
w n ios ły  w ie lk i w k ład  do nau
k i o centra lnej A rktyce.

A k c ja  p ro tes tacy jna  w e F ra n c ji p rzec iw  a resztow an iu
D uclos trw a  z n iesłabnącą s iłą

' m iSii "poparcie f J t £ p 5 £  M «ch Hym nu Narodowego A l- poparcie, iaK i p u p d iu i . .  t___ .. _  P a n a

B P £! ; I« p..™ w
le  swej strony, że dołożę wszy-

c h w ili odjazdu Pana
r ____  :ro Papi odegrany :
i  sta ł Polski H ym n Narodowy

(f) PARYŻ (PAP). Jak informuje dziennik „Humanité11, 
w całym kraju trwa akcja w obronie Duclos i innych wię
zionych patriotów, połączona z powszechnym protestem prze
ciwko faszystowskim poczynaniom rządu Pinay'à i oktfpacji 
amerykańskiej.

Stowarzyszenie postępowych 
praw n ików  uchw a liło  rezolucję, 
podkreślającą ca łkow itą  bezpod
stawność represji wobec Duclos 
i S tila  oraz obław policyjnych. 
Rezolucje protestacyjne uchwa
l i l i  m. in. mieszkańcy Poitiers, 
uczestnicy zebrania protestacyj
nego w ViUefranche. robotnicy 
zakładów przemysłowych ,.Be- 
jean“  w  Montauban, uczestnicy 
wiecu ludowego w Montblanc 
(Hérault), obywatele M ontreu il 
itd.

W Blois i okolicznych gminach 
w ie jsk ich zebrano tysiące podpi
sów pod petycją żądającą uw ol
nienia Duclos.

W M arsy lii 13 kom itetów  o- 
brońców pokoju wydało ulotkę, 
domagającą się uw oln ienia w ię
zionych patrio tów  i protestującą 
jednocześnie przeciwko pobyto
w i Ridgway*a we Francji.

Duclos otrzym uje w więzieniu 
Sante niezliczone lis ty  od ko 
m unistów i ludzi o innych prze
konaniach politycznych, którzy

wyrażają swą ca łkow itą  solidar- j A nd re  Stiłem  i  in n ym i pa trio - 
ność z sekretarzem FPK.

(f) PARYŻ (PAP). Jacques 
Duęlos w  liście przesłanym z 
w ięzienia do Gastona Auguet, 
kandydata FPK w  uzupełn ia ją
cych wyborach parlam entarnych 
w I I  sektorze Paryża, pisze 
m. in .: ,

Uwięziony bezprawnie w La 
Sante i  oskarżony o rzekomy 
„spisek“ , nie mogę uczestniczyć 
osobiście w kam panii w ybor
czej, k tó rą  prowadzisz. W ybory 
te przypadają w  chw ili, gdy 
przed każdym Francuzem stoi 
problem obrony zagrożonego 
pokoju, k tó ry  należy ocalić za 
wszelką cenę. Rząd, k tó ry  w trą 
c ił mnie do więzienia w raz z

Masowe protesty ludnośri Trizonii 
przeciw woiennemu „układowi o(|ólnemu

Odpowiedź rządu ZSRR rządowi 
Szwecji w sprawie naruszenia 

granicy ZSRH przez samolot szwedzki
(a) M OSKW A (PAP). 16 bm. 

prem ier szwedzki Erlander w rę
czył ambasadorowi ZSRR w  
Sztokholm ie — Rodionowowi 
notę protestacyjna z powodu ak 
c ji m yśliwców  radzieckich, pod
ję te j wobec szwedzkiego samo
lo tu wojskowego w re jonie w y
spy Hioma.

znajdował się w odległości 4 m ii 
od radzieckiej granicy lądowej, 
w rejonie położonym na półno
cny wschód od przylądka Ristin 
(wyspa Hioma), tj. w granicach 
radzieckich wód terytoria lnych.

Nie jest również zgodne z rze
czywistością tw ierdzenie, za
w arte  w nocie rządu szwedz-

18 bm. szwedzki m in ister bez i kiego z 18 bm., że b y ł to nie- 
teki Ham m arskjoeld wręczył \ uzbrojony samolot w o jskow y 
ambasadorowi Rodionowowi no- ! ponieważ ustalono ze °w  szwedz 
wa notę rządu szwedzkiego w i k i samolot w o jskow y, k tó ry  me 
wypowiedzi na notę radziecką z | podporządkował się wezwaniom 
17 bm., w  k tóre j to nocie rząd klucza m yśliw ców  radzieckie 
radziecki zaprotestował wobec j i  nie podążył za n im i, aby w y- 
rządu szwedzkiego przeciwko j lądować na “  ° t ^ ° -
brutalnem u naruszeniu przez I rzy ł ogień do radzieckiego sa-
szwedzki samolot wojskow y gra- j rnolotu ’ wiec T a  '
nicy radzieckiej. Fakt bruta lne- gdy prowadzącyj m y s h w e c ja -

(f) B E R LIN  (PAP). W K o lon ii 
odbył się potężny wiec pod ha
słem protestu przeciwko m ilita -  
rystycznym  układom  Adenau- 
era Wiec zgromadził ponad 15 
tys. uczestników.

Jak donosi agencja ADN z 
Hanoweru, w  18 miastach D o l
nej Saksonii Stowarzyszenie 
W a lk i o Porozumienie między 
Niemcami, o S praw ied liw y 
T ra k ta t Pokojowy przeprowa
dziło plebiscyt w sprawie m il i-  
tarystycznych układów  Adenau- 
era. Za zawarciem trak ta tu  po
kojowego z N iemcami na pod
stawie propozycji radzieckich 
oraz przeciwko „uk ładow i ogól
nemu“ wypowiedziało się prze
szło 200.000 osób.

(f) B E R LIN  (PAP). Prasa za
chodnio - niemiecka donosi, że 
reżim  Adenauera przeżywa o- 
becnie ostry kryzys polityczny. 
U jaw n ien ie  szczegółów „uk ładu  
ogólnego“  oraz układu w  spra
w ie  „a rm ii europejskie j“  w y 

wołało głębokie oburzenie op i
n ii publicznej i wzmogło ruch 
oporu narodu niemieckiego 
przeciwko tym  układom  m il ita r 
nym. Pod naciskiem op in ii pu
blicznej powstał ferm ent w  par
tiach, należących do koa lic ji 
rządowej Adenauera.

Znamienna uchwała 
Bundesratu

(f) B E R LIN  (PAP). Z Bonn 
donoszą, że Bundesrat (izba 
wyższa parlam entu bońskiego) ,
powziął jednom yśln ie uchwałę, I da ł kon ferencji prasowej

nocześnie wątpliwość, czy u k ła 
dy są zgodne z konstytucją.

W kołach po litycznych uważa 
się powyższą uchwałę za do
wód n iezwykle silnego nacisku 
op in ii publicznej, przeciwsta
w ia jące j się wysuniętem u przez 
USA żądaniu szybkiej ra ty 
fik a c ji układów.

*
(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi z Bonn, że am ery
kański W ysoki Kom isarz w  
Niemczech zachodnich, McCloy

w  k tó re j — w brew  stanowisku 
Adenauera — stwierdza, że ra 
ty fik a c ja  „uk ładu  ogólnego“  i 
układu w sprawie „a rm ii euro
pe jsk ie j“  nie może nabrać mo
cy prawnej bez zgody Bundes
ratu. Uchwała Bundesratu po
woduje odroczenie te rm inu ra 
ty f ik a c ji przez parlam ent T r i
zonii „uk ładu  ogólnego“  i uk ła 
du w  spraw ie „a rm ii europej
sk ie j“  Bundesrat w y ra z ił rów -

go “ naruszenia granicy radziec 
k ie j m ia ł miejsce 16 bm. Rząd 
szwedzki w  swej nocie z 18 bm. 
oświadczył, że wym ieniony w y
żej szwedzki samolot wojskow y 
nie by ł uzbrojony i że la ta ł 
„nad wodami m iędzynarodowy
m i“ .

Dnia 19 bm. m in is te r spraw' 
zagranicznych ZSRR — A. W y
szyński w ręczył ambasadorowi 
Szwecji — Sohlm anowi notę 
m in isterstw a spraw zagranicz
nych ZSRR następującej treści:

„W  związku z notam i rządu 
szwedzkiego z dnia 16 i 18 bm. 
w sprawie naruszenia granicy 
radzieckiej przez szwedzki sa
molot wojskowy, m in isterstwo 
spraw zagranicznych ZSRR u- 
•vaża za konieczne oświadczyć, 
ze tw ierdzenia zawarte w w y
żej wspomnianych notach są 
sprzeczne z faktam i i pozbawio
ne wszelkich podstaw.

Tw ierdzenie rządu szwedzkie
go, jakoby szwedzki samolot 
wojskow y "„Catalina“  znajdował 
się nad wodami m iędzynarodo
w ym i i w żadnym wypadku nie 
zbliżał s ię . do radzieckiej gra
nicy lądowej na odległość 
mniejszą niż 15 m il morskich, 
nie jest zgodne z rzeczywisto
ścią. Ustalono dokładnie, że 
szwedzki samolot wojskowy 
„C ata lina“  w ch w ili u jaw nien ia 
go przez samoloty radzieckie

dziecki odpowiedział ogniem, 
poleciał w  stronę morza. M in i
sterstwo spraw zagranicznych 
ZSRR uważa za konieczne 
zwrócić uwagę rządu szwedz
kiego na to, że fa k ty  naruszania 
przez szwedzkie samoloty w o j
skowe granicy radzieckiej m ia
ły  również miejsce w  przeszło
ści. I  tak, szwedzkie samoloty 
wojskowe naruszyły granicę ra 
dziecką 17 i  26 lipca 1951 r. 
Rząd radziecki zw rócił wówczas 
na to uwagę rządu Szwecji, 
przy czym rząd radziecki prosił 
o podjęcie kroków , mających 
na celu niedopuszczenie do po
dobnych wypadków  w  przy
szłości.

Jak w yn ika  z oświadczenia 
ambasadora Szwecji, p. Sohl- 
mana, złożonego 18 czerwca br., 
m in is terstw u spraw zagranicz
nych ZSRR, rząd Szwecji p rzy
znał również, że szwedzki sa
m olot naruszył ponownie gra
nicę radziecką dnia 13 czerw
ca br.

W św ietle powyższego m in i
sterstwo spraw zagranicznych 
ZSRR, potw ierdzając notę z 
17 czerwca br. w  spraw ie naru
szenia przez szwedzki samolot 
w o jskow y granicy radzieckiej, 
odrzuca stanowczo protest rządu 
szwedzkiego i  domaga się, aby 
w  przyszłości n ie  dopuszczono 
do wypadków  naruszenia gra
n icy radz ieck ie j“ .

„Świstek oapieru“
A m e ry k a ń s k i d e lega t w  R adzie B e zp ieczeństw a  n azw a ł „ś w is tk ie m  pa
p ie ru "  K o n w e n c ję  G enew ską o zakaz ie  b ro n i b a k te r io lo g ic z n e j, k tó re j 
S ta n y  Z je dn o czo ne  n ie  p od p isa ły . <z  prasy)

tam i, pragnie zadać cios spra
w ie pokoju. K nu je  on p raw dzi
w y  spisek zm ierzający do prze
kształcenia F ranc ji w  spaloną 
ziemię am erykańskich podżega
czy wojennych. Jest to spisek 
przeciwko bezpieczeństwu i  sa
mej egzystencji ojczyzny.

&
(f) PAR YŻ (PAP). Sędzia 

śledczy Jacquinot odrzucił w n io 
sek obrońców o wypuszczenie 
na wolną stopę Jacques Duclos. 
Odrzucony został również ana
logiczny wniosek dotyczący A n 
dre Stila. Duclos i  S til odwołali 
się natychm iast do wyższej in 
stancji przeciwko te j decyzji 
sędziego śledczego.

Budżet wojskowy 
narzucony Francji 

przez USA
(f) P A R Y Ż (PAP). 507 głosami 

reakcyjne j Większości przeciw 
ko 99 głosom kom unistów  i  de
putowanych postępowych Zgro
madzenie Narodowe uchw a liło  
budżet w ojskow y na rok 1952. 
O fic ja ln ie  budżet ten wynosi 
1.400 m ilia rdów  franków , tj. o- 
koło 40 proc. ogólnych w ydat
ków  państwowych, w  istocie 
jednak rzeczy jest on znacznie 
większy, ponieważ liczne w y
da tk i na cele wojskowe uk ry te  
są w innych pozycjach budże
towych.

Obecny ogromny budżet w o j
skowy narzucony został F ran
c ji przez USA zgodnie z uchwa
łam i lizbońskim i.

Odszkodowanie 
dla spadkobierców 

zdrajcy Lavala
(f) PAR YŻ (PAP). Sąd c y w il

ny w  Thiers (Puy-de-Dome) zo-
bowiązał skarb p *ństwa d0 w y-te układy, oęaą-e płacenia w ielom ilionowego od
szkodowania spadkobiercom 
zdra jcy Lavala za rekw izyc ję  
zamku Choapeldon na rzecz jó - 
dnej z in s ty tu c ji społecznych 
ruchu oporu.

Ya rozkaz amerykańskiego 
gestapo FBI Trygve Lie usuwa 

z sekretariatu RYZ „nielofalnych“ 
urzędników

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
Prasa amerykańska podaje da l
sze wiadomości o zw aln ian iu  z 
sekre taria tu  ONZ urzędników  - 
obywate li am erykańskich, k tó 
rym  zarzucono rzekomą n ie lo
jalność i „n ie legalną dz ia ła l
ność kom unistyczną“ .

Powołując się na w iarygodne 
źródła, „New  Y ork  Tim es“  do
nosi, że usuwanie urzędników 
z sekre taria tu  ONZ jest w y n i-

k iem  nacisku wyw artego na 
T rygve L ie  przez „w p ływ ow e o- 
sobistości am erykańskie“ . O - 
skarżenia przeciwko urzędni -  
kom sekre taria tu  ONZ pocho
dzą z dwóch źródeł: z m in i
sterstwa spraw iedliwości USA i  
z osławionego Federalnego 
B iu ra  Śledczego (FBI). Depar
tam ent Stanu USA przekazuje 
te oskarżenia sekre ta ria tow i 
ONZ.

Strajk ponad 
robotników

500 tysięcy 
w Japonii

(f) M O SKW A (PAP). Jak do
nosi agencja TASS w  Tokio, w 
piątek ponad pół m iliona p ra
cow ników  pryw atnych l in i i  ko 
le jow ych, robotn ików  przem y
słu włókienniczego, górników  
i  m arynarzy przeprowadziło 
s tra jk  pro testacyjny przeciwko 
pro jektowanem u przez rząd

Joszidy ustawodawstwu an ty - 
robotniczemu. Rozbijackie k ie 
row nictw o organizacji zw iązko
wych starało się storpedować 
s tra jk . W brew te j akc ji roz- 
b ijack ie j robotnicy japońscy 
znowu zademonstrowali wolę 
w a lk i przeciwko reakcyjnem u 
ustawodawstwu.

Wi adomośc i  s p o r t o we

wyraz przekonaniu, że ewentu 
alne dojście do władzy praw ico
w ej socja l-dem okracji nie prze
szkodziłoby ra ty fik a c ji m ilita ry -  
stycznego „uk ładu ogólnego“  i  
uk ładu w  sprawie „a rm ii euro
pe jsk ie j“ . Tym  samym M cCloy 
dał do zrozumienia, że schuma- 
cherowska socjal-dem okracja 
¡Dopiera oba 
aktem  zdrady wobec narodu 
niemieckiego.

Rys. J A N  S O C H A C K I 1 in n e .

Mo wy nu mor czasopisma 
„0 trwali/ pokój, 

o demokrację ludową!**
( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u 

kareszc ie  u ka za ł się n o w y  25 (189) 
n u m e r czasopism a „O  t rw a ły  p o 
k ó j,  o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“  — o r 
ganu  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  
k o m u n is ty c z n y c h  i ro b o tn ic z y c h .

W n um e rze  z n a jd u je m y : a r ty k u ł 
w s tę p n y  p t. „W ie lk a  s iła  tw ó rc z e 
go m a rk s iz m u “ , a r ty k u ł „S łuszna  
sp raw a n a ro d u  ko rea ń sk ieg o  je s t 
n ie zw yc ię żo n a “ , lic z n e  m a te r ia ły  o 
p ro te s ta ch  p a tr io tó w  fra n c u s k ic h  i 
ca łe j p os tępow ej lu d z k o ś c i p rze  -  
c iw k o  p o lic y jn e m u  te r ro ro w i rządu 
P in a y ‘a, o w a lce  mas p ra c u ją 
cych  N ie m ie c  za cho d n ich  p rz e c iw 
k o  m ilita ry s ty c z n e m u  u k ła d o w i 

i w o js k o w e m u , o p ro te s ta ch  we 
i W łoszech p rz e c iw k o  p rz y ja z d o w i 
i R id g w a y ‘a, a r ty k u ły  cz łon ka  K C  
i R u m u ń s k ie j P a r t i i  R ob o tn icze j — L. 
i R aeu tu  o raz  zastępcy c z ło n ka  K C  
i P Z P R  — S te fana  Ż ó łk ie w s k ie g o , 

ja k  ró w n ie ż  cz łon ka  rzeczyw is tego  
W ę g ie rs k ie j A k a d e m ii N a u k  — B. 
F ogaras i, a r ty k u ł  se k re ta rza  K C  
R u m u ń s k ie j P a r t i i  R ob o tn icze j M i
ro n a  C ons tan tinescu  o re s ta u ra c ji 
k a p ita liz m u  w  J u g o s ła w ii i  w a lce  
p row a d zon e j p rzez n a ro d y  Ju go 
s ła w ii p rz e c iw k o  fa s z y s to w s k ie j k l i 
ce T ito  — R a n ko w icza , a r ty k u ł 
cz łon ka  S e k re ta r ia tu  K C  SED, p rze 
w odn iczącego  F D G B  — H e rb e rta  
W a rn k e  i  re cen z ję  J. G ibbonsa.

W n um e rze  z n a jd u je m y  p o n a fllo  
szk ic  o K o re i, k o m e n ta rze  p o lity c z 
ne Jana M a rk a , k ro n ik ę  z życ ia  p a r
t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h

Dozsa grać będzie 
we Wrocławiu

W n ie d z ie lę  22 bm . rozeg rane  zo
s tan ie  w e W ro c ła w iu  sp o tka n ie  p i ł 
k a rs k ie  m ię d zy  K a d rą  a w ię g ie r  - 
ską d ru ż y n ą  Dozsa.

W s p o tk a n iu  ty m  d ru ż y n a  polska  
w y s tą p i w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie - 
S t.efaniszyn, G ęd łek , Kaszuba, G li-  
mas, Suszczyk. M am oń, T ra m p isz , 
Ja śko w sk i, A lsze r, C ie ś lik  i  W iś
n ie w s k i. R e z e rw o w i: S z y m ko w ia k , 
Sobek, B ie n ie k , B a r ty la , Ban isz, 
C ebula i K o ry n t .

Ogólnopolskie 
zawody sportowe SP

S ZC ZE C IN . W do tychczasow e j 
p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j w  k o n k u re n 
c ja ch  le k k o a tle ty c z n y c h  ogó lno  - 
p o ls k ic h  zaw odów  sp o rto w y c h  o 
m is trz o s tw o  PO „S łu ż b a  P o lsce " na 
p ie rw s z y m  m ie jscu  z n a jd u je  się 
G dańsk — 10.683 p k t.

W k o n k u re n c ji  ju n io re k  p ro w a 
dzi Z ie lo n a  G ó ra  — 4.615 p k t.,  a w  
k o n k u re n c ji  ju n io ró w  — K a to w ic e  
— 6.836 p k t.

Na turnieju szachowym 
w Międzyzdrojach

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł.) . — W 
d z ie w ią te j ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o 
wego tu rn ie ju  szachowego p rzo 
d o w n ik  tu rn ie ju  B a la n e l o dn ió s ł 
z w yc ię s tw o  nad M a k a rc z y k ie m , 
Ś liw a  p rz e g ra ł z G a w lik o w s k im , 
Szap ie l u le g ł K u e b a r to w i, L itm a -  
n o w icz  z re m iso w a ł z M ile v e m , a 
K o ch  — z P la te re m . Pozosta łe  p a r
tie  zo s ta ły  od łożone.

A  o to  w y n ik i  ś ro d o w ych  d o g ry 
w e k : T a rn o w s k i pod d a ł bez g ry
k o ń c ó w k ę  z M ile v e m , M a k a rc z y k  
w y g ra ł z A r ła m o w s k im  i K u e b a r-  
te m , K u e b a r t z re m iso w a ł z B a la - 
ne lem , B obocov w y g ra ł z Szapie- 
lem , S z ily  p ok o n a ł B a k o n y i‘ego. 
Ś liw a  p rzeg ra ł ob ie  k o ń c ó w k i — 
z B a k o n y im  i Szabo.

Po IX  ru nd a ch  na czele tu rn ie ju  
z dużą przew agą  p u n k to w ą  z n a j
d u je  się B a la n e l, k tó r y  ma 7,5 p k t., 
za n im  idą  M ile v  — 6 p k t „  M a
k a rc z y k  i  S z ily  — po 5 (1).

W  sobotę rozegrana zostan ie  X  
runda .

(L»)

Nawiasem mówiąc.

B e z  f a r b y
Fan Baylot — prefekt pary

skiej policji — wrócił z prze
szkolenia w Stanach Zjednoczo
nych pełen wiary w siebie i za
pału do „pracy“. Pan Brune — 
minister spraw wewnętrznych
_ powitał go entuzjastycznie i
obaj przystąpili do „czynu“, 
Więzienia francuskie zapełniają 
się więc patriotami — obrońca
mi pokoju, organizacje postępo
we narażone są na ciągłe rewi
zje, prowokacje i napady. Ale 
dwom panom B. wszystko to 
za mało. — M ają swoje dalsze, 
szerokie plany.

Dopiero gdy poczuł się „na
prawdę wśród swoich“ — na 
bankiecie dla anglo-amerykań- 
skich dziennikarzy, minister 
Brune zwierzył się z owych 
„dalszych planów“. „Pozwolił 
sobie — pisze „Franc Tireur“ — 
na zwierzenia, jak'eh zwykle 
minister nie czyni“.

Wytwornym i zawiłym stylem 
zapowiedział mianowicie pan 
Brune przeniesienie na grunt 
francuski tak wspaniałych 
kwiatków „amerykańskiej de
mokracji“, jak słynne „procesy 
czarownic“ wobec „nielojal
nych“ obywateli. Oni obaj — 
Brune i Baylot zrobią wszystko, 
aby francuskie naśladownictwo 
godne było amerykańskiego 
wzoru.

„Urzędników, których przeko
nania polityczne nie są do pogo
dzenia ze spełnianymi przez 
nich funkcjami“ będzie się usu. 
wać, a na ich miejsce przyjdą 
właściwi ludzie.

Szuka np. odpowiedniej posa
dy nieoceniony Georges Scapi- 
ni, w czasie okupacji ambasa
dor Petaina w Berlinie. Skaza

ny jeszcze 3 la ta  tem u za ko la 
borację musiał biedaczek tułać 
się gdzieś po świecie. Teraz 
wraca do F ranc ji — trzeba mu 
będzie wynagrodzić tam te p rzy 
kre  lata...

Co zaś do demonstracji poko
jowych — i na to są sposoby. 
„Fotografie robione 28 maja po
zwoliły zidentyfikować wielu 
demonstrujących. Tak też bę - 
dzie na przyszłość“ — zapowie
dział pan minister widząc już 
oczyma wyobraźni całe zastę
py szpiegów policyjnych, zbroj
nych w aparaty fotograficzne.

Ale na tym nie koniec — nie 
darmo Baylot siedział w N o 
wym Jorku: Przywiózł stamtąd 
nowoczesną metodę stosowaną 
przez policję amerykańską wo
bec ludności Tokio: demon
strantów spryskuje się nie da
jącą się zetrzeć farbą i poli
cja od razu wie, kogo ma are
sztować.

Rozochocony Brune i jego an- 
gio - amerykańscy słuchacze 
podniecili się owym wynalaz
kiem tak dalece, że zaczęli 
wznosić toasty na cześć sposo
bu, który stanowić ma epokę 
w chlubnej historii francuskich 
stupajek.

Chociaż — radość przedwcze
sna. Całego narodu nie uda sic 
poznaczyć farbą nawet tak u- 
taientowanym flikom.

Naród francuski natomiast, 
aby rozpoznać i w przyszłości 
osądzić sługusów amerykań
skiego imperializmu, zdrajców 
Francji — nie potrzebuje zna
czyć ich farbą — rozpozna ich 
nawet w ich nienagannie skro
jonych frakach czy mundurach. 
Zna i zapamięta ich imiona.

(UK)
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O umocnienie spójni między miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego
Dalszy ciąg reíeratu towarzysza Bieruta wygłoszonego na V II plenarnym posiedzeniu KC PZPR
I I I .  Rolnictwo i spraw a sp ó jn i m iędzy m iastem  i wsią

Podstawą dla wytycznych 
po lityki partii na wsi po
winna być gruntowna ana
liza przemian społeczno - 
gospodarczych, jakie na wsi 
polskiej zachodzą od chwili 
wyzwolenia. Są to przemia
ny głębokie i zasadnicze 
Charakter tych przemian po
siada w porównaniu z okre
sem przedwojennym wprost

przeciwstawny kierunek. Da
wniej następowała coraz 
szybsza degradacja i ruina 
podstawowych mas chłop
skich — dziś dobrobyt mate
rialny wsi, jej stopa życiowa 
niewątpliwie wzrasta. Wzra
sta również aktywność społe
czno-polityczna wsi i ogólny 
poziom jej kulturalnego roz
woju.

W sprawie nadmiernej 
dysproporcji między wzrostem 

przemysłu i rolnictwa
Po raz pierwszy chłop w 

Polsce uwolnił się dzięki so
juszowi z klasą robotniczą z 
jarzma wiekowego ucisku, 
pozbył się raz na zawsze „pa
na“ , stał się pełnoprawnym 
współgospodarzem swego kra
ju, przestał żyć w nędzy i  gło
dzie, dźwignął się i  odetchnął 
pełną piersią. Po raz pier
wszy od setek i dziesiątków 
la t dziecko chłopskie uwolni
ło się od poniewierki i  tu
łaczki za chlebem, od bezna
dziejnej troski o swą przy
szłość, znalazło nareszcie 
w  swej ojczyźnie szerokie 
możliwości, przezwyciężenia 
odwiecznego muru oddziela
jącego wieś od miasta, prawo 
do zdobycia wiedzy, zawodu, 
pracy według własnego wy
boru.

Uprzemysłowienie Polski i 
realizacja planu 6-letniego u- 
trwalają i rozszerzają te zdo
bycze mas chłopskich. Gospo
darka planowa, będąca wyni
kiem uspołecznienia środków 
produkcji w kluczowych dzia
łach gospodarki narodowej — 
wywiera doniosły wpływ ró
wnież na życie i  pracę mas 
chłopskich.

Czyż nie świadczy o tym na 
przykład fakt, że dzięki wzro
stowi wydajności pracy w 
rolnictwie i  odpłynięciu do 
przemysłu „zbędnych”  daw
niej ludzi mniejsza dziś o 46 
proc. liczba ludności zatrud
nionej w gospodarce rolnej 
(indywidualnej, spółdzielczej 
i  państwowej) wytwarza 
mniej więcej tyleż płodów 
rolnych, co cała przedwojen
na gospodarka obszarnicza i 
chłopska razem wzięta? Jeśli 
zaś porównać całą obecną 
produkcję rolnictwa w prze
liczeniu na jednego mieszkań
ca, to jest ona o jedną trze
cią większa niż przed wojną.

Spowodował to wpływ pla
nowej gospodarki i  pomocy 
państwa w kierunku podnie
sienia produkcji chłopskich 
gospodarstw rolnych. Jest to 
więc ekonomiczny skutek po
litycznego sojuszu robotni
czo-chłopskiego, który na o- 
becnym etapie wyraża się we 
wspólnym wysiłku mas pra
cujących całego kraju nad 
realizacją planów gospodar
czych i kulturalnych, a w 
dziedzinie, politycznej w ha
śle frontu narodowego walki 
o pokój i plan 6-letni.

Ale należy zdawać sobie 
jasno sprawę z odmienności 
obecnej struktury gospodar
czej wsi w porównaniu ze 
strukturą przemysłu i pozo
stałych działów gospodarki 
narodowej. Jest to zagadnie
nie, które nabiera szczegól
nej wagi w obecnym okresie. 
W miarę jak posuwamy się 
naprzód w realizacji planu 
naszego budownictwa socjali
stycznego, zacofana i odmien
na struktura gospodarcza wsi, 
oparta na drobnowłasnościo- 
wych metodach produkcji nie 
pozwala na dostateczny 
wzrost produkcji rolnej i  od
działywuje w coraz silniej
szym stopniu na wzrost dy
sproporcji między potrzeba
m i gospodarki narodowej w 
zakresie produkcji rolnej, a 
rozwojem tej produkcji. In 
nymi słowy — dotychczasowe 
tempo wzrostu produkcji ro l
nej pozostaje nadmiernie w 
tyle w stosunku do potrzeb 
gospodarki narodowej. Uw i
daczniają to następujące cy
fry :

Jeśli przyjąć globalną war
tość produkcji przemysłu i 
produkcji rolnictwa w r. 1949 
za 100, to otrzymamy nastę
pujący obraz tempa wzrostu:

przemysł socjalistyczny 
rolnictwo ogółem

Z zestawienia powyższego 
widać wyraźnie różnicę mię
dzy tempem wzrostu prze
mysłu i tempem wzrostu ro l
nictwa. Ale sam fakt różnicy 
brany był — jak widzimy — 
pod uwagę w planie 6-let- 
nim (patrz wskaźniki roku 
1955). Zrozumiałe jest, że 
przemysł socjalistyczny, o- 
party na wielkich przedsię
biorstwach o najwyższej kon
centracji środków produkcji i 
nowoczesnych urządzeniach 
technicznych, przemysł, sta
nowiący własność ogólnona
rodową i kierowany jednoli
tym planem produkcji, musi 
rozwijać się szybciej, niż rol
nictwo, oparte w poważnej 
mierze na drobnych, roz
proszonych gospodarstwach 
chłopskich, posługujące się 
prym itywnym i narzędziami 
pracy i podlegające jeszcze 
w poważnym stopniu wpły
wom żywiołowych praw go
spodarki towarowej. Ponadto 
o ile w przemyśle mamy prze
kraczanie wzrostu produkcji,

1949 1950 1951 1952 1955 
(plan) (plan)

100 131 162 199 258
100 111 106 115 150

założonego w planie 6-letnim, 
to w rolnictwie mamy wyra-*; 
źne niedociąganie do poziomi ’ 
założonego w planie 6-let- 
nim.

Zeszłoroczna posucha spo
wodowała nieurodzaj okopo
wych i pasz, co wyraziło się 
w ogólnym spadku wskaźni
ka produkcji rolnej, który 
powinien był wynieść według 
planu na rok ubiegły — 116 
(w stosunku do roku 1949 =  
100), a wyniósł faktycznie 106, 
czyli o 10 punktów mniej. 
Spadek ten przypadł w okre
sie, kiedy rezerwy państwowe 
produktów rolnych były nie
dostateczne. W wymianie go
spodarczej między wsią i 
miastem sprawa rezerw pań
stwowych ma doniosłe zna
czenie. Elementy kapitalisty
czne bowiem — kułacy i spe
kulanci miejscy — usiłują 
wykorzystać sytuację na ryn
ku i forsować wzrost cen na 
deficytowe artykuły rolne, 
co rzeczywiście miało miejsce 
w ostatnim okresie czasu.

Dostawy obowiązkowe artykułów 
rolnych i wolnorynkowa sprzedaż 

nadwyżek
Jakie istnieją środki zabez

pieczenia przez państwo nie
zbędnych zasobów, wystar
czających do zapewnienia lu
dności pracującej normalne
go zaopatrzenia w produkty 
rolne bez szczególnych zakłó
ceń w wyniku żywiołowości 
produkcji drobnotowarowej?

Jednym z takich niezbęd
nych środków było wprowa

dzenie obowiązkowych do
staw części produkcji towa
rowej gospodarstw rolnych. 
Obowiązkowe dostawy obej
mują zboża chlebowe, żywiec 
lub mięso, ziemniaki, mleko, 
a więc najbardziej-podstawo
we artykuły rolne, niezbędne 
dla regularnego zaopatrzenia 
ludności pracującej.

Jest rzeczą charakterysty

czną, że olbrzymia większość 
chłopów pracujących odnio
sła się do decyzji władzy lu
dowej o wprowadzeniu do
staw obowiązkowych na część 
produktów rolnych z całko
witym zrozumieniem ich ce
lowości i słuszności. Dostawy 
zbożowe w obecnym roku go
spodarczym 1951/1952 wyko
nane zostały mimo prób opo
ru kułackiego pomyślnie i 
zgodnie z zaplanowaną ilością 
zbóż. Dostawy trzody i pro
dukcji zwierzęcej, wprowa
dzone dopiero przed paru 
miesiącami (na mleko dopie
ro w maju), również prze
biegają na ogół pomyślnie. 
Plan dostaw obowiązkowych 
trzody chlewnej w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy od 
chw ili wprowadzenia (w lu
tym) wykonany został w wy
sokości 105 procent. Jednak
że należy pamiętać, że szereg 
gospodarstw planu nie wy
pełnia i nie wolno tolerować 
tego stanu rzeczy. Mniej po
myślnie przebiegają wprowa
dzone zaledwie miesiąc temu 
obowiązkowe dostawy mle
ka, ale jedną z głównych 
przyczyn jest tu wadliwa or
ganizacja i niedocenienie wa
gi tej sprawy zarówno ze 
strony organizacji party j
nych, jak i  władz terenowych, 
złudne rachuby, że sprawa 
sama pójdzie. A  sprawy ni
gdy same, własnym rozpędem 
nie chodzą. Konieczna jest 
praca organizacyjna, a prócz 
niej konieczną jest rzeczą wy
jaśnienie masom chłopskim 
na czym polega, w jakim  kie
runku zmierza, co chce osią
gnąć polityka władzy ludo
wej.

Czy wprowadzenie i  roz
szerzenie dostaw obowiązko
wych na część produkcji ro l
nej oznacza zmianę polity
k i państwa ludowego w sto
sunku do chłopów pracują
cych? Czy polityka ta zmie
rza do zniesienia wolnoryn
kowych obrotów towarowych 
na artykuły rolne? Oto py
tania, na które chłopi pracu
jący chcą mieć jasną odpo
wiedź..

Otóż zadaniem państwa nie 
jest zniesienie wolnego obro
tu towarami produkcji rolnej.

Dostawy obowiązkowe obej
mują i będą obejmować rów
nież na przyszłość tylko część 
towarowej produkcji gospo
darstw chłopskich, a w żad
nym wypadku nie całą pro
dukcję towarową. Pozostałą 
część swej produkcji rolnik 
może wymieniać swobodnie 
na rynku w wolnej sprzeda
ży i n ikt nie będzie go w tym 
krępował. Należy znieść sta
nowczo wszelkie przeszkody, 
czy utrudnienia w sprzedaży 
przez rolnika swych produk
tów — jeżeli wypełnia on w 
oznaczonych terminach przy
padające nań zobowiązania. 
Przeszkody takie są gdzie
niegdzie stawiane przez 
miejscowe organy władzy. 
Trzeba kategorycznie wyja
śniać tym organom, że wszel
kie utrudnienia tego rodzaju, 
ograniczające prawo rolnika 
indywidualnego do wolnego 
rozporządzania produktami 
swojej pracy — poza ilością 
zastrzeżoną przez naczelne 
organy władzy, w ramach 
ustaw, dla potrzeb państwa 
— sprzeczne są z polityką 
partii i  rządu, będą też trak
towane jako samowola i ka
rane.

Jakie są główne zadania 
praktyczne naszych organiza
c ji partyjnych w tej dziedzi
nie — poza zabezpieczeniem, 
aby akcja dostaw przebiegała 
sprawnie i  we właściwych ter
minach? Głównym zadaniem 
jest kontrolowanie, aby wy
miary dostaw obowiązkowych 
były zgodne z ustawowymi 
normami, aby żadne kumo
terskie stosunki w terenie nie 
wypaczały tych norm w prak
tyce, to znaczy trzeba kontro
lować, czy stosowanie wymia
rów w poszczególnych gospo
darstwach chłopskich odbywa 
się sprawiedliwie i  jak naj
ostrzej zwalczać wszelkie ku
łackie próby naruszania tej 
zasady i uchylania się od obo
wiązkowych dostaw. Należy 
też przez nieustanną pracę po
lityczną i wychowawczą wpa
jać w chłopów pracujących 
poczucie zrozumienia potrzeb 
społecznych, którego wyra
zem jest sumienne wypełnia
nie obowiązków wobec pań
stwa.

Ekonomiczne warunki naszego 
rozwoju

Niewątpliwie poważną prze
szkodą w znalezieniu właści
wej postawy w praktycznym 
realizowaniu sojuszu robotni
czo - chłopskiego jest brak u 
części aktywu partyjnego 
właściwej orientacji w złożo
nej strukturze ekonomicznej 
obecnego ustroju społecznego 
w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu.

Nie pretendując — ze 
względu na czas — do wy
czerpującego przedstawienia 
zagadnień, charakteryzują
cych ekonomikę okresu bu
downictwa socjalistycznego 
na obecnym etapie, chcę, o- 
pierając się o stalinowską 
analizę tych zagadnień na
wiązać do niektórych tylko 
podstawowych założeń teore
tycznych z tej dziedziny.

W gospodarce rolnej prze
waża u nas jeszcze stary dro- 
bnotowarowy układ gospo
darczy i prawa ekonomiczne 
rządzące tym układem. Dzia
łają one odmiennie, niż w 
naszej gospodarce socjalisty
cznej, w przemyśle — unaro
dowionym i uspołecznionym, 
opartym na potężnej koncen
tracji sił wytwórczych i roz
wijanym zgodnie z planem. 
Aby więc kształtować w spo
sób właściwy spójnię gospo
darczą między wsią i mia
stem, musimy orientować się 
gruntownie w specyfice eko
nomicznej dość złożonego u- 
kładu drobnotowarowego w 
rolnictwie.

Skoro istnieje w rolnictwie 
jako zjawisko masowe drob
na indywidualna gospodarka 
chłopska — sposobem więzi 
między miastem i wsią musi 
być wymiana towarowa. Każ
de gospodarstwo chłopskie w 
mniejszym lub szerszym za
kresie prowadzi gospodarkę

towarową. A  cóż to jest w 
ekonomicznym znaczeniu go
spodarka towarowa? Jest to 
gospodarka podlegająca nie
zależnym od woli ludzi, 
obiektywnym prawom ekono
micznym, które rządzą ru
chem towarów. Tym obiek
tywnym prawem ekonomicz
nym jest prawo wartości. 
W systemie kapitalistycznym 
prawo wartości rodzi nieu
stannie masy nędzarzy na je
dnym — grupki kapitalisty
cznych rekinów na drugim 
biegunie społecznym.

Jak ujawnia się i działa 
prawo, wartości u nas w o- 
becnych warunkach, tj. w wa
runkach unarodowienia pod
stawowych środków produk
cji, w warunkach socjalistycz
nego przemysłu i  opartej na 
tym gospodarki planowej, 
przy równoczesnym istnieniu 
w rolnictwie w ielkiej masy 
indywidualnych chłopskich 
gospodarstw drobnotowaro- 
wych?

Stosunki między tymi dwo
ma odmiennymi układami 
ekonomicznymi — między go
spodarką socjalistyczną i 
drobnotowarową — odbywa
ją się na podstawie wymia
ny towarów, za pośrednic
twem pieniędzy, rynku, kup
na i sprzedaży, a więc z za
chowaniem stosunków opar
tych na prawie wartości. Ale 
samo prawo wartości, wywie
rając jeszcze poważny wpływ 
w dziedzinie stosunków mię
dzy wsią i miastem przesta
ło już jednak być regulato
rem ogólnych stosunków eko
nomiczno - społecznych. Bo
wiem te ogólne stosunki eko
nomiczno - społeczne zmieni
ły się gruntownie w wyniku 
przejścia na własność społe
czną podstawowych i kluczo
wych dla gospodarki narodo

wej środków produkcji. U- 
społecznienie środków pro
dukcji stwarza nowe — 
wprost przeciwstawne w sto
sunku do kapitalistycznych — 
warunki ekonomiczne. W no
wych warunkach ekonomicz
nych muszą powstać nowe 
obiektywne prawa ekonomi
czne. Poznanie tych nowych 
obiektywnych praw ekonomi
cznych, rządzących życiem 
społecznym w nowych wa
runkach, pozwala podporząd
kować gospodarkę narodową 
w poważnej mierze wpływom 
planu państwowego. To spra
wia, że żywiołowo działające 
przedtem prawo wartości, 
któremu w produkcji kapita
listycznej towarzyszy prawo 
konkurencji i anarchii, zosta
ło obecnie poważnie ograni
czone. Ograniczone — to nie 
znaczy jednak usunięte.

Nowe warunki całego na
szego życia społecznego wy
nikają z przezwyciężenia w 
drodze przeobrażeń rewolu
cyjnych podstawowego prze
ciwieństwa kapitalistycznego 
ustroju gospodarczego — 
przeciwieństwa między spo
łecznym wytwarzaniem dóbf, 
a prywatno - własnościowym 
sposobem ich przywłaszcza
nia i  podziału.

Co było podstawą ekono
miczną starego, obszarniczo - 
kapitalistycznego ustroju spo
łecznego? Własność prywatna 
kapitalistów na środki pro
dukcji i  zysk kapitalistyczny 
jako jedyny bodziec gospo
darczy. Co doprowadziło sy
stem kapitalistyczny do ban
kructwa? Kryzys ogólny ka
pitalizmu jako nieunikniony 
wynik przeciwieństwa mię
dzy społecznym sposobem 
wytwarzania dóbr, a prywat- 
no-kapitalistyczną formą ich 
przywłaszczania.

W naszym systemie gospo
darczym czynnikiem decydu
jącym o stałym i szybkim 
rozwoju całej gospodarki na
rodowej jest przemysł socja
listyczny, który stanowi włas
ność ogólnonarodową, podob
nie jak cała masa wytworzo
nych przezeń produktów. W 
związku z tym, podstawo
wym prawem ekonomicznym 
socjalizmu staje się zaspaka
janie w coraz większym stop
niu rosnących potrzeb mate
rialnych i  kulturalnych na
rodu. Temu celowi odpowia
dają przeto zadania planowe
go rozwoju gospodarki naro
dowej, zadania nieustannego 
wzrostu i udoskonalania pro
dukcji socjalistycznej na ba
zie wyższej techniki.

Dwie zasadniczo przeciw
stawne sobie formy własności 
środków produkcji: prywat- 
no-kapitalistyczna i społecz- 
no-państwowa — oto główne 
przeciwstawne sobie ekono
miczne warunki, będące źród
łem odmiennie działających 
Obiektywnych praw ekono
micznych, które decydują o 
różnicy między starym, ka
pitalistycznym i  nowym u- 
strojem gospodarczym. W 
dziedzinie politycznej okre
ślają tę różnicę dwie przeciw
stawne formy władzy: dykta
tura burżuazyjna i  ustrój de
mokracji ludowej, stanowią
cy jedną z form dyktatury 
proletariatu.

W jakim kierunku działa
ją prawa ekonomiczne, wyra
stające z własności prywatnej 
środków produkcji? Działają 
one w kierunku rozdziału wy
twórców, zupełnego ich roz
proszenia, jak np. w indy
widualnej gospodarce chłop
skiej. W gospodarce kapita
listycznej działają one w kie
runku nierozwiązalnych w ra
mach tego ustroju antago
nizmów klasowych i zarazem 
ostrej walki konkurencyjnej 
między poszczególnymi gru
pami kapitalistów, rodzą ten
dencje do grabieży i wojen.

Natomiast prawa ekono
miczne, których źródłem jest 
własność społeczna i ogólno
narodowa działają nie w kie
runku rozdziału i rozbicia 
społeczeństwa, lecz w kierun
ku jego zjednoczenia. Jedno
czą one w procesie produkcji 
masy pracujące, które stano
wią większość społeczeństwa. 
Sam proces produkcji jest 
zjednoczony na podstawie 
jednolitych planów gospodar
czych, obejmujących wszyst- 

*

kie przedsiębiorstwa uspołe
cznione i całość unarodowio 
nych środków i  sił produk
cyjnych. Planowa gospodar
ka państwowa oddziaływuje 
również w poważnym stopniu 
na inne ukłądy gospodarcze, 
określając ogólne warunki 
spójni gospodarczej między 
miastem i wsią.

Jakie są na obecnym etapie 
główne zadania naszego pla
nowania gospodarczego? Ja
ka jest hierarchia zadań na
szego planowania?

#
W myśl przebogatego, wie

loletniego doświadczenia bu
downictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim zada - 
niem naszego planowania jest, 
po pierwsze, taki rozwój go
spodarki socjalistycznej, któ
ry  by zapewnił je j samodziel
ność wobec świata kapitali
stycznego, wobec penetracji 
imperialistycznej, gdyż wa
runkiem suwerenności poli
tycznej jest samoistność go
spodarcza i tego strzec musi
my jak źrenicy oka. Pod żad
nym pozorem nie wolno nam 
było dopuścić, aby nasza go
spodarka stała się dodatkiem 
do systemu kapitalistyczne
go, terenem jego eksploata
cji i niechybnego coraz więk
szego uzależnienia.

Przykłady takiej nędznej e- 
wolucji w obecnym okresie 
możemy obserwować w wy
niku realizacji tzw. planu 
Marshalla, którego logicznym 
rozwinięciem, były: „pakt 
atlantycki“ , tzw. „układ o- 
gólny“ z Adenauerem i  umo
wa w  sprawie tzw. arm ii eu
ropejskiej — różne formy 
realizacji gospodarczego, po
litycznego i  militarnego dyk
tatu amerykańskiego impe - 
rializmu w Europie zachod
niej. Wszystkie te formy 
dyktatu amerykańskiego pro
wadzą do degradacji gospo
darczej tych krajów, do prze
kreślenia ich suwerenności 
państwowej — jak to widzi
my na haniebnym przykładzie 
zdrady i  zaprzedania Jugo
sławii, uginającej się pod o- 
buchem titowsko - faszystow
skiej dyktatury, jak to w i
dzimy na przykładzie rzą
dów francuskich coraz bar
dziej nasiąkających faszyz
mem, jak to widzimy na przy
kładzie Włoch, Belgii i  in 
nych krajów.

Tej katastrofalnej degra
dacji i  u traty niepodległości 
myśmy uniknęli dzięki wła
dzy ludowej, dzięki likw ida
c ji klasy obszarników i  w iel
kich kapitalistów oraz konsek
wentnemu ograniczaniu śred
nich i drobnych kapitalistów 
w mieście i  na wsi, dzięki 
wierności zasadom marksiz
mu - leninizmu, dzięki po
lityce uprzemysłowienia kra
ju, dzięki olbrzymiej bezin
teresownej pomocy Związku 
Radzieckiego, dzięki stosun
kom nowego typu, które u- 
kształtowały się między kra
jam i socjalizmu i  demokracji 
ludowej, stosunkom opar
tym na braterskiej pomocy, 
równouprawnieniu i  posza
nowaniu suwerenności pań
stwowej, na sojuszu zabez
pieczającym przed napaścią 
odbudowywanego przez im
perializm amerykański neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu.

Troska o umocnienie naszej 
suwerenności gospodarczej i 
politycznej przed wszelkimi 
zakusami imperialistycznymi, 
o nasze bezpieczeństwo i o- 
bronność, o nasz najwydat
niejszy wkład do dzieła o- 
brony pokoju, nadal pozo
staje naczelnym zadaniem 
naszej polityki. Realizujemy 
tę politykę poprzez szybkie 
tempo naszego uprzemysło - 
wienia, przede wszystkim 
przez rozwój przemysłu cięż
kiego, maszynowego i obron
nego, poprzez dalszy rozwój 
naszego rolnictwa, przede 
v,sżystkim jego sektoru so
cjalistycznego, poprzez dal
sze umacnianie naszego pań
stwa ludowego. Takie jest 
pierwsze, naczelne zadanie 
naszego planowania gospo - 
darczego.

Drugie zadanie sprowadza 
się do tego, aby osiągnąć u 
nas n epodzielne panowanie

gospodarki socjalistycznej, o- 
graniczać i wypierać elemen
ty kapitalistyczne, zmierza
jąc do ich pełnego wyelim i
nowania, zasypywać wszyst
kie źródła skąd kapitalizm 
może czerpać soki, aby jego 
macki nie odrastały. W za
kresie rolnictwa chodzi więc 
o to, aby cierpliwie i wytrwa
le, rozważnie ale nieugię
cie przekształcać gospodarkę 
drobnotowarową w gospodar
kę socjalistyczną poprzez roz
wój spółdzielczości produk
cyjnej.

Mieliśmy taki okres w ży
ciu naszej partii, kiedy pod 
naporem wrogich sił klaso
wych i ich ideologii elementy 
kapitulancko - oportunistycz- 
ne wystąpiły pod flagą go - 
mułkowszczyzny przeciw l i 
n ii naszej partii, przeciw za
sadom marksizmu - leniniz - 
mu, w imię uwiecznienia go
spodarki drobnotowarowej, w 
obronie kułactwa, zmierza - 
jąc nieuchronnie do restaura
cji kapitalizmu w Polsce, do 
zaprzepaszczenia wszystkich 
zdobyczy klasy robotniczej.

Gomułkowszczyzna została 
u nas zdemaskowana i  roz
gromiona — było to wyra
zem hartu i  siły ideowej na-

O wzmocnienie 
państwa w 

między mia
Po obaleniu ustroju kapi

talistycznego w Polsce za
częło u nas na miejscu kapi
talistycznego prawa konku
rencji i  anarchii działać w 
uspołecznionym sektorze na
szej gospodarki, prawo pro
porcjonalnego rozwoju, od - 
powiadającego rosnącym po
trzebom społecznym, które 
wymaga — jak uczy towa
rzysz Stalin — aby wszyst
kie dziedziny gospodarki roz
w ija ły  się w ramach wza
jemnej współzależności.

Niemniej jednak nie mo
żemy zamykać oczu na fakt, 
że w rolnictwie mamy: 1) 
produkcję socjalistyczną o 
rosnącym szybko, ale jeszcze 
nie dość wielkim  ciężarze ga
tunkowym, 2) produkcję 
drobnotowarową o dominują
cym wciąż ciężarze gatun
kowym i  3) produkcję ku- 
łacko - kapitalistyczną o dość 
znacznym jeszcze ciężarze ga- 
t \ nkowym.

Mówiliśmy już, że stosunki 
między wsią i  miastem, jako 
stosunki między dwoma od
miennymi ekonomicznie u- 
kładami gospodarczymi pod
legają jeszcze w poważnym 
stopniu prawom ekonomiki 
towarowej, ograniczanej przez 
coraz głębsze oddziaływanie 
na drobnotowarowy układ 
gospodarczy nowych praw i 
warunków ekonomicznych, 
których odpowiednikiem jest 
planowanie socjalistyczne. Te 
prawa ekonomiki towarowej 
oddziaływują jeszcze w po
ważnej mierze na wymianę 
między miastem a wsią. Przy 
ustalaniu proporcji w na
szym planowaniu powinniśmy 
więc badać i  poznawać co
raz głębiej prawa rządzące 
gospodarką socjalistyczną i 
coraz lepiej, coraz sprawniej 
zbliżać się do ich wymogów.

Jednym z źródeł trudności, 
które obecnie przeżywamy i 
które możemy i będziemy 
skutecznie pokonywać jest 
— jak wiadomo — nadmierna 
dysproporcja między tempem 
rozwoju naszego socjalistycz
nego przemysłu a tempem 
rozwoju rolnictwa.

Nadmierna dysproporcja w 
dziedzinie rolnictwa stanowi 
objaw tym bardziej niebez
pieczny i grożący ciężkimi 
zakłóceniami w ogólnej go - 
spodarce narodowej, że jest 
to właśnie dysproporcja 
wkraczająca bezpośrednio w 
dziedzinę powiązań ' między 
różnymi układami gospo - 
darczymi — między ukła - 
dem socjalistycznym a drob- 
notowarowym — wkraczająca 
bezpośrednio w dziedzinę 
spójni gospodarczej między 
klasą robotniczą i chłop - 
stwem.

szej partii. Niemniej jed
nak czujnie i wytrwale wal
czyć należy przeciwko wszel
kim przejawom oportunizmu, 
które są wynikiem nacisku 
kułackiej ideologii na nasze 
szeregi.

A więc drugie zadanie na
szego planowania sprowadza 
się do tego, aby w walce „kto 
kogo“ między rosnącą i  po
tężniejącą gospodarką socja
listyczną a atakującymi nas 
ze swych okopów elementa
mi kapitalistycznymi zapew
nić niepodzielne zwycięstwo 
socjalizmu.

Trzecim zadaniem naszego 
planowania jest ustalanie 
właściwych proporcji w roz
woju gospodarki narodowej. 
Należy zdawać sobie spra - 
wę, że szczególnie w okresie 
przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu ustalanie pro
porcji rozwoju gospodarcze
go musi mieć w pierwszym 
rzędzie na celu realizację po
przednich dwóch zadań tak 
długo, jak długo istnieje za
grożenie ze strony imperiali
zmu, jak długo istnieją wro
gie klasy i zagrożenie z ich 
strony — aż do niepodzielne
go panowania gospodarki so
cjalistycznej w naszym kraju.

regulującej roli 
wymianie 

slein a wsią
Dopuszczając do nadmier

nej dysproporcji między 
wzrostem produkcji rolnej i  
wzrostem zapotrzebowania na 
produkty rolne, nie tylko 
stwarzamy niebezpieczne wy
rw y w  planowaniu gospo
darczym, ale również osłabia
my regulującą rolę państwa 
w dziedzinie wymiany towa
rowej między wsią i  m ia 
stem. A do czego prowadzi 
osłabienie regulującej ro li 
państwa w  dziedzinie w y 
miany towarowej między 
wsią i  miastem? Do wzmoc
nienia elementów żywiołowo
ści, anarchii wolnorynkowej, 
spekulacji, czyli do wzmoc
nienia elementów kapitali- 
styczńych. Zagadnienie po
lega przede wszystkim na 
tym, że spójnia gospodarcza 
między klasą robotniczą i  
chłopstwem, będąca podsta
wą spójni politycznej tych 
klas, podstawą sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego — mo
że się wzmacniać i  rozwijać 
tylko w warunkach ograni
czania elementów kapitali -  
stycznych, a natomiast na
rażona jest na niebezpieczeń
stwo w warunkach odradza
nia się i wzmacniania tych 
elementów.

Elementy kapitalistyczne 
na wsi mogą szczególnie u- 
aktywniać się, wykorzystując 
właśnie wszelkie szczeliny, 
powstające przez zakłócenia 
niezbędnej równowagi w roz
woju planowo regulowanej 
przez państwo gospodarki o- 
gólnonarodowej. A takie 
szczeliny powstają szczegól
nie licznie, gdy regulująca 
rola państwa ulega osłabie
niu z tych czy innych przy
czyn.

Nadmierna dysproporcja w 
dziedzinie rolnictwa pogłę
biona na jesieni ubiegłego 
roku na skutek katastrofal - 
nej suszy i zmniejszonej po
daży artykułów rolnych zao
strzyła trudności w zaopa - 
trzeniu klasy robotniczej. Na 
skutek znacznego wzrostu cen 
wolnorynkowych na artyku
ły rolne, potęgowanego jesz
cze przez rozwydrzoną spe
kulację i wrogą plotkę, na
stąpił znaczny wzrost docho
dów zamożniejszych chło
pów kosztem uszczuplenia do
chodów klasy robotniczej. Za
miast Więc tego aby w słusz
nym i uzasadnionym zakresie 
wieś, szczególnie zainteresowa 
na w uprzemysłowieniu kraju, 
również przyczyniała się do 
akumulacji socjalistycznej — 
zaznaczył się proces odwrot
ny: przepompowywanie czę
ści dochodów klasy robotni
czej do wsi, gdzie dochody 
łe głównie zasilały kułaków i

(Dalszy ciąg na str. 4)
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U u mo c n i e n i e  spójni  mi ędzy  mi ast em i wsią
(Dalszy ciąg ze str. 3)

zamożniejszych średniaków, 
dysponujących największymi 
nadwyżkami towarowymi,

łagodzić i usuwać wszelkie 
zakłócenia gospodarcze, któ
re dają się we znaki klasie 
robotniczej, chodzi jednak o

część zaś osiadała w kiesze- t0 ' ab*  leczyc nle ob^
niach kapitalistów miejskich, j w? lecz rowmez P u z y n y  
którzy znów się ożywili i I ^kłocen.
zaczęli obrastać w tłuszcz.

Kułacy żerowali przy tym 
na chwiejności średniaka i 
wywołując gorączkę speku
lacyjną usiłowali zarazić go 
tą gorączką. Te właśnie ma
newry kułactwa w ostatecz
nym rachunku spowodowały 
pewne sprzeczne z całym

Chodzi o to, aby docierać 
do sedna, aby usuwać źród
ła tych dolegliwości, aby u- 
suwać przyczyny wybucha - 
jącej raz po raz gorączki 
spekulacyjnej. Chodzi więc 
o to, aby mocniej podcinać

nia i wypierania, a wszelkie 
dalej idące sekciarskie poczy
nania muszą być napiętnowa
ne jako szkodliwe awantur- 
nictwo.

I  tu właśnie, w zakresie 
tych antagonistycznych prze
ciwieństw uwidacznia się w 
całej pełni problem: „kto  ko
go“ , problem walki z elemen
tami kapitalistycznymi, które 
usiłują zerwać plany uprze
mysłowienia i budownictwa 
socjalistycznego.

W tych warunkach zagad
nienie „kto kogo“ wymaga odi rugować na wsi i w mieście

elementy kapitalistyczne, któ- ; k]aSy robotniczej prowadzenia 
sensem naszej polityki so- ; re, pragnąc odzyskać swe u- walki zarówno na froncie go- 
juszu robotniczo - chłopskie- tracone pozycje, atakują za- j  spodarczym jak i na froncie

1 ciekle naszą gospodarkę so- | politycznym, w oparciu o bie- 
cjalistyczną, bijąc szczegół- j dotę, w sojuszu ze średnia- 
nie ostro w handel państwo- [ kiem, walki o izolację kułaka 
wy. Chodzi też o to, aby zak- j i wyparcie elementów kapita- 
ty wizować chłopów mało- i j  listycznych na wsi i w mie-

go, skrzywienie w podziale 
dochodu narodowego na nie
korzyść klasy robotniczej, ze 
szkodą dla państwa ludowe - 
g°-

Skłoniło to partię do sze
regu kroków — jak czę
ściowa reglamentacja i wpro
wadzenie cen komercyjnych. 
Przystąpiono też do rozbudo
wy dostaw obowiązkowych. 
Jednocześnie rozszerzona zo
stała wydatnie kontraktacja 
i  usprawniona sieć handlo
wa. Wszystko to zmierza do 
wyrównania powstałych nie
prawidłowości w obrocie to
warowym między miastem i 
wsią.

Tą troską będziemy się na
dal kierowali, dochowując 
wierności zasadzie wzmac
niania kierowniczej ro li kla
sy robotniczej w sojuszu ro
botniczo - chłopskim, zasa
dzie wzmocnienia pozycji 
klasy robotniczej w walce z 
elementami kapitalistyczny
mi.

Jest naszym obowiązkiem

średniorolnych w walce z ku
łackim wyzyskiem, aby po
głębić izolację kułactwa. Cho
dzi o to — i tego nie wolno 
nam ani na chwilę tracić z 
oczu —aby mobilizować rów-

ście z ich pozycji. Taka była 
i jest trwała podstawa soju
szu robotniczo-chłopskiego, a 
zarazem podstawa walki o 
wzmocnienie spójni gospodar
czej między wsią i miastem

. , nod kierownictwem i hege-noczesme wszystkie rezerwy, p . , , . ., , .  . . .  • • _monią klasy robotniczej.które tkwią przecież w na-1 H
szej gospodarce drobno towa
rowej, w indywidualnych go
spodarstwach chłopów mało- 
i średniorolnych.

Mobilizacja tych rezerw 
poprzez wzrost plonów z hek
tara i przyrost hodowli może 
dość znacznie zwiększyć na
szą produkcję rolną i choć 
nie jest w  stanie dać pełne
go rozwiązania naszych trud
ności, potrafi niewątpliwie 
złagodzić nadmierną dyspro
porcję i przyczynić się do 
długofalowego rozwiązania 
tego zagadnienia na drodze 
uspółdzielczenia wsi.

„Obecnie — mówił Lenin 
— proletariat ma w swych 
rękach władzę i kieruje nią. 
Kieruje chłopstwem. Cóż to 
znaczy kierować chłop
stwem? Znaczy to, po 
pierwsze, prowadzić kurs 
na zniesienie klas, a nie na 
drobnego wytwórcę. Gdy
byśmy zboczyli z tej zasad
niczej i podstawowej linii 
przestalibyśmy być socjali
stami...“.
Celem zasadniczym i  osta

tecznym naszej walki poli
tycznej i gospodarczej prze
ciwko elementom kapitali

stycznym na wsi i w mieście, 
walki, którą rozwijać powin
niśmy w sojuszu z podstawo
wymi masami chłopstwa pra
cującego — jest zniesienie 
klas i zniesienie wszelkiego 
wyzysku mas pracujących 
miast i wsi. Jedyną drogą, 
która do tego prowadzi, jest 
realizowanie'budownictwa so
cjalistycznego nie tylko w 
mieście, ale również na wsi.

Najważniejszym zadaniem 
sojuszu robotniczo-chłopskie
go na obecnym etapie jest 
jak najszersze włączanie mas 
chłopskich do budownictwa 
socjalistycznego. Przypomina
ją się tu znane słowa towarzy
sza Stalina, które najbardziej 
trafnie i jasno określają obec
ne zadanie polityki naszej 
partii na wsi:

„Główna rzecz polega na 
tym, żeby budować socja
lizm razem z chłopstwem, 
koniecznie razem z chłop
stwem i koniecznie pod kie
rownictwem klasy robotni
czej, albowiem kierownic
two klasy robotniczej sta
nowi podstawową gwaran
cję tego, że budownictwo 
pójdzie po drodze do socja
lizmu“.
Nie wolno nam szczędzić 

sił aby już dziś, w granicach 
naszych możliwości, zmniej
szać nadmierną dysproporcję 
między produkcją przemysło
wą a produkcją rolną poprzez 
walkę o nieustanny wzrost 
produkcji rolnej zarówno w 
sektorze socjalistycznym jak 
w sektorze drobnotowaro- 
wym. Osłabienie tempa na
szego uprzemysłowienia było
by absurdem i  samobójstwem.

znaczy trzymając się twardo j wości przyśpieszenia rozwoju 
kursu na zniesienie klas. I produkcji rolnej, poważnego 

Czy istnieją realne m ożli-! wzrostu tej produkcji?

O rozwój i umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, 

POM-ów i PGR-ów

Realizować budownictwo 
socjalistyczne nie tylko w mieście, Wzmacniać aktywność i poczucie 

ale również na wsi jkierowniczej roli klasy robotniczej

Nie ma dwóch zdań, że mo
żliwości takie istnieją i że by
ły  one dotąd zbyt słabo przez 
nas wykorzystywane.

Udział sektora socjalistycz
nego w ogólnej wartości pro
dukcji całego rolnictwa wy
nosił w 1949 r. zaledwie 6 
proc., w 1950 — 8 proc., w 
1951 — 12 proc. i według pla
nu na rok bieżący powinien 
wynieść 16 procent. Cyfry te 
wskazują na poważne możli
wości rozwoju socjalistycz
nych form gospodarki w ro l
nictwie. W ciągu zaledwie 
trzech lat udział uspołecz
nionego sektora w ogólnej 
produkcji rolnictwa wzrasta 
z 6 proc. do 16 procent. Ale 
o tym, że wzrost ten może 
być znacznie większy, świad
czy szereg danych faktycz
nych. Np. liczba spółdzielń 
produkcyjnych od połowy u- 
biegłego roku pozostawała 
mniej więcej na tym samym 
poziomie — około 3 tysięcy i 
dopiero na wiosnę br. zwięk
szyła się o około 300 nowych. 
W tym okresie nastąpiło dal
sze wydatne wzmocnienie ist
niejących spółdzielni, ale w 
dziedzinie liczbowego rozwo
ju  chłopskiej spółdzielczości 
produkcyjnej zaznaczył się w 
drugiej połowie roku ubiegłe
go pewien zastój. Czym on 
się tłumaczy? Tłumaczy się 
on przestawieniem się orga
nizacji partyjnych, jeśli cho
dzi o pracę na wsi, na inne 
akcje i zaniedbaniem wysił
ków propagandowych i orga
nizacyjnych ną polu wzrostu 
spółdzielczości produkcyjnej.

klasami, kiedy przekształ
cą się w pracujących ludzi 
bezklasowego społeczeń
stwa. Mamy, po trzecie, 
środki i drogi do rozwiąza
nia tych sprzeczności mię
dzy klasą robotniczą a 
chłopstwem w ramach za
chowania i umocnienia so
juszu robotników i chło
pów, w interesie obu so
juszników“.
Jeszcze konkretniejszą per

spektywę likw idacji tych 
przeciwieństw kreśli towa
rzysz Stalin w 1928 roku:

„Istotnie: jeśli kołchozy i 
sowchozy będą się rozwijać 
w tempie przyśpieszonym; 
jeśli w wyniku bezpośred
niej pomocy udzielanej dro
bnym chłopom i średnia- 
kom urodzajność ich gospo
darstw będzie wzrastać, a 
spółdzielczość będzie ogar
niać coraz szersze masy 
chłopstwa; jeśli państwo o- 
trzyma nowe setki milionów 
pudów zboża towarowego, 
niezbędnego dla manewro
wania; jeśli w rezultacie 
podjęcia tych i tym podob
nych posunięć kułactwo zo
stanie okiełznane i stopnio
wo pokonane — to czy nie 
jest rzeczą jasną, że prze 
ciwieństwa między klasą 
robotniczą a chłopstwem 
wewnątrz sojuszu robotni
ków i chłopów będą się w 
tych warunkach coraz bar
dziej zacierać, potrzeba sto
sowania środków nadzwy
czajnych przy skupie zboża 
będzie zanikać, szerokie 
masy chłopstwa będą coraz 
bardziej ciążyć ku kolek
tywnym formom gospodar
ki, a walka o przezwycięże
nie elementów kapitalisty
cznych na wsi będzie sta
wać się coraz bardziej ma
sowa i zorganizowana“.

Inny zgoła charakter mają 
. • ; przeciwieństwa między klasą

Mówiąc o przeciwi _ robotniczą a kułactwem, prze-

Nie wolno nam zamykać 
oczu na fakt, że walka o 
wzrost produkcji rolnej, o 
wzmożenie regulującej roli 
państwa w wymianie towa
rowej między miastem a 
wsią, walka o coraz ściślej
sze włączanie rolnictwa do 
planu gospodarczego, do go
spodarki socjalistycznej — 
toczy się na gruncie istnie
jących przeciwieństw, które 
wynikają ze współistnienia 
różnorodnych ekonomicznych 
układów gospodarczych.

Toteż rzeczą zasadniczą, 
która decyduje również o słu
sznej polityce* partyjnej, sta
je się umiejętność i koniecz
ność rozróżniania między 
dwiema kategoriami tych 
przeciwieństw.

Jedna z nich — to prze
ciwieństwa nieantagonistycz - 
ne, przeciwieństwa wynika
jące z zasadniczo odmiennych 
warunków produkcji i wa
runków pracy — są to prze
ciwieństwa między klasą ro
botniczą i podstawowymi ma
sami chłopstwa pracującego, 
wyrażające się np. w zagad
nieniach podatków, cen itp. 
Przeciwieństwa te znajdują 
rozwiązanie w ramach soju
szu robotniczo-chłopskiego.

Wśród chłopów mało i śred
niorolnych na podstawie ich 
własnego doświadczenia z o- 
kresu kapitalistycznego oraz 
8 lat demokracji ludowej po-'1 
głębia się coraz bardziej świa
domość, że przy kapitalizmie 
„miasto pożera wieś“ , skazu
je ją na nędzę bez wyjścia, 
natomiast w ramach sojuszu 
robotniczo-chłopskiego klasa 
robotnicza pomaga chłopstwu 
pracującemu nie tylko pod
nosić ' swój poziom życiowy, 
ale i przejść do innych, sto
kroć wyższych, wydatniej
szych form gospodarowania, 
które są rękojmią rosnącego 
dobrobytu.

Realizacja tych zadań wy
maga coraz większej aktyw
ności i rosnącej świadomości 
klasy robotniczej, rosnącego 
poczucia odpowiedzialności za 
całość naszej gospodarki i na
szego państwa, rosnącego 
poczucia kierowniczej ro li 
klasy robotniczej.

tego typu towarzysz Stalin 
wyjaśniał w roku 1925:

..A zatem, mamy, po

ciwieństwa typu antagoni 
stycznego. Przeciwieństwa te 
rozwijają się w ogniu walki 

pierwsze, jedność interesów j  k lasowej rozpętywanej przez 
proletariatu i chłopstwa w i icułactw0, przy czym na obec 
sprawach zasadniczych, ich | nym etapje ¿laSa robotnicza 
wspólne zainteresowanie w j realizuje twardo politykę o- 
triumfie socjalistycznej dro- graniczania kułactwa. Rzecz 
gi rozwoju gospodarki na- j asna, że te elementy kułackie,
rodowej. Stąd sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa. Ma
my, po drugie, sprzeczności 
interesów klasy robotniczej 
i chłopstwa w sprawach 
bieżących. Stąd walka we
wnątrz tego sojuszu, walka, 
nad którą pod względem 
swego ciężaru gatunkowe-

które przeciwstawiają się po 
lityce państwa, uchylają się 
od płacenia podatków i wy
konywania obowiązkowych 
dostaw, spotykają się i będą 
się spotykać ze słusznymi, 
przewidzianymi przez prawo 
represjami. Ale byłoby wyso
ce szkodliwe uważać, że go-

Podnosząc stopę życiową 
mas pracujących' musimy 
równoęześnie budzić w nich 
świadomość konieczności o- 
fiar dla wspólnej sprawy, nie 
kierowania się wyłącznie do
raźnymi korzyściami, lecz da- 
lekowzrocznością w budowa
niu nowego życia, które pow
staje z ich trudu i znoju, jest 
dziełem rąk ludzi pracują
cych i walczących pod prze
wodem klasy robotniczej 
jej partii.

Pamiętając o hierarchii za
dań, nie wolno nam szczędzić 
sił, aby polepszać sytuację 
klasy robotniczej, aby trosz
czyć się o biedotę chłopską, o 
chłopów mało- i średniorol
nych, aby czujnie stać na 
straży sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i kierowniczej w 
nim roli klasy robotniczej, 
aby z całą ostrością przeciw
stawiać się próbom wypacza
nia idei tego sojuszu czy to 
ze szkodą dla klasy robotni
czej, czy to ze szkodą dla 
chłopów mało- i średniorol
nych.

A zatem:
„4  Ażeby usunąć w rolnic- 
**/ twie nadmierne pozosta
wanie w tyle za rosnącymi 
potrzebami gospodarki naro
dowej należy:

4 maksymalnie wykorzystać 
1 wszelkie istniejące możli
wości przyśpieszenia tempa 
wzrostu i rozwoju produkcji 
rolnej;

sy sprząc silniej rolnictwo z 
"  przemysłem socjalistycz
nym w celu stopniowego o- 
parcia rolnictwa przy pomo
cy przemysłu, podobnie jak 
przemysłu — na nowej bazie 
technicznej, na systematycz
nym zaopatrywaniu rolnic
twa w nowoczesny sprzęt, w 
maszyny rolnicze, nawozy i 
inne środki niezbędne dla po
trzeb produkcyjnych rolnic
twa;

U i  Ażeby zabezpieczyć i 
wzmocnić spójnię gospo

darczą między klasą robotni
czą i chłopstwem, a więc po
głębić i utrwalić sojusz ro
botniczo-chłopski jako funda
ment demokracji ludowej — 
należy:
|  rozwijać nieustannie wal

kę przeciwko elementom 
kapitalistycznym wsi i mia
sta, usiłującym zrywać spój
nię gospodarczą i podwa
żać sojusz robotniczo-chłopski 
w drodze podbijania cen na 
produkty rolne, uchylania się 
kułaków i ich zauszników od 
świadczeń i obowiązków 
względem państwa, w drodze 
rozpalania spekulacji i anar
chii w obrotach wolnorynko
wych;

<•) rozszerzać masową kon- 
“  traktację płodów rolnych i 
produktów hodowli przez 
państwo — jako formę wy
pierania prywatnych pośred
ników z obrotów towarowych 
między wsią i miastem i for
mę wzmacniania spójni go
spodarczej ;
^  powiększyć i usprawnić 

sieć państwowych i spół
dzielczych placówek w dzie-. 
dżinie skupu produktów rol
nych oraz ulepszać zaopatrze
nie \ysi w towary przemysło
we; uaktywnić chłopski sa
morząd spółdzielczy w GS- 
ach, oczyścić aparat placówek 
obsługujących wieś z elemen
tów kułackich i zdeprawowa
nych;

Ą  poprowadzić energiczną i 
ostrą walkę z klikowością, 

kumoterstwem i biurokratyz
mem we wszystkich ogni
wach władzy państwowej na 
wsi;

go góruje jedność intere- spodarstwa kułackie wyjęte
sów i która musi zniknąć 
w przyszłości, kiedy robot
nicy i chłoni przestana bvć

są spod p ra w a . P ro w a d z im y  
k o n s e k w e n tn ie  w  s tosu nku  do 
k u ła c tw a  p o lity k ę  og ran icza -

n . wzmocnić wysiłki w kie- 
^  runku stopniowej przebu
dowy drobnej indywidualnej 
gospodarki chłopskiej w wiel
ką uspołecznioną gospodarkę 
zespołową, pozwalającą wy
korzystać zdobycze nauki

Ej zmobilizować wysiłek ca
łej partii w kierunku 

wzmocnienia pracy politycz- 
no-masowej na wsi, rozbudo
wy organizacji partyjnej na 
wsi i podniesienia pozio
mu kierownictwa partyjnego 
sprawami wsi w ogóle, a 
sprawami wzmocnienia kadr 
działaczy wiejskich w szcze
gólności.

W ten sposób, poprzez 
wzmocnienie kierownictwa 
partyjnego, aktywności i bo- 
jowości partii na y/si, poprzez 
podniesienie regulującej roli 
państwa w dziedzinie spójni 
gospodarczej między wsią i 
miastem, poprzez rozwijanie 
walki politycznej i gospodar
czej z wyzyskiem i  spekula
cją, z kułactwem i sprzymie
rzonymi z nim elementami

Mieliśmy już natychmiast 
po wyzwoleniu państwowe 
gospodarstwa rolne, ale nie 
były one przedmiotem nale
żytej troski, opieki i pracy 
polityczno-organizacyjnej o- 
raz oddziaływania ze strony 
organizacji partyjnych. W wy
niku naszych zaniedbań, bra
ku zainteresowania i czujno
ści, usadowiło się w nich nie
mało obszarników, wrogów 
ludu i sabotażystów. Również 
jeśli idzie o rozwój chłop
skiej spółdzielczości produk
cyjnej wciąż jeszcze w dzia
łalności praktycznej naszych 
organizacji partyjnych poku
tuje oportunistyczne niedoce
nianie wagi tego zagadnienia. 
Owszem, w latach 1949 i 1950 
mieliśmy poważny zryw w 
pracy na odcinku propagandy 
i pomocy organizacyjnej chło
pom pracującym, którzy pra
gnęli przejść na drogę gospo
darki zespołowej. Ale po tym 
akcyjnym zrywie zarówno in
stancje partyjne, jak i aktyw 
partyjny wykazywały wyraź
ny spadek zainteresowania za
daniami na tym polu pracy. 
Niektórym przeszkodziła ja
koby uchwała Biura Politycz
nego w sprawie gryfickiej. 
Uchwała ta piętnowała samo
wolę i jaskrawe pogwałcenia 
naszej praworządności ludo
wej w akcji zeszłorocznego 
skupu zboża. W jak i sposób 
uchwała ta mogła przeszko
dzić w pracy organizacyjnej 
i propagandowej na polu 
spółdzielczości chłopskiej — 
trudno zrozumieć, chyba że 
była zupełnie opacznie zrozu
miana. Chodzi o to, że w pa
rze z likwidacją lewackich, 
awanturniczych zaskoków nie 
zawsze szło przeciwdziałanie 
rosnącej agresywności i zu
chwalstwu kułaków i ich za
uszników, co mogło zwięk
szyć wahania wśród części 
średniaków w stosunku do 
spółdzielczości produkcyjnej.

cenianie i lekceważenie, nie 
w słowach lecz w czynach, 
tak decydującej i zasadniczej 
sprawy jak rozwój i  umac
nianie socjalistycznych form 
gospodarki w rolnictwie. Naj
wyższy czas, aby zerwać z 
traktowaniem zadań i pracy 
w dziedzinie spółdzielczości 
chłopskiej w ogóle, a spół
dzielczości produkcyjnej w 
szczególności, jako jednej z 
wielu akcji, która się w  pew
nym momencie rozpala jak 
fajerwerk i  gaśnie.

Chodzi nie o jednorazową 
akcję, ale o najpoważniejsze i 
zarazem najtrudniejsze zada
nie o zasadniczym znaczeniu 
— o socjalistyczną przebudo
wę wsi jako podstawowego 
warunku rozwoju kraju w 
kierunku socjalizmu. Budując 
socjalizm, nie wolno odrywać 
miasta od wsi, przemysłu od 
rolnictwa, klasy robotniczej 
od chłopstwa, zadań party j
nych w mieście od zadań par
tyjnych na wsi. Zadania te 
są najściślej ze sobą związa
ne. Nasz socjalistyczny, una
rodowiony, zjednoczony prze
mysł rozwija się w tempie 
niezwykle szybkim, i tak być 
powinno. Nie wolno osłabiać 
tego tempa, gdyż równało
by się to osłabieniu tempa 
rozwoju całej gospodarki na
rodowej, w której przemysł 
zajmuje miejsce przodujące. 
Towarzysz Stalin mówił:

„...powinniśmy rozbudo
wywać przemysł nie odry
wając go od jego bazy.

Przemysł nasz jest decy
dującym czynnikiem prze
wodnim w całym systemie 
naszej gospodarki narodo
wej, ciągnie on za sobą i 
posuwa naprzód całą naszą 
gospodarkę narodową, wraz 
z rolnictwem. Przekształca 
on całą naszą gospodarkę 
narodową na swój obraz i 
podobieństwo, prowadzi za 
sobą rolnictwo, wciągając 
chłopstwo poprzez spół
dzielczość w łożysko bu
downictwa socjalistycznego. 
Ale przemysł nasz tylko 
wówczas może godnie wy
konać swoją kierowniczą i 
przekształcającą rolę, jeśli 
się nie oderwie od rolnic
twa...“.

te c h n ik i d la  podn ies ien ia  po - j  k a p ita lis ty c z n y m i —  re a liz o - 
z iom u w yd a jn o śc i p ra cy  i  | w ać będz iem y sojusz ro b o tn i-  
w ysokośc i p lo n ó w  z gosDO- czo -ch ło psk i zgodn ie z w y -  
d a rk i c h ło p s k ie j; 'ty c z n y m i L e n in a  i S ta lin a , to

Tajemnica osłabienia tem
pa ruchu uspółdzielczenia wsi 
tkw i — jak się zdaje — w 
przekonaniu niektórych towa
rzyszy, że rozwój spółdziel
czości chłopskiej może się od
bywać albo samorzutnie, al
bo pod naporem środków ad
ministracyjnych, nacisków z 
góry. A tymczasem KC nie 
chce się zgodzić ani na środ
ki administracyjnego naci
sku, ani też nie chce czekać 
cierpliwie na procesy samo
rzutne, nie chce tolerować 
żywiołowości w jakiejkolwiek 
dziedzinie zadań partyjnych.

Istotnie, najwyższy czas, 
aby partia odrzuciła i  potę
piła jak najkategoryczniej za
równo szkodliwe sekciarstwo, 
iak i  oportunistyczne niedo-

Zadaniem przemysłu w sto
sunku do rolnictwa jest wed
ług określenia towarzysza 
Stalina „uprzemysłowienie 
rolnictwa“ tzn. wniesienie do 
rozproszkowanej dziś, drob- 
notowarowej, indywidualnej 
gospodarki chłopskiej nowej 
techniki, nowych środków 
produkcji, nowych metod u- 
prawy, nowej organizacji 
pracy — bez porównania 
bardziej wydajnej i korzyst
niejszej zarówno dla samego 
chłopa jak dla całej gospodar
k i narodowej. Dopóki gospo
darstwo chłopskie pozostaje 
zacofane i rozdrobnione, do
póty jest ono polem dla wy
zysku kułackiego w postaci 
jawnych lub ukrytych form 
bezpośredniego wyzysku bie
doty chłopskiej (odrobki, 
dzierżawy, pożyczki lichwiar
skie w naturze itp.), jak i w 
postaci spekulacji towarowej 
elementów kapitalistycznych 
wsi i miasta.

„Jakie jest wyjście dla 
rolnictwa?“ — zapytuje to
warzysz Stalin i odpowia
da:

„Wyjście polega na stop
niowym, lecz nieprzerwa
nym jednoczeniu drobnych 
i najdrobniejszych gospo
darstw chłopskich, nie w 
drodze nacisku, lecz za po
mocą poglądowych przykła
dów i przekonywania, w 
wielkie gospodarstwa na 
podstawie społecznej, gro
madzkiej, kolektywnej u- 
prawy ziemi, przy zastoso
waniu maszyn rolniczych i 
traktorów, przy zastosowa
niu naukowych metod in
tensyfikacji rolnictwa“.

Przytaczam ten cytat, aby 
się wczuli w każde jego słowo 
ci zwłaszcza towarzysze, któ
rzy hołdują jeszcze metodom, 
akcyjności, nacisku lub sa- 
morzutności w zagadnieniu 
socjalistycznej przebudowy 
rozdrobnionej gospodarki 
chłopskiej. Chodzi nie o ak
cję, ale o „stopniowe lecz nie
przerwane jednoczenie“ , „nie

w drodze nacisku, lecz za po
mocą poglądowych przykła
dów i  przekonywania“ , „przy 
zastosowaniu maszyn ro ln i
czych i traktorów, przy zasto
sowaniu naukowych metod 
intensyfikacji rolnictwa“ . Oto 
na czym polega nasze zadanie.

Czy mamy możność posłu
giwać się poglądowymi i prze
konywającymi przykładami 
w realizacji tego zadania? 
Mamy taką możność. Mamy 
już setki, a nawet tysiące wy
mownych przykładów spół
dzielczej gospodarki chłop
skiej, która już po roku dała 
członkom spółdzielni poważ
ne zwiększenie plonów. Tak 
więc już w roku 1950 średni 
plon z ha wszystkich 660 
spółdzielni, które w tym roku 
prowadziły gospodarkę zespo
łową wyniósł dla czterech 
zbóż 14,7 kwintala, podczas 
gdy przeciętny plon w gospo
darstwach indywidualnych 
wyniósł 12,3 kwintala. Spół
dzielnie więc przeciętnie o- 
trzymują prawie o 2 i pół 
kwintala z hektara większy 
urodzaj, niż gospodarstwa in 
dywidualne. Mieliśmy jednak 
w roku ubiegłym wiele spół
dzielni (około 10 procent o- 
gólnej ich liczby), które ze
brały plony powyżej 20 kw in
ta li z ha, a blisko 40 procent 
zebrało powyżej 15 kw intali 
z ha. Niestety jest też jeszcze 
sporo spółdzielń, które pro
wadzą złą gospodarkę i  uzy
skały gorsze plony.

Spośród zarejestrowanych 
na 1 czerwca br. 3359 spół
dzielń produkcyjnych połowa 
przypada na 4 województwa: 
wrocławskie, szczecińskie, po
znańskie i  koszalińskie. Jeśli 
uwzględnić jeszcze woje
wództwa bydgoskie i opolskie, 
to wypada dwie trzecie spół
dzielń na jedną trzecią wo
jewództw, czyli ruch rozwija 
się nierównomiernie. Naj
słabsze wyniki mają woje
wództwa: katowickie, kielec
kie, krakowskie, białostockie 
i zielonogórskie, w których 
liczba spółdzielni wynosi od 
42 do 91. Największy rozmach 
organizacyjny przejawia woj. 
wrocławskie, w którym sku
pia się jedna piąta ogólnej 
liczby spółdzielń.

Oczywiście, pomoc i troska 
organizacji partyjnych nie 
może ograniczać się do zało
żenia spółdzielni, jest to ty l
ko wstępna część zadania. 
Najważniejszą sprawą jest za
bezpieczenie powstałym spół
dzielniom regularnej pomocy 
w dziedzinie doboru kierow
nictwa, dobrej organizacji 
pracy, opieki agronomicznej 
i technicznej, a wraz z tym 
poprzez systematyczną pracę 
polityczno - masową wytwo
rzenie odpowiedniej postawy 
członków spółdzielni, aby swą 
gospodarkę zespołową trakto
wali z największą troską, 
zrozumieniem, ofiarnością i 
oddaniem. Wówczas spółdziel
nia niewątpliwie wykaże wyż
szość gospodarki zespołowej, 
jej przewagę nad gospodarką
ipzproszoną, jej wielkie ko- 

yści dla zrzeszonych.
Decydującym czynnikiem 

dla rozwoju gospodarki uspo
łecznionej w rolnictwie win
ny stać się państwowe ośrod
k i maszynowe, których licz
ba na l.IV . br. wynosiła 283 
i powinna wzrosnąć do 335 
w końcu roku. Przemysł nasz 
powinien postawić przed so
bą zadanie, aby dawać rol
nictwu coraz więcej trakto
rów i  maszyn rolniczych wyż
szego typu. Liczba traktorów 
w całym rolnictwie, w przeli
czeniu na traktory o mocy 15 
KM, osiągnęła już 35 tysięcy. 
Jest to już poważna baza 
techniczna, która może i po
winna szybko wzrastać. Od 
właściwej organizacji pracy 
POM-ów zależy w znacznym 
stopniu tempo rozszerzania 
się chłopskiej gospodarki u- 
społecznionej. Ale i  pracą 
POM-ów nasze terenowe in
stancje partyjne wciąż za ma
ło się interesują i nie udzie
lają im należytej pomocy. 
Wydziały polityczne w wie
lu POM-ach zamiast zajmo
wać się pracą wśród chłopów 
ograniczały się do własnego 
ciasnego środowiska, wypa
czając swe rzeczywiste zada
nia. Sekciarskie tendencje 
ujawniają się natomiast w 
forsowaniu z miejsca spół
dzielni najwyższego typu z 
pominięciem form najprost
szych, często wbrew woli po
ważnej części członków spół
dzielni. A tymczasem POM-y 
nie wykorzystują swych sze
rokich możliwości. Mogłyby 
nt>. zawierać umowy z groma

dą czy częścią gromady jesz
cze niezrzeszoną i poprzez tę 
umowę stwarzać najprostszą 
formę zbiorowego porozumie
nia produkcyjnego chłopów, 
wychowywać ich w kierunku 
stopniowego zrozumienia ko
rzyści współdziałania gospo
darczego, zbiorowego wyko
rzystywania nowej techniki, 
lepszych narzędzi, wyższych i 
bardziej wydajnych metod u- 
prawy. Mamy już takie 
POM-y, które potrafiły osiąg
nąć poważne i . /n ik i już w 
pierwszym okresie swej dzia
łalności dzięki temu, że umie
jętnie i zgodnie z wytyczny
mi partii potrafiły nawiązać 
bliską więź z podstawową ma
są chłopstwa pracującego, po
zyskać jej zaufanie.

Komitety partyjne wszyst
kich szczebli muszą jak naj
szybciej dokonać zmiany swe
go stosunku nie tylko do 
sprawy kierowania pracą 
POM-ów, ale również pra
cą państwowych gospodarstw 
rolnych. Niepodobna tolero
wać dłużej tego stanu, ża 
wielkie, wyposażone wr  naj
nowszy sprzęt techniczny oś
rodki gospodarki socjalistycz
nej w rolnictwie pozostają 
bardzo często w największym 
zaniedbaniu w zakresie pra
cy politycznej, w zakresie o- 
pieki i kontroli partyjnej. Tak 
jest, niestety, dotychczas w 
stosunku bodaj do większości 
PGR-ów. Uchwała Biura Po
litycznego z maja br. stwier
dza, że komitety partyjne nie 
doceniają ani wagi PGR ja
ko ośrodków promieniowania 
socjalizmu na wieś, ani zna
czenia PGR-ów i ich zadań w 
gospodarce ogólnonarodowej. 
Brak jest zarówno w instan
cjach partyjnych, jak i wśród 
aktywu mającego styczność z 
PGR-ami poczucia odpowie
dzialności przed partią i klasą 
robotniczą za ten tak doniosły 
dla socjalistycznej przebudo
wy rolnictwa odcinek pracy.

0  olbrzymim znaczeniu za
równo gospodarczym jak i 
wychowawczym wielkich go
spodarstw socjalistycznych w 
rolnictwie świadczą wyniki 
pracy tych przodujących 
PGR-ów, które znalazły się 
pod właściwym kierownic
twem oddanych partii i wła
dzy ludowej kadr i  zespołów 
robotniczych. Wzorowe zespo
ły PGR-owskie potrafiły o- 
siągnąć rekordowe plony dzię
k i ofiarnemu wysiłkowi swych 
załóg, dzięki rozwojowi so
cjalistycznego współzawod
nictwa, dzięki umiejętnemu 
kierownictwu, dzięki organi
zacji kontroli, która jest pod
stawowym i nieodzownym 
warunkiem socjalistycznej go
spodarki. Dowiodły one, ża 
przy wielkiej nowoczesnej u- 
prawie, przy użyciu nowo
czesnej techniki, można w ro l
nictwie osiągnąć urodzaje na
wet trzykrotnie wyższe od 
przeciętnych. Jest u nas wie
le PGR-ów osiągających ta
kie wyniki na wielkiej po
wierzchni gruntów i mogą
cych się poszczycić podobny
mi osiągnięciami w hodowli. 
Gdybyśmy potrafili podciąg
nąć wszystkie PGR-y do po
ziomu przodujących, mieli
byśmy w PGR-ach potężną 
socjalistyczną bazę produk
cyjną, zabezpieczającą znacz
ne zasoby produktów rolnych 
w rękach państwa, dającą 
wzór nowoczesnej gospodarki 
rolnej milionom chłopów 
pracujących, zachęcającą ich 
do wejścia na tory wielkiej 
gospodarki zespołowej, poma
gającą w przyspieszeniu so
cjalistycznej przebudowy wsi. 
Co należy robić, aby to osiąg
nąć?
1 otoczyć opieką, rozbudo- 
A wać, uaktywnić organiza
cje partyjne w PGR-ach, w 
POM-ach i  w spółdzielniach 
produkcyjnych, podnieść na 
wyższy poziom ich pracę po
lityczno - masową, wzmocnić 
je dobranymi, wypróbowa
nymi, ofiarnymi, bojowymi 
kadrami spośród robotników 
przemysłowych, oczyścić jak 
najspieszniej z elementów 
przypadkowych i zdeprawo
wanych, będących częstokroć 
transmisją wrogich wpływów 
ideologicznych;
0  zabezpieczyć systema- 
"  tyczne kierownictwo in
stancji partyjnych nad kon
trolą wykonania planów pro
dukcyjnych PGR, nad dobo
rem, szkoleniem i  wychowy
waniem partyjno-politycznym
1 ideologicznym kadr admi
nistracyjnych i  technicznych; 
unikać przy tym metod ko
menderowania i  zastępowa
nia właściwych organów ad-

(Dalszy ciąg na str. 5)
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ministracyjnych w PGR, jak 
tó się często obecnie dzieje;
g  uaktywnić i ubojowić 

pracę związku zawodowe
go oraz organizacji młodzie
żowych i kobiecych w kie
runku walki o proletariacką 
dyscyplinę pracy, rozwinąć 
współzawodnictwo socjali
styczne, usprawnić organiza
cję pracy realizując zasadę 
odpowiedzialności poszcze
gólnych ogniw i brygad, zmo
bilizować najbardziej uświa
domione, ofiarne, proletariac
kie i bojowe części załóg ro
botniczych do wytężonej pra
cy nad budzeniem wśród 
300-tysięcznej rzeszy pracow
ników PGR postawy bojowej, 
świadomości i ambicji aby 
załogi PGR stały się nieza
wodnymi bastionami w wal
ce o socjalizm, podobnie jak 
załogi robotnicze zakładów 
przemysłowych;
Ą  przeprowadzić w oparciu 

o aktyw partyjny i przo
dujące części załóg robotni
czych jak najostrzejszą i bez
względną walkę z marno
trawstwem, rozrzutnością i 
rabunkiem mienia społeczne
go, z brakiem kontroli i ści
słego rozrachunku gospodar
czego, z próbami pasożytowa-

Ale wzmacniając nasze wy
siłk i nad rozwojem, rozsze
rzeniem, usprawnieniem u- 
społecznionych form gospo
darki w rolnictwie, nie wolno 
nam zapominać ani na chwi
lę, że centralnym problemem 
spójni gospodarczej między 
wsią i miastem jest dziś, i po
zostanie jeszcze na czas długi 
drobnotowarowe gospodar
stwo indywidualne miliono
wych mas chłopskich. Kto te
go nie rozumie, kto nie doce
nia roli drobnotowarowej go

nią na własności społecznej 
k lik  kumoterskich, z wszel
kim i formami szkodnictwa i 
karygodnego obchodzenia się 
z maszynami i sprzętem pań
stwowym, tępić kategorycznie 
wszelką tolerancję względem 
tych zjawisk, traktując ją 
jako przestępstwo wobec 
państwa i narodu;
P przystąpić niezwłocznie 

do oczyszczenia PGR-ów 
ze złodziei, szkodników, sabo- 
tażystów i rabusiów mienia 
społecznego, jak również usu
wać złośliwych bumelantów, 
opilców i naruszycieli dyscy
pliny proletariackiej — jako 
elementy obce i wrogie, bę
dące głównym czynnikiem 
rozkładu, przy pomocy które
go wróg klasowy usiłuje de
zorganizować i osłabiać pra
cę PGR-ów, jako jednego z 
najważniejszych ogniw socja
listycznej przebudowy rolni
ctwa.

Równocześnie zaś nie szczę
dzić wysiłków' dla poprawie
nia warunków bytowych i o- 
toczenia troskliwą opieką 
przodujących robotników, a- 
gronomów i dyrektorów, u- 
dzielając im najbardziej wy
datnej, konkretnej pomocy w 
ich wysiłkach o wyższe plony, 
o wzrost hodowli, o lepszą 
gospodarkę PGR.

spodarki chłopskiej w naszym 
życiu gospodarczym, ten nie 
rozumie i nie doćenia podsta
wowego zagadnienia obecnego 
etapu naszego rozwoju, ten 
nie rozumie również central
nego zagadnienia naszej po
lity k i na odcinku wsi, nie 
rozumie istoty, charakteru, 
treści społeczno-ekonomicznej 
sojuszu robotniczo-chłopskie
go — fundamentu naszej wła
dzy ludowej. Umacnianie so
juszu z podstawowymi masa
mi chłopstwa pracującego —

oto naczelne zadanie naszej 
polityki na wsi.

W praktyce niektórzy na
si aktywiści partyjn i mają 
skłonność, być może nie zda
jąc sobie dobrze z tego spra
wy, do traktowania stosunków 
z chłopem pracującym na pła
szczyźnie stosunków antago- 
mstycznych, to jest takich 
stosunków, które są uspra
wiedliwione i słuszne tylko 
względem jednej warstwy na 
wsi, względem kułactwa. Ku
łactwo jako klasa jest ostat
nią redutą kapitalizmu w na
szym kraju, wrogiem władzy 
ludowej, a więc wrogiem nie- 
tylko robotników i biedoty 
wiejskiej, ale i średniorolnego 
chłopstwa, wrogiem całego lu
du pracującego. Władza ludo
wa przeszkadza mu w wysy
saniu sił żywotnych z biedoty 
wiejskiej, ogranicza, wypiera 
kułactwo z jego dawnych po
zycji gospodarczych w produ
kcji i obrocie, dzięki którym 
umiał oddziaływać i podpo
rządkowywać sobie również 
i średniorolnych chłopów.

Nie wolno nam zamykać o- 
czu na fakt, że kułactwo i 
dziś jeszcze stanowi na wsi 
poważną siłę gospodarczą, 
rozporządza bowiem dużym 
inwentarzem i dużymi nad
wyżkami towarowymi, z któ
rych ciągnie znaczne zyski. 
Dzięki temu uprawia w 
najróżnorodniejszych formach 
wyzysk chłopa mało- i śred
niorolnego, usiłuje zająć do
minującą pozycję pośrednika- 
spekulanta w obrotach między 
miastem i wsią, usiłując uza
leżnić od siebie też średniaka.

Oto gdzie leży źródło an
tagonizmów klasowych, któ
re klasa robotnicza, budująca 
socjalizm, rozwiązuje w opar
ciu o biedotę umacniając so
jusz z milionowymi masami 
chłopstwa średniorolnego.

Nie wolno nam też zapomi
nać, że mimo polityki ograni
czania kułactwa może ono w 
okresie przejściowym nawet

rosnąć w liczbach absolut
nych. Lenin i Stalin wielo
krotnie wskazywali że:

„...drobna produkcja sta
le, co dzień, co godzina, ży
wiołowo i w skali masowej 
r o d z i  kapitalizm i bur- 
żuazję“ .
Srednlak, jak wiemy, sta

nowi dziś centralną figurę 
wsi, jego sytuacja materialna 
w warunkach władzy ludo
wej polepsza się stale. Ku
łactwo usiłuje średniaka, a 
zwłaszcza jego górne war
stwy, przeciągnąć na swoją 
stronę, skłonić do sojuszu z 
elementami kapitalistyczny
mi. Natomiast klasa robotni
cza wskazuje mu inną per
spektywę — perspektywę 
rozwoju w powiązaniu, w jed
ności z całym narodem, któ
ry  zerwał z kapitalizmem i 
kroczy nie wstecz, a naprzód 
ku socjalizmowi, to znaczy 
ku ogólnemu dobrobytowi 
wszystkich ludzi pracujących 
zarówno na wsi jak w mie
ście. A rosnący dobrobyt na-

Chłopstwo pracujące można 
przeciągnąć na stronę socja
lizmu tylko poprzez rozumną 
politykę gospodarczą i bra
terski do niego stosunek, po
przez traktowanie go na każ
dym kroku jako sojusznika, a 
— co najważniejsze — po
przez wspólne z nim tępienie 
kułackiego wyzysku i oszu
stwa, poprzez zdecydowaną 
walkę z elementami spekula
cyjnymi, z rozbitkami burżua- 
zji, która usiłuje grabić lub 
pasożytować na pracy, na wy
siłku, na potrzebach i robot
nika, i chłopa, i pracownika 
umysłowego.

Chodzi o to, aby rosła co
raz szybciej towarowość so
cjalistycznej gospodarki rol
nej, ale żeby też rosła towa-

rodu — jest dobrobytem nie
zawodnym i wszechstronnym, 
obejmującym i wieś i miasto, 
i byt materialny, i coraz szyb
szy rozwój kulturalny, nie 
tylko potrzeby osobiste czło
wieka, ale i potrzeby gospo
darki i ku ltury ogólnonaro
dowej, potrzeby obrony ojczy
zny i szybkiego, wszechstron
nego wzrostu jej sił, jej 
niezależności, od krwiożercze
go, zgniłego, nieludzkiego im
perializmu. Taka jest treść 
istotna i taki jest sens obec
nej walki klasowej, treść i 
sens sojuszu robotniczo-chłop
skiego, walki toczącej się na 
płaszczyźnie gospodarczej i na 
płaszczyźnie politycznej, wal
ki, którą na terenie wsi mo
żna by określić w skrócie: 
walka klasy robotniczej w 
oparciu o biedotę wiejską — 
o całkowite i trwałe prze
ciągnięcie średniaka na stro
nę klasy robotniczej, włącze
nie g'o wraz. z całym ludem 
pracującym miast i wsi do 
budownictwa socjalizmu

rowość mało- i średniorolnych 
gospodarstw chłopskich, aby
śmy w coraz mniejszym stop
niu byli zależni od towaro
wych nadwyżek kułactwa, 
wykorzystując je, rzecz jas
na, w pełni w naszej gospo
darce.

Chłopstwo pracujące nale
ży przyciągać przez pomoc 
państwa w jego gospodarce 
— często prymitywnej, mało 
wydajnej, ulegającej wpły
wom żywiołowości, ale waż
nej i dla samego chłopstwa i 
dla gospodarki ogólnonarodo
wej, ponieważ stanowi ona 
jeszcze w Polsce trzymiliono
wą choć rozdrobnioną masę 
gospodarstw.

Szczególną troską i opieką 
winniśmy otoczyć małorol-1

nych i  biedotę wiejską. Nie 
wykorzystujemy dotąd w do
statecznej mierze takich in
strumentów naszej polityki 
jak pomoc sąsiedzka, jak 
GOM-y. Nie wypracowaliśmy 
dotąd w dostatecznej mierze 
specjalnych form opieki nad 
gospodarstwami chłopów ma
łorolnych, którzy równocześ
nie pracują jako robotnicy w 
naszych fabrykach. Położenie 
materialne tych robotników 
i chłopów w jednej osobie 
znacznie się poprawiło, jesteś
my jednak zainteresowani 
również w tym, aby towaro
wość ich gospodarstw nie 
kurczyła się lecz rosła. Po
winny się znaleźć na to środ
ki zaradcze w powiązaniu z 
kontraktacją, w oparciu o 
pomoc agrotechniczną, a tak
że poprzez pracę wśród ko- 
biet-gospodyń i członków ro
dzin tych małorolnych, któ
rzy łączą pracę w przemyśle 
z prowadzeniem gospodar
stwa rolnego.

Inne znów formy pomocy 
i opieki należy szeroko zasto
sować wobec gospodarstw 
małorolnych w rejonach od
dalonych od ośrodków prze
mysłowych, gdzie ojcowie ro
dzin gospodarują na swoim 
zagonie i mogliby przy naszej 
pomocy zwiększyć towarowość 
swych gospodarstw z pożyt
kiem dla siebie i dla pań
stwa ludowego.

Z indywidualnej gospodar
ki chłopskiej utrzymuje się 
jeszcze dziś bezpośrednio pra
wie połowa ludności, a do
starcza ona reszcie ludności 
jeszcze 85% potrzebnych jej 
produktów rolnych. Trzeba 
więc zrozumieć całą wagę 
ekonomiczną zagadnienia mie 

czczącą się w tych cyfrach, 
trzeba jasno zrozumieć zasa
dy polityki partii w stosunku 
do chłopstwa, tępiąc lewac
kie awanturnictwo i kierując 
ogień przeciw oportunistycz- 
nemu uleganiu naciskowi ku
łactwa.

Niosąc rozumnie rozplano-

| waną i równie troskliwie re- i 
alizowaną pomoc gospodarczą 
chłopstwu pracującemu, trze- j 
ba sobie zdawać sprawę, co 
osiągnęliśmy już, a więc co 
możemy i nadal osiągać na 
drodze tej pomocy. Rzucę ty l
ko parę przykładów:

Średnia wydajność plonów 
obliczona w ciągu przedwo- ! 
jennego 10-lecia (1928—1937) 
wynosiła dla 4-ch zbóż: w 
gospodarstwach do 50 ha — | 
11,1 kwintala z ha. Obecnie 
za okres 4-ch lat (1948—1951) 
średnie plony 4-ch zbóż wy
nosiły w gospodarstwach in
dywidualnych 12,6 kwintala 
z ha, a więc wzrosły w sto
sunku do okresu przedwojen
nego o 13,5 proc., co — uwzglę
dniając warunki produkcji j 
indywidualnego rolnictwa — ; 
należy uważać za wzrost bar- i 
dzo poważny Dane te dotyczą | 
wszystkich gospodarstw z ku- ! 
lackimi włącznie. Wzrost wy- i 
dajności z ha w gospodar
stwach mało- i średniorol- I 
nych jest jeszcze wyższy.

Jest to wynik pomocy pań
stwa dla chłopów w środ
kach produkcji (ziemia, ma- j 
szyny i narzędzia pracy, in
wentarz, nawozy sztuczne), w 
kredytach, kontraktacji, me- I 
lioracji, elektryfikacji, a tak
że w podnoszeniu wiedzy ! 
rolniczej (pomoc agronomicz- j 
na, weterynaryjna, nasienna) ! 
i ogólnej kultury wsi. Przy 
dalszej planowej pomocy ! 
państwa, przy coraz szer
szym wykorzystaniu przez ! 
chłopstwo pracujące nowej 
bazy technicznej, którą nio
są na wieś POM-y, wydaj
ność gospodarstw chłopskich 
ma wszelkie podstawy do 
dalszego wzrostu. A wzrost 
wydajności z ha — to wzrost 
dobrobytu samych chłopów, 
polepszenie warunków zao
patrzenia - całej ludności, 
przyśpieszenie uprzemysło- j 
wienia kraju, to wzrost siły 
państwa i całego narodu, I 
którego pragnie cała Polska, I

O wzrost towarowości 
mało- i średniorolnych gospodarstw 

chłopskich

O świadomy współudział chłopów 
pracujących w budowniclwie 

socjalistycznym

w s i ą
I a szczególnie chłopi, którzy 
są najbardziej zainteresowa
ni w przejściu od swych sta
rych i prymitywnych narzę
dzi, od starych uciążliwych i  
mało wydajnych metod pra
cy i gospodarowania — do 
nowej techniki, do nowych 
maszyn i narzędzi, do wyso- 
kowydajnych sposobów go
spodarowania, a tego bez u- 
przemysłowienia kraju żad
ną miarą nie można osiągnąć.

Główny ciężar uprzemy
słowienia kraju dźwigała na 
sobie dotąd nasza ofiarna bo
haterska klasa robotnicza. 
Jeśli przez naszą umiejętną, 
bojową, aktywniejszą niż do
tąd, wnikliwszą wobec po
trzeb i trosk mas chłopskich, 
pracę na wsi bardziej jeszcze 
uaktywnimy wielomiliono
we masy chłopskie i podnie
siemy ich świadomy współ
udział w budownictwie so
cjalistycznym, to osiągnięcia 
nasze w uprzemysłowieniu 
kraju, tempo wzrostu na
szych sił produkcyjnych i o- 
bronnych, a więc i wzrost 
naszego ogólnego material
nego i kulturalnego dobro
bytu narodowego podniesie
my i przyśpieszymy nie
współmiernie. Jeśli przez u- 
miejętną, tzn. wolną od błę
dów, bardziej elastyczną, 
giętką, wnikliwą politykę go
spodarczą na wszystkich od
cinkach, a . więc i w dziedzi
nie obrotu towarowego mię
dzy wsią i miastem, odbie
rzemy elementom kapitali
stycznym możliwość mane
wrowania, spekulacji, pośred
nictwa, przechwytywania 
produktów masowego zapo
trzebowania — to zmniej
szymy w ten sposób poważ
ne trudności w zaopatrzeniu 
wzmocnimy regulującą rolę 
państwa i podniesiemy na 
wyższy poziom spójnię go
spodarczą między wsią i mia
stem.

(Dokończenie re fe ra tu  to 
warzysza B ie ru ta  zamieści
m y  po ju trze ).

Rozwój kursów języka rosyjskiego
(a) Zainteresowanie życiem i 

pracą narodów radzieckich ze 
strony społeczeństwa polskiego, 
chęć jeszcze bliższego zapozna
nia się z przodującym i radziec
k im i m etodami pracy, wzboga
cenia w  ten sposób swej wiedzy 
i  podniesienia k w a lif ik a c ji za
wodowych uw idacznia ją się 
m. in. w  stałym  rozw oju k u r 
sów języka rosyjskiego w  m ia
stach i na wsi. W ch w ili obec
nej Towarzystwo P rzy jaźn i Pol
sko-Radzieckiej prowadzi w 
k ra ju  około 8 tys. kursów, na 
k tó re  uczęszcza ponad 162 tys.

słuchaczy — robotn ików , chło
pów i in te ligen tów  pracu ją
cych. Do przodujących pod 
względem nauczania języka ro 
syjskiego okręgów TPPR nale
ży okręg gdański.

Przykładem  dobrze prow a
dzonego nauczania języka ro 
syjskiego jest kurs w Liceum  
Pedagogicznym w  W ejherowie, 
zorganizowany dla absolwentów 
Liceum, k tórzy  już niedługo 
przystąpią do pracy nauczyciel
skiej. Program tego kursu obej
m uje  m. in. w yk łady z lite ra tu 
ry  radzieckiej, metodykę na

uczania języka rosyjskiego, h i
storię Zw iązku Radzieckiego i 
h istorię  WKP(b).

Dobrze rów nież pracowały 
kursy języka rosyjskiego w 
w oj. szczecińskim, gdzie na 246 
kursów  uczęszczało ponad 4 tys. 
słuchaczy — robotn ików  i ch ło
pów

W woj. k rakow sk im  istn ie je  
591 kursów, z czego w K ra k o 
w ie — 185. N a jlep ie j pracują 
kursy  w  Nowym  Targu, w  K ra 
kow ie, Tarnow ie, Żywcu, Bo
chni, W adowicach i Brzesku.

Absolwenci górniczych szkół przysposobienia 
zawodowego podnoszą kwalifikacje

Setki absolwentów szkół p rzy
sposobienia zawodowego prze
m ysłu węglowego zdobywają w 
szkoleniu wewnątrzzakładowym  
coraz wyższe k w a lif ik a c je  za
wodowe.

D la m łodych gó rn ików  orga
n izu je  się liczne kursy, kszta ł
cące młodszych i starszych rę 
baczy, budowaczy, cieśli i b ry 
gadzistów. Otoczeni są oni ta k 
że opieką doświadczonych fa 
chowców, k tó rzy  szkolą ich 
praktyczn ie podczas pracy.

N a  marg in es ie  * i

Spośród pierwszych siedm iu 
absolwentów Szkół Przysposo
bienia Zawodowego przydzie lo
nych do pracy w  kopa ln i 
„P s trow sk i“ , wszyscy m ają już  
za sobą znaczny awans zawodo
w y. W ładysław  P rzyby łow sk i i 
H ie ron im  Dziurga, w  nagrodę 
za nieprzerwane, od pierwszych 
’■'ni pobytu w  kopa ln i przodow
n ic tw o  w  pracy i  w yb itną  ak
tywność społeczno -  organiza
cyjną, zostali skie row ani do

techn ikum  górniczego N r 2 w  
Zabrzu, gdzie kończą już  d ru 
gi rok  studiów.

K urs  młodszych rębaczy u - 
kończyli: Jerzy K ie łp in , F ranc i
szek Gołąbek i  S tan is ław  Za
wadzki, członkow ie Z M P -ow - 
skie j brygady ścianowej w  ko 
pa ln i „M iechow ice“ , k tó rzy  do
piero w  roku  1950 pod ję li pracę 
w  górn ic tw ie  jako  absolwenci 
szkoły przysposobienia zawodo
wego.

W y r z u c e n i  za n a w ia s
„Rozpacz czarna ludzi ogar

nia, co robić teraz? W tym Wen- 
dorfie brudy, bałagan, głód, w 
jednym pokoju to mieszka dzie
sięć osób i na strychach miesz
kają. Tak te dziady angielskie
i amerykańskie wykiwali nas. 
Ostatnie łachmany opadają z 
łudzi, gruźlica zaczyna toczyć i 
nie ma znikąd ratunku, i nie ma 
gdzie się pożalić, ludzie klną na 
czym świat stoi... Marnują czas 
młodzież, dzieci i starzy, ani 
szkoły, ani fachu, ani pracy, o- 
szaleć można...“

Tak pisze w swym liście do 
Warszawy jedna z o fia r em igra
cyjnych handlarzy żywym  tow a
rem, mieszkanka obozu dla DP 
Kamp. Bl. D. p. 118 w Cuxha
ven. bry ty jska  strefa okupacyj
na w Niemczech zachodnich 
(nazwiska ze zrozumiałych 
względów nie podajemy).

Bezrobocie, głód, nędza cha
rakteryzu je  byt o lb rzym ie j w ięk
szości wychodźstwa polskiego, 
nie ty lko  w Niemczech zachod
nich.

Nie lepie j dzieje się w Sta
nach Zjednoczonych, Ameryce 
Południowej i A ng lii. Sytuacja 
em igracji po lskie j jest tak tra 
giczna, że nawet reakcyjna pra
sa em igracyjna nie może ukryć 
przed swym i czyte ln ikam i ponu
rych faktów , spoza których w y 
ziera prawda o losie tysięcy o- 
szukanych.

Londyński „D zienn ik Polski i 
Dziennik Żołn ierza" pisze dnia 
.9.111 br.:

„Preston, miasto, w którym  
przeważają fabryki włókiennicze 
już od dwóch miesięcy odczuwa 
bezrobocie. Oczywiście bezrobo
cie to odczuwają najbardziej ob
cokrajowcy Przed przeszło dwo
ma miesiącami w kilku fabry
kach włókienniczych zmniejszo
no tydzień pracy do dni trzech 
lub czterech...“

Co k ilka  dni — in fo rm u je  
„D z ienn ik“ — zwalnia się w po
szczególnych fabrykach w ięk 
szą ilość robotników . Są to prze
ważnie Polacy.

Nie lepiej dzieje się w prze
myśle chemicznym, gdzie — jak 
donosi następnego dnia „D zien
n ik “  — również masowo zw a l
nia się Polaków.

Smutne jest położenie na iw 
nych em igrantów, którzy w ie
rzy li. że w Argentynie znajdą 
dach nad głową, pracę, chleb.

„Srogie rozczarowanie — pisze 
„D z ienn ik“  — spotkało znaczną 
większość Polaków, którzy w 
pierwszych latach powojennych 
wyemigrowali do Argentyny... 
Większość' Polaków, przybyłych 
po wojnie do Argentyny, marzy 
w tej chwili o wyjeżdzie z Po
łudniowej Ameryki... Przemysł 
lotniczy i maszynowy, w którym  
pracowała większość Polaków, 
bardzo ograniczy! swą produk
cję. Niektóre fabryki zostały 
zamknięte, inne pracują częścio
wo Polacy... znaleźli się w w ie
lu wypadkach bez pracy. W ięk
szość s Polaków argentyńskich 
znajduje się w krytycznym po
łożeniu. Marzą oni o wyjeździć 
oo jakiegoś innego kraju...“.

A w  „in nych  k ra jach “  też 
nie są potrzebni.

W tak ich  np. Stanach Z jed
noczonych sytuacja em igrantów 
stale się pogarsza.

W przemyśle bawełnianym  
stanu Masachusetts zwalnia się 
ostatnio masowo Polaków. Ro
botnicy starsi (ponad 45 la t) 
s trac ili już dawno pracę, a o- 
becnie usuwa się już  młodszych

O perspektywach i m ożliw o
ściach znalezienia ja k ie jko lw ie k  
pracy przez Polaka w Ameryce 
świadczy na jw ym ow n ie j w yd ru 
kow any w now o jorsk im  „N o 
w ym  Swiecie“  apel młodego

Polaka, byłego żołnierza a rm ii 
Andersa, absolwenta semina
riu m  nauczycielskiego i szko
ły  muzycznej, k tó ry  błaga o 
pomoc w  znalezieniu posady... 
pomocnika dozorcy domu lub 
zamiatacza ulic. T akich  „ap e li“ 
znajdziem y bardzo dużo w  p ra 
sie em igracyjne j.

Bezrobotni in te ligenci polscy 
wałęsają się po barakach dla 
bezdomnych i giną tak, ja k  prof. 
S tan isław  Torosiewicz, b. w y 
kładowca na k ilk u  un iw ersy
tetach am erykańskich, którego 
od śm ierci głodowej w p rz y tu ł
ku  dla nędzarzy w  F ila d e lfii 
nie u ra tow a ły  posiadane cztery 
doktora ty  i biegła znajomość 
siedmiu języków.

Nie wszyscy jednak w y trz y 
m ują  nerwowo czekanie na 
śmierć. Stefan Pigan szukał dwa 
la ta bezskutecznie pracy w No
w ym  Jorku. Poszukiwania te 
przerwał samobójczy wystrza ł z 
rew olw eru. S trza ły tak ie  rozle
gają się ostatnio coraz częściej 
w slumsach am erykańskich, 
zamieszkałych przez- em igrację 
polską.

Nie wszyscy em igranci mają 
„szczęście“  m ieszkania w  slum 
sach — straszliwych ruderach, 
urągających wszelkim  w ym o
gom higieny.)

Jak donosi now o jorsk i „P rze
w odn ik K a to lic k i“ 200 rodzin 
polskich DP-sów koczuje bez 
dachu nad głową po Nowym  
Jorku  z m a łym i dziećmi. O jco
w ie tych nieszczęśliwych rodzin 
są bez pracy, dzieci głodują, 
skąd zatem w ia ć  pieniądze na 
mieszkanie?

A em igracy jn i wodzireje, jak  
pisze autorka zacytowanego^ na 
wstępie lis tu : „żrą, piją łajda
czą się, samochodami rozbijają 
robią m ajątki na nędzy oszuka
nych ludzi...“.

H.D.

W ystawa „M arynarka  
Wojenna w  służbie 
ojczyzny, *W służbie 

pokoju“
Modele okrętów, obrazy o te

matyce m aryn istyczne j oraz 
w iele innych ciekawych ekspo
natów obejrzą warszawiacy na 
w ystaw ie — „M aryn a rka  Wor 
jenna w służbie ojczyzny, w 
służbie poko ju “  o tw a rte j w  M u 
zeum W ojska Polskiego w  W ar
szawie.

W ystawa została zorganizowa
na z okazji obchodu D ni Morza 
i  Święta M a ry n a rk i W ojennej 
W ystawa w in teresu jący sposób 
pokazuje osiągnięcia naszej go
spodarki m orskie j, M a ryn a rk i 
W ojennej oraz szeroko omawia 
po lskie tradyc je  m orskie od n a j
dawniejszych czasów.

Goście aingfeUey 
H Z a k  o  p a t ie m

Bawiąca w Polsce na zapro
szenie K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą dele
gacja Towarzystwa P rzyjaźni 
B ry ty jsko  - Polskie j zwiedziła 
szereg m iast polskich, zapozna
jąc się z osiągnięciami pokojo
wego budownictw a Polski L u 
dowej. Obecnie goście b ry ty jscy 
przebywają w  Zakopanem.

23 bm. odczyt Gordona
Schaffera w  W arszaw ie

Dnia 23. V I. o godz. 19 — w 
K lu b ie  M iędzynarodowej Prasy 
i  K s iążk i Nowy Ś w ia t 15/17 
Gordon Schaffer, znany dzien
n ikarz  angielski, przewodniczą
cy angielskiego K om ite tu  0 -  
brońców Pokoju, członek Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju  wyg łosi od
czyt o walce o pokój w  W ie l
k ie j B ry ta n ii na tle  m iędzyna
rodowej sy tuac ji politycznej.

Odczyt będzie jednocześnie 
tłum aczony na język polski. 
Wstęp wolny.

Kopalnia „Siemianowice44

Surowe kary więzienia 
dla rabusiów przedmiotów 

kuiiu religijnego
Sąd W ojewódzki w  K a to w i

cach na sesji w yjazdowej w  Czę„ 
Stochowie rozpatrzy ł sprawę 
dwóch notorycznych k ry m in a li
stów Ryszarda Pstrusińskiego i 
Edmunda Smuszewskiego, k tó 
rzy  w  1951 roku  dokonali szere
gu w łam ań do kościołów w woj. 
poznańskim i ka tow ick im . Ra
busie k ra d li z kościołów pienią
dze z puszek oraz posiadające 
wartość m ateria lną przedm ioty 
k u ltu  re lig ijnego, jak vota, 
srebrne krzyże, ryng ra fy , obru
sy ołtarzowe itp .

Obaj oskarżeni dopuszczali się 
również świadomych aktów pro_ 
fanacji, niszcząc i zanieczysz
czając wnętrza kościołów.

Przesłuchani w toku rozprawy 
św iadkow ie — księża i fun kc jo , 
nariusze kościelni, rozpoznali 
wśród zgromadzonych dowodów 
rzeczowych przedm ioty skra
dzione przez oskarżonych z po
szczególnych kościołów.

Sąd skaza! Ryszarda Pstrusiń
skiego na 7 la t i 6 miesięcy w ie
zienia, zaś Edmunda Smuszew 
skiego na 7 la t wiezienia, pozba
w ia jąc obu oskarżonych praw j 
publicznych i obywatelskich j 
praw  honorowych na 5 la t

16 czerwca 1952 r. W ie lk i
dzień kopa ln i „S iem ianow ice“ . 
Do wszystkich górników , do 
Wszystkich iudzi pracy w ca
łym  k ra ju  zwróciła się załoga 
„S iem ianow ice“  wespół z zało
gami huty im. Dzierżyńskiego i 
„U rsusa“ z wezwaniem do l ip 
cowego współzawodnictwa.

W  redakc ji kopa ln iane j 
„B ły s k a w ic y “

Zebranie kom ite tu  redakcy j
nego kopaln ianej „B łyska w icy “ 
trw a  już k ilk a  godzin. Zredago
wanie num eru zakładowej ga
zetki nie jest rzeczą ła twą. Zo
bowiązań napłynęło setki. Każ
de jest ważne, każde składa się 
na ogólne zobowiązanie załogi. 
A  to ogólne zobowiązanie mó
w i o postanowieniu wydobycia 
tysięcy ton wę^la ponad plan.

G łow y pochyla ją się nad p l i
k iem  papierów. Dziesią tk i i set
k i zobowiązań. Na powalanych 
węglem kartkach  papieru, w y r 
wanych z zeszytów, notesów, na 
ćw iartkach papieru kan ce la ry j
nego, przy św ietle górniczych 
karb idów ek pisano te zobowią
zania. Jakże jasne i proste, dla 
każdego zrozumiałe są te słowa.

„Zobow iązuję się, bo n ienaw i
dzę w o jny, bo kocham Polskę 
Ludową, chcę, aby s ilny by ł 
nasz k ra j! “ .

„Zobowiązanie moje — to 
protest przeciw odbudowie h i
tlerowskiego „W ehrm achtu“ .

„Zobow iązuję się...“
Paweł Skop podniesie w yd a j

ność ze 120 procent norm y na 
130 procent. Teodor Cygan ze 

; 105 na 140, F lorian  G órny ze 
130 na 140, Kondziora, ze 125 na 
140...

Rębacze, ładowacze, sztyga
rzy, mechanicy, e lektrycy, inży- 

I nierow ie, pracow nicy adm in i- 
| s tracy jn i, cala załoga kopaln i 
j przystąp iła do szlachetnej ry 
w a lizac ji o wzrost wydobycia 

I na cześć w ielkiego święta na- 
| szego narodu — 22 lipca.
i Po nowe sukcesy w  walce 

o węgiel
C ofn ijm y się nieco wstecz. W 

styczniu br. kopaln ia „S iem ia- |

wezwanie
W. Iwanicki

nowice“  w ykona ła  100,6 procent 
p lanu miesięcznego, po dwóch 
miesiącach — w  m arcu — 105,1 
procent, a po następnych dwóch 
— w  m a ju  — 107 procent. W 
czerwcu do 14-go w łącznie w y 
konano — 103,1 procent planu, 
przypadającego na ten okres.

Podejm ując zobowiązanie l ip 
cowe, załoga „S iem ianow ic“  po
staw iła  przed sobą zadanie: 
przekroczyć w y n ik i osiągnięte w 
poprzednich miesiącach.

Spójrzm y na zobowiązania po
szczególnych oddziałów w ydo
bywczych tak  np. oddział IV  zo
bowiązał się wykonać 114 pro
cent planu, oddział V I I I  — 112 
procent, zaś oddział X I I I  — 110 
procent. Zobowiązania na cześć 
święta 22 lipca pod ję ły  wszyst
k ie  oddziały. Lipcowe współza
w odn ictw o ogarnęło całą zało
gę kopaln i.

Zobowiązania te powstały w 
w yn iku  g łębokie j , szczegółowej 
analizy m ożliwości w yko rzysta 
nia  istn ie jących — rezerw p ro
dukcyjnych. Zespoły przodkowe, 
brygady ścianowe, brygady e- 
le k try k ó w  i mechaników, p ra
cow ników  transportow ych, na 
dole i  na powierzchni, w  całej 
kopa ln i odbyw ały narady, na 
k tó rych  załoga k ry tyko w a ła  o- 
siągane dotychczas w y n ik i w 
pracy, wskazywała na m oż li
wości osiągnięcia lepszych, w yż
szych rezultatów . Starano się 
w n iknąć w  każdy szczegół życia 
w  kopaln i.

— Wzrost wydobycia — mó
w ił inż. Froncz — zależy nie 
ty lk o  od wydajności pracy na 
przodkach. W ys iłk i brygad 
przodkowych nie dadzą odpo
w iednich w yn ików , jeżeli bę
dzie brakow ało wagoników, je 
żeli w rę b ia rk i lub inny sprzęt 
będzie ulegał zbyt częstym awa
riom , jeżeli za dołem, za w ydo
byciem nie będzie nadążała po
wierzchnia. W alka o wzrost 
wydobycia wymaga sprawnej 
pracy wszystkich ogniw  ko
palni.

Gdy na I I I  oddziale wydo 
bywczym  podejmowano zobo
wiązania wykonania planu p ro 
dukcyjnego w czerwcu i w  lip -  
cu w  103 procent, postanowiono 
jednocześnie uporządkować od
dział. A  więc wyczyścić taśmy, 
z likw idow ać aw arie na taśmo
ciągach, przebudować niektóre 
chodniki. Przygotowany zosta
nie również wcześniej niż p la 
nowano — rezerwowy fro n t 
wydobywczy.

I  oddział wydobywczy w yko 
nał w  m aju br. 92,8 procen! 
planu. Gdy podejmowano zobo
wiązania i analizowano m ożli
wości zwiększenia wydobycia, 
okazało się, że nie ty lko  istn ie
ją  w arunk i, aby plan czerwca 
i lipca wykonać w 100 procent, 
lecz można go nawet przekroczyć 
o 2 procent. Takie  też zobowią
zanie podjęła załoga I oddziału

Na zobowiązanie ogólne zało
gi złożyły się zobowiązania po
szczególnych brygad przodko
wych, które  postanow iły przejść 
na pó łtora wręba w ciągu je d 
nej zm iany, a n iektóre z brygad 
na 2 wręby. Załogi transporto
we postanow iły ze swej strony 
uspraw nić transport dołowy 
Taśmy zostaną -w yrem ontowa
ne, zużyte ro ik i zostaną w ym ie
nione na nowe, a to z kolei 
w p łyn ie  na zmniejszenie się ilo 
ści aw arii. Ponadto postanowio
no podwiesić taśmociągi na lin 
kach, co u ła tw i konserwację 
tych urządzeń.

W rezultacie, dzięki iepszei 
konserw acji i opiece, w yko rzy
stanie wszelkiego rodzaju urzą
dzeń i mechanizmów na I od
dziale zwiększy się o około 25 
procent.

Podjęte zobowiązania
w ykonam y z nadwyżką

Zaledw ie k ilka  dni temu rzu 
cone zostało hasło Czynu pre 
dukcyjnego na cześć święta 2 
Lipca. Zaledw ie k ilk a  dni trw  
lipcowe współzawodnictwo Ju

Rozpoczęła się drutja oqólna lustracja 
przeciwslonkowa

(f) Pierwsza tegoroczna ogól
na lustracja  upraw ziemniacza
nych, przeprowadzona we wszy
stkich województwach w p ie rw 
szych dniach czerwca br. w y 
kazała. że niebezpieczeństwo 
stonki istnieje nadal.

Dlatego też ważnym zadaniem 
ro ln ików  i całego aparatu po
wołanego do zwalczania stonki 
ziemniaczanej jest obecnie jak 
najstaranniejsze przeprowadze
nie drug ie j ogólnej lustrac ji 
przeciwstonkowej. która ma na 
celu w ykryc ie  dalszych ognisk 
stonki i skuteczne ich wynisz
czenie.

Druga ogólna lustracja prze- 
ci wstonkowa rozpoczęła się w 
poszczególnych województwach

15 bm. Do lus trac ji przystąp ili 
już chłopi woj. szczecińskiego i 
rzeszowskiego. W innych woje
wództwach lustracja wyznaczo
na ' jest w term inach później
szych i przeprowadzona będzie 
do końca om.

W związku z rozpoczęciem lu 
stracji, M in isterstw o Rolnictwa 
apeluje, aby wzię li w n ie j u- 
dział wszyscy mieszkańcy gro
mad, wszyscy chłopi, kobiety i 
młodzież w iejska. M in isterstwo 
zwraca szczególną uwagę na 
sprawne przeprowadzenie lu 
strac ji przeciwstonkowej w wo
jewództwach centra lnych i 
wschodnich, w których dotych
czas stonka nie występowała, 
wskutek czego ro ln icy, nie do-

ceniając niebezpieczeństwa te 
j szkodnika, powierzchownie t 
! ko przeglądają pola.

W drugie j lus trac ji upr; 
i ziemniaczanych w w oj szci 

cińskim  poza m iejscowym i ch 
parni i ich rodzinami, udz 
wzię ły także delegacje robot) 
cze i młodzież szkolna.

W gromadzie Wierzbno, w f 
wiecie pyrzyckim , w czasie 1 
s trac ji znaleziono owady ston 
na krzakach. K rzak i te zosts 
natychmiast wyrw ane i spal 
ne. W gromadzie W ierzbno 
połowy maja, to jest od chw 
znalezienia pierwszego ohrz 
szcza, opylono już 5 raz.\ wsz 
stkie uprawy ziemniaków i ; 
szłoroczne ziemniaczyska.

rzuciła

( dzisiaj jednak załoga „S iem ia
now ic“  postaw iła przed sobą 
cel: podjęte zobowiązania w y 
konać z nadwyżką.

Stefan F lak, brygadzista przo
dkowy zobowiązał się w yko ny- 

| wać 165 proc. norm y. Dzięki 
uspraw nieniu pracy w bryga
dzie, lepszemu rozłożeniu czyn- 

I ności na członków brygady, u - 
j spraw nien iu dostawy wózków 
itp., brygada tow. I laka w yko 
nuje ju ż  obecnie 139 proc. no r-

I my.
Będziemy s ta ra li się u trzy 

mać dzienne wykonanie na po- 
| ziomie 180 proc. — m ów i tow. 
¡F lak.

130 proc. norm y zobowiązał się 
w ykonyw ać rębacz Godzić. A  
w ykonu je  140 proc. norm y.

— Wzrost wydobycia osiągnę
liśm y ’ g łównie dzięki lepszemu 
doborowa (.tw orów  strzałowych, 
oraz zwiększeniu ilości o tw orów  
o 20 proc. Teraz m yślim y nad 
dalszym i uspraw nieniam i. Czy 
uda nam się zwiększyć w ydoby- 

| cie na naszym przodku jeszcze 
j  bardziej? Myślę, że tak.

Na każdym  .oddziale kopaln i, 
na dole i na powierzchni, na 

: przodkach i w sortowni, wszę
dzie trw a  zacięta w a lk  a o rea
lizację podjętych zobowiązań.

*
W godzinach między zm iana

m i przez głośn ik i kopalnianego 
radiowęzła speakerka podaje o- 
statnie m eldunki. Przed głośni
kam i gromadzą się górnicy. S łu - 

; chają uważnie. Uśmiecha się ten 
i i ów z zażenowaniem, gdy u - 
słyszy swoje nazwisko.

Z szybu wysypują się coraz 
i to nowe grupy górników. Za 
chw ilę  rozpocznie się zjazd d ru 
gie j zm iany.

Wysoko, na wieżach szybów 
pow iew ają czerwone i b ia ło - 
czerwone sztandary.

To kopaln ia „S iem ianow ice“ . 
To kopalnia, k tó ra  rzuciła  ha

sło Czynu Lipcowego wszyst
k im  górn ikom  w  całym  k ra ju . 

— ---- --------

V zjazd Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich
(f) W W arszawie odbył się V 

Zjazd Stowarzyszenia E le k try 
ków Polskich. G łów nym  tem a
tem obrad było om ówienie za
gadnień postępu technicznego.

Delegaci 20 oddziałów tereno
wych Stowarzyszenia podkreśla
li konieczność tworzenia m ożli
wie jak  na jw iększej ilości p rzy
fabrycznych kó ł zakładowych, 
stanowiących podstawową ko 
m órkę rea lizac ji postępu tech
nicznego i wprowadzania nowej 
technik i. Zwrócono szczególną 
uwagę na dalszą autom atyzację 
procesów produkcyjnych.

Zjazd dokonał w yboru  no
wych w ładz Prezesem Stówa -  
rzyszenia został m gr. inż. K. 
K o lb ińsk i.
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C z y te ln ic y  i ko re spo nd en c i  piszą

U pu siej św ielliry i /¡igailkuwym milczeniu 
uul/.i.iłu kultury

Tydzień na arenie świata
Południowa robotnicza dziel

nica Łodzi - Chojny pozbawio
na jest ośrodków ku ltu ry . Duża 
odległość od śródmieścia nie po
zwala mieszkańcom na częste 
korzystan ie z teatrów, koncer
tów  itp. rozryw ek Również dot
k liw ie  daje się odczuć brak b i
b lio tek oraz czyteln i publicznej 
U ruchom ienie dzielnicowego 
Domu K u ltu ry  w dużym stop
niu  rozw iązałoby sprawę godzi
wego wypoczynku mieszkańców 
po pracy

Przy ul. Rzgowskiej 94. w 
dawnym  p ryw atnym  k in ie  ..Me
w a“  mieści się św ietlica PZPB 
im. Szymańskiego. Ś w ie tli
ca ta wskutek dużej odle
głości od zakładu pracy nie 
odznacza się zbytn ią żywotno
ścią. Od czasu do czasu odby
w a ją  się w n ie j w ieczory dy
skusyjne pracowni!%pw, ale czę

zowanie np. koncertów. Lokal 
znajduje się w bezpośrednim 
sąsiedztwie gęsto zaludnionej 
dzieln icy m ieszkaniowej.

K om ite t B lokow y N r 233 pod
ją ł myśl utworzenia Społeczne
go K om ite tu  Upowszechnienia 
M uzyk i i Pieśni, k tó ry  posta
w i! sobie za zadanie zorganizo
wanie społecznej pracy nad 
Przeobrażeniem m artw e j św ie
tlicy  w tętn iący życiem dzie l
nicowy Dom K u ltu ry . Ta p ięk
na in ic ja tyw a  nie znalazła je d 
nak dotychczas poparcia u po
wołanych do tego czynników 
przede wszystkim  w wydziale 
k u ltu ry  Prezydium  Rady Naro
dowej m. Łodzi. A pro tokó ł z 
zebrania K om ite tu Blokowego 
w te j spraw ie leży już tam pó ł
tora miesiąca

Czyżby wydzia ł k u ltu ry  uwa
żał. że in ic ja tyw a  K om ite tu B lo-

Pan Gross, przedstaw iciel , 
Stanów Zjednoczonych w  Ra
dzie Bezpieczeństwa, straci!

! nerwy. I  to aż tak dalece, że 
j w gniew ie zapomniał o „os tro 
żności“ i okreś lił prawdziwy 

| stosunek swego rządu do spra- 
i w.y bron i bakterio logicznej. 
„Ś w istk iem  papieru“  nazwał on 
podpisany przez 42 państwa 
pro tokół genewski w  spraw ie 

j zakazu broni bakterio logicznej.

Dlaczego pan Gross się 
denerwuje

Posiedzenie Rady Bezpieczeń- 
j  stwa zwołane zostało przez 
i przedstaw iciela ZSR.R, J. M a- 
! lika , k tó ry  w  czerwcu spra- 
; wu.ie funkc je  przewodniczącego 
| Rady. Jako pierwszy punkt po
rządku dziennego postawni on 

I wezwanie do wszystkich państw, 
które dotąd nie podpisały pro
tokó łu genewskiego, by uczyni-

ściej korzysta z n ie j 
sportowe.

A szkoda! Duża sala św ietlicy 
licząca b lisko 450 miejsc sie
dzących. um ożliw iłaby organi-

ty lk o  koło I Nowego N r 233 nie zasługuje na ; jy  obecnie. Dotyczy to
żadną odpowiedź?

Chyba inaczej myślą miesz 
kańcy dzieln icy Choiny.

SATU R N IŃ  K R A JE W S K I 
Łódź

Można i trzeba usunąć resztę gruzu z ehntlników
Dnia 18 czerwca br. idąc u! I stało już gruzów na chodnikach 

Sienną (koło Żelaznej) i prowa- j gęsto zaludnionych dzielnic, w y- 
dząc wózek z dzieckiem, musia- i daje m i się, że przy pomocy 
łam  z powodu zwałów gruzu, i skrom nych nawet środków mo-
leżących na chodniku, zjechac 
na jezdnię. Przejeżdżający sa
mochód ciężarowy omal nie za
czepił o wózek z dzieckiem, co 
rrregVi być przyczyną straszne
go wypadku.

Zdaję sobie sprawę z trudno-

żna by je usunąć. Pow inny za
jąć się tym  Dzielnicowa Rada 
Narodowa i kom ite ty  blokowe 
zainteresowanych domów.

Oczyszczenie chodników z 
gruzu w p łyn ie  bezsprzecznie na 
w ygląd naszej dzieln icy, a

S T A N IS ŁA W A  K A L IN A  
Warszawa

ści, ja k ie  mam y z transportem  przede wszystkim  na wygodę i 
niezbędnym do obsłużenia tys ią- bezpieczeństwo mieszkańców, 
ca budów naszej Warszawy, ale j 
wobec tego. że bardzo mało zo-

3 lala bez kapitalnego remontu
W Zakładach S tarachow ickich ! ich „H erbertach“  talerzowe ko

na w ydzia le obróbki ciężkiej i ła zębate dyferencja łu . Kół ta-
robotnicy coraz większą opieką j  lerzowych 
otaczają maszyny.

Wzorem dla innych jest zw ła
szcza tow. Stanisław  S łupicki. 
obsługujący trzy  półautom aty 
tokarsk ie  „H e rb e rty “ . Na tych 
maszynach tow. S łup ick i pracu- s 
je  już  3 la ta bez kapita lnego j 
rem ontu i  w yrab ia  262 procent ' 
norm y dziennej. Maszyny u- 
trzym ane w należytym  porząd- j  
ku, dobrze konserwowane, czę- j  
sto smarowane, pracują bez
błędnie, nie powodując braków  | 
roboczych.

Tow. S łup ick i obrabia na swo-

m ów i tow  S łup ic
k i — nie zabraknie do produk
c ji samochodów. Najlepszym 
tego dowodem jest zapas kół. 
zrobionych ju ż  w  ramach p la 
nu lipcowego br.

Po pracy, tow. S iup ick i wspól
nie z uczniem dokładnie oczy
szcza z w ió r każdą maszynę 
Jego „H e rb e rty “  po oczyszcze
niu wyg lądają jak  nowe i na 
drugi dzień znów mogą bez
błędnie obrabiać koła ta lerzo
we.

M IE C Z Y S ŁA W  M AJ 
Starachowice

pierwszym  rzędzie Stanów Z jed
noczonych.

W odpowiedzi na tę właśnie 
propozycję, Gross w yg łos ił h i
steryczne przemówienie, w  k tó 
rym  tak obelżywie w yra z ił się 
o zakazie b ron i bakterio log icz
nej. W myśl zasady, że w domu 
powieszonego nie m ów i się o 
sznurze — rząd USA, prow a
dzący bandycką wojną bakte
rio logiczną w  Kore i, boi się na
wet dyskusji na tem at zakazu 
te j ludobójczej broni. Wie bo
wiem, że na całym  świecie roz
lega się z mocą żądanie ok ie ł
znania i ukarania siewców dżu
my i cholery.

Zadanie dla atlantyckich 
rachmistrzów

O rganizator w o jny  bakterio - 
j logicznej, generał Ridgway, lu -  
| s tru jący obecnie podległe S ta
nom Zjednoczonym państwa a- 
greśywnego bloku a tla n tyck ie 
go, nie w ie rzy ł chyba własnym 
oczom na w idok flag powiewa
jących na dachach i w oknach 
domów słynnej F lorencji. Tak, 
by ły  to flag i specjalnie na tę 
okazję, co w ięcej, spontanicznie 
przez ludność wywieszone. B y
ły  to żółte flag i, stanowiące 
znak ostrzegawczy przed dżu
mą.

Godne pow itanie generała od- 
pcheł i m ikrobów , zbrodniarza 
wojennego R idgw ay‘a. /

Poza tym , przebieg gościnne
go występu atlantyckiego fueh- 
rera we Włoszech, nie różn ił 
się zbytn io  od tego, co sie dzia-

i .  Starcu:

ło we F rancji. P rem ier De Ga- i znienawidzone k l ik i rządzących 
speri oświadczył, że „obow iąz- i zdrajców.
kiera rządu włoskiego jest u - W Japonii, przeciw am ery- 
ważać R idgw ay‘a za m iłego go- | kańskie j okupacji i an ty robo tn i- 
ścia“ . Naród w łoski k ie ru je  się i  czym ustawom stra jkow a ło  w  
jednak nie obow iązkam i swego ] czerwcu przeszło pó łtora m ilio - 
rządu wobec Waszyngtonu, lecz ! na robotn ików , popieranych 
interesam i swej ojczyzny. I  d la - ! przez szerokie rzesze chłopów, 
tego ludność całych Włoch od in te ligenc ji pracującej i innych 
Piem ontu po Sycylię, przyję ła w arstw  narodu. We F ranc ji nie

ustają masowe protesty przeciw 
aresztowaniu Jacques Duclos, 
Andre S tila  i innych działaczy 
demokratycznych, przeciw  ame
rykańskim  rządom we Francji. 
Ó fiasku po licy jnych  prowo
kac ji świadczy fakt, że w  trzy 
tygodnie po aresztowaniu D u-

przyjęła
generała-dżumę lap idarnym  a 
stanowczym „pow itan iem “ :
„R idgw ay precz z W łoch!“ . Sta
nęły na znak protestu zakłady 
przemysłowe. W  licznych m ia
stach w łoskich przeszło 90 p ro
cent robotn ików  bra ło  udzia ł w 
stra jkach protestacyjnych. _ _

Ridgway przyjechał do W łoch j cios po lic ja nie wpadła^ jeszcze 
w sprawach związanych z orga
nizacją agresywnej a rm ii a tian - 
tj^ckiej. I  aż 50 tysięcy po lic jan -

pa trioc i Niemiec zachodnich 
m ają oparcie w  polityce i sile 
N iem ieckie j Republik i Dem o
kratycznej.

Kto pragnie zachowania 
pokoju, ten powinien go 

bronić
Prowadząc po litykę  pokojo

wego budownictw a, Niemiecka 
Republika Demokratyczna z 
dniem każdym powiększa swe 
siły, jako doniosłe ogniwo 
anty im peria listycznego frontu. 
Ludność N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej świadoma, że 
rozwój N iem iec osiągnięty być 
może ty lk o  na drodze pokoju 
i współpracy m iędzynarodowej 
w oparciu o granice na Odrze 
i Nysie — zdecydowana jest 
dać odpór zakusom am erykań- 

i sko-h itle row sk im  godzącym w

W S T O L I C Y
Sklepy i punkly usługowe 

na nowych terenach 
DR!N Mokotów

Prezydium  dzie ln icowej rady 
narodowej M okotów  wspólnie z 
kom is ją  handlu rady opraco
wało na podstawie analizy po
trzeb terenu plan rozw oju sieci 
sklepów w miejscowościach 
przyłączonych, w  zw iązku z roz
szerzeniem granic stolicy.

Jeszcze w  bieżącym miesiącu 
uruchom ione zostaną dwa skle
py spożywcze w  gromadach 
D aw idy i Krasnowola.

Ponadto w foku bieżącym 
przewidziane jest o twarcie skle
pów spożywczych w Im ie lin ie , 
Dąbrówce i W yczółkach. W Dą
brówce uruchomione zostaną 
nadto sklepy: teksty lny, m y d la r- 
nia i skład opałowy, w  G rabo- 
w ie sklep z a rtyku ła m i gospo
darstwa domowego i zakład ży
w ienia zbiorowego. (i)

tów  m usiał De Gasperi ściąg
nąć do Rzymu, by a tlan tyck i 
fuehre r nie usłyszał z b liska co 
o n im  i o jego planach myślą 
masy włoskie. Ileż więc po li
c jan tów  trzeba, by zmusić te 
masy do służenia R idgw ay‘owi? 
Niech się g łow ią nad tym  a tlan 
tyccy rachmistrze...

Uczuciom m anifestowanym  
przez naród w łoski dał wyraz 
sekretarz generalny K o m u n i
stycznej P a rtii W ioch, P alm iro 
T og lia tti, stw ierdzając w pa r
lamencie:

„ K r a j  nasz nie da się wc ią 
gnąć do agresywnej wo jny  
K ra j  nasz nie będzie prowadził  
tak ie j wojny, ponieważ we W ło 
szech istnieją siły, które po tra
f ią nie dopuścić do wciągnięcia 
nas w  nową przepaść. Gene
rałowie, rozjeżdżający po na
szym kraju, nie pow inni mieć 
co do tego żadnych złudzeń“

Wspólne metody
znienawidzonych rządów
Wzorem P inay‘a. De Gasperi 

przeprowadza bru ta lne areszto
wania, stosując metody o rd y
narnych prow okac ji p o lic y j
nych. Faszystowskie metody 
stały się wspólnym  godłem rzą
dów we wszystkich tych k ra 
jach, od Japonii po Francję, 
gdzie grasują R idgw ay‘e czy in 
n i amerykańscy gauleiterzy 
Rządy, k tóre nie po tra fią  rzą
dzić w oparciu o naród, rządzą 
w oparciu o po lic ję  i obce w o j
ska przeciwko narodom. Wpa

cie, usiłu jąc
w ielkiego trybuna ludu Francji. 
A le  lis ty  Duclos i  S tila  z w ię 
zienia tchnące pa trio tycznym  i 
rew o lucy jnym  żarem, siłą za
w arte j w nich prawdy dema
skują i smagają paryskich pa
chołków Ridgwa.y‘a, um acnia
jąc zdecydowanie ludu w w a l
ce o Francję i pokój..

Siadem starych mistrzów
W Niemczech zachodnich 

Am erykanie, Adenauer i S-ka, 
są coraz bardziej, zaniepokojeni 
powszechnością oporu przeciw 
wojennemu „uk ład ow i ogólne
m u“ , przeciw  odradzaniu agre
sywnej a rm ii h itle row sk ie j, k tó 
ra realizować ma am erykańskie 
marzenia ściętej g łowy o pano
waniu nad światem. Nie ma 
miasta w Niemczech zachod
nich, gdzie ludność nie demon
strowałaby przeciw polityce 
Trum ana — Adenauera, zagra
żającej pokojow i w  Europie, 
a zgubnej dla narodu niem iec
kiego. M otorem  te j w a lk i jest 
KP  Niemiec. Stąd b ru ta lny  
te rro r wobec p a r ti i kom un i
stycznej, k tó ry  w yra z ił się m. in. 
w prow okacyjnym  zniesieniu 
n ietykalności poselskiej dwóch 
posłów komunistycznych.

Sytuacja jest jednak taka, że 
dążenie do pokojowego zjedno
czenia k ra ju  stało się już nawet 
w Niemczech zachodnich siłą. 
k tó re j nie można złamać meto- 

da.ją jednak przez to w  błędne j darni stosowanymi dawniej 
koło, bo opór narodów z tym  | przez Goeringa, a obecnie przez 
większą siłą podważa gnijące j Am erykanów  i Adenauera. Tym

na pomysł, ja k ie  w łaściw ie 
przeciw niem u spreparować

Duclos, ¡ .k o  deputowanemu z lc  i f f f r Z Z S S & m S S Z  
eeme m .e rp e l.e ,. w  p . r l.m e n -  ; “ „ n , niem  „d p „Ł e d z i. lo

¿dgiubiyu &1UO r7SIHn ISTRD w  snrawie

Rozbierane ruiny odsłonią fe a lr  W ielki

podstawy. k tórych stoją | bardziej, że obrońcy pokoju i

Kropk i nad
'<¿6

11 l Produkujemy cnraz więcej maszyn
N E U T R A LN A  S ZW A JC A R IA
Za czasów okupacji h i t le ro w 

skie j w  Europie szwajcarska 
f i rm a  Oerlikon, produkowała  
dla wo jsk  h it lerowskich działka 
przeciwlotnicze. Nie była to po
l i tyka , a ty lko  interes.

Za czasów okupacji  amery-

! k i  W i e l k a  
■ zbyt uboga, ale 
\m  a l ą Albanię.

Brytan ia jest 
stać na to 

(ea)

C IĘ Ż K A  CHOROBA
Po artystycznym tournee w 

| Stanach Zjednoczonych, znako- 
j  m ity  dyrygent angielski sir

kańskie j w  Europie szwajcar- i Thomas Beechham, powiedział 
ska f irm a Oerl ikon produkuje i na konferencji prasowej:
dla wo jsk amerykańskich dział 
ka przeciwlotnicze Nie jest to 
polityka, a ty lko  interes.

Pewna szwajcarska f irm a ze
garków na rękę, która wyraziła  
chęć nawiązania stosunków 
handlowych z ZSRR, musiała, 
zagrożona represjami, wycofać

— Amerykańska muzyka f i l 
mowa istnieje wyłącznie  po to. 
żeby robić bezsensowny hałas 
Sprawia m i ona w ięre i c ie rpie
nia, niż moi ischias Więcej nie 
powiem, aby nie robić sobie 
więcej wrogów  

Do ja k ie j  choroby musiałby
swoją ofertę. Nie by łby to bo- bowiem porównać sam f i lm
wiem  interes, ty lko  poli tyka am erykańsk i? (u)

(k)

KOGO STAĆ?
Z braku funduszów i popar

cia ze strony państwa, niedaw
no zamknięta została jedna i  
najlepszych szkół dramatycz
nych Londyny. „O ld  Vic“

Latem tego roku odbędzie się 
tu Alban i i  „O limpiada tea tra l
na“ , w  k tó re j  wezmą udział 
setki zespołów świetlicowych  
Najzdoln ie jsi am,atorzy otrzy  
mają stypendia państwowe i 
wyjadą  na studia teatralno- 
f i lm owe do T irany

Na poparcie prawdziwe j sztu-

PODATEK OD N IE D Z IE L I
B ry ty jsk i  m in ister zdrowia j 

Mac Leod podał do wiadomości. ■ 
że lekarstwa kupowane w nie- i 
dziele obłożone beda specjał- 1 
nym podatkiem Zyskane u: ten ' 
sposób fun ty  przeznaczone będą ! 
na przygotoioania wojenne  

Za to gdyby wskutek tych 
przygotowań doszło do wojny,  
ranni obywatele bry ty jscy  będą 
mogli prawdopodobnie o t rzym y
wać lekarxtiva bez dodatkowe
go podatku  — nawet w  nie
dzielę. (k)

Nasze zakłady budowy obrabiarek produkują w  szybkim tempie coraz lepsze i wydajn ie jsze  
maszyny. Na zdjęciu: montaż nowoczesnej obrab iark i do metalu

Foto C A F K o n d ra c k i

na apel rządu NRD w  sprawie 
utworzenia s ił zbro jnych do
wodzonych przez w ypróbow a
nych anty faszystów, k tó re  stać 
będą na straży pokojowych 
osiągnięć N iem ieckie j Repu
b lik i Dem okratycznej, k tó 
re stanowić będą zaporę na 
drodze agresj^wnych planów o r
ganizatorów h itlerow sko-am e- 
rykańsk ie j a rm ii z Bonn. Rezo
luc ja  zjednoczonego fron tu  par- 
t i i  i organizacji dem okratycz
nych NRD stw ierdza:

„K to  pragnie zachowania po
koju, ten powin ien go bronić.

K to  pragnie państwa demo
kratycznego, ten nie może zo
stawić go bezbronnym wobec 
groźby napaści agresywnych sil 
cudzoziemskich.

K to  nie chce z bronią w  rę 
ku chronić pokoju przed agre
sorem, ten ośmiela agresora i 
naraża na niebezpieczeństwo 
sprawę pokoju. Utworzenie na
rodowych sił zbrojnych Nie
mieckie j Republik i Demokra
tycznej w  celu obrony je j  gra
nic i  sprawy pokoju, przyczyni 
się znacznie do zachowania po
koju i  zażegnania katastrofy no
we j w o jny  światowej, zagrąża- 
ja.cej Niemcom, ich sąsiadom i 
całemu światu“ .

*
Coraz aktyw n ie j w łączają się 

narody do w ie lk ie j św iatowej 
ba ta lii o życie; do w a lk i prze- 

| c iw  agresywnemu „uk ładow i 
ogólnemu“ , o tra k ta t pokojowy 
ze zjednoczonymi Niem cam i, o 
pokój w  Europie; do w a lk i prze
c iw  w o jn ie  bakterio log icznej i 
bestialstwom  am erykańskich 
żołdaków, o rozejm  w  Kore i,
0 pokój w  A z ji;  w  k ra jach  ka 
p ita lis tycznych — do w a lk i prze
c iw  po lityce zbrojeń i faszy- 
zacji, narzuconej przez W a
szyngton uzależnionym kra jom  
bloku agresji; w  k ra jach  socja
lizm u i  dem okracji ludow ej 
— do pracy nad um acnia
niem swych państw jako ogniw 
fro n tu  antyim perialistycznego. 
W walce te j pod k ie ro w n i
ctwem niezwyciężonego Zw iąz
ku Radzieckiego rozszerza się i

i krzepnie ogarniająca św ia t ca- 
! ly  arm ia sił pokoju, 
i W analizie sytuacji m iędzyna- 
| rodowej, zaw arte j w  referacie 
| na V I I  p lenarnym  posiedzeniu 
: KC PZPR, towarzysz B ie ru t 
I s tw ie rdz ił:

„W alka  o pokój stała się dziś 
potężnym ruchem masowym, 
przy tym ruchem ogólnoświalo- 
icym, rozw ija jącym się zarówno 
w krajach niekapital istycznych, 
ja k  i  to krajach kapital istycz
nych, ruchem wciągającym w 
ogólny nu r t  w a lk i  narody kolo-

1 nialne, gospodarczo zacofane i 
! zależne, ruchem, w  k tó rym  bio
rą udział ludzie różnych warstw

; społecznych, różnych poglądów. 
; różnych ras, różnych wyznań.
\ Jest to najszerszy, na jbardziej 
I masowy, najpowszechniejszy 
; ruch społeczny, ja k i  istniał kie- 
. dyko lw iek".

Ruch, zdolny pokrzyżować 
zbrodnicze plany agresorów.

Przed kilkom a dn iam i na ty 
lach gmachu. Teatru W ielkiego 
rozpoczęto częściowe rozb ió rk i 
ru in  zniszczonych w czasie w o j
ny domów i wstępne prace za
bezpieczające część główną. Od 
strony placu Teatralnego usta
w ia się obecnie rusztowania.

W edług p ro je k tu  inż. areh. 
Bohdana Pniewskiego, k tó ry  o- 
trzym a ł pierwszą nagrodę za

p ro je k t odbudowy i przebudo
w y Teatru, wszystkie stare bu
dynk i czynszowe przylegające 
do gmachu zostaną rozebrane w  
trakc ie  przygotowania terenu 
do robót budowlanych. Na 
miejscu ich zbudowany zostanie 
piękny fronton od pl. Zw ycię
stwa harm onizujący z klasycz
ną a rch itek tu rą  s ty iu  corazziań- 
skiego. (z)

Pomysły pracowników slacli iillrów 
usprawnia a pracę

Pracownicy techniczni, m a j
strow ie i robotnicy M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i K ana lizac ji opracowali nowy 
sposób w ym iany piasku w  sta
cjach filtró w . Zamiast wywoże
nia piasku taczkami, zastoso
wano specjalne zwężone w ózk i- 
w y w ro tk i, tak, aby m ieściły się 
one w  wąskich wejściach do 
f iltró w . W ózki te są wyciąga
ne z pomieszczeń f ilt ró w  przez 
zw ykłe w indy  budowlane i  da

le j do płuczki ciągnione są 
przez m otorowe lokon io tyw ki.

Por ,dto tow. A. Sow iński 
skonstruow ał prosty przyrząd, 
k tó rym  opróżniany wagonik 
p rzy trzym yw any jest na szy
nach. Dotychczas bowiem  przy 
przechylaniu w ózki spadały z 
szyn.
Pomysły pracow ników  M P W iK  

są tym  cenniejsze, ponieważ 
dziennie w  s tac ji f i l t ró w  trze
ba wywozić do p łukan ia  prze
szło i40 m sześć, piasku, (i)

Dom Młodzieży ua Nowym Mieście 
czeka na remont

B iu ro  p ro jektów  „M iastopro - 
je k t S tolica“  rozpoczęło opraco
wanie dokum entacji na. rem ont 
Państwowego Domu M łodzieży 
przy u l. Nowe M iasto 4, jeszcze 
na jesien i ubiegłego roku.

Przedstaw iony 24 grudn ia 
p ro je k t techniczny posiadał 
w ie le  usterek, k tó re  p ro je k ta n 
ci m ie li popraw ić w  rysunkach 
roboczych. Ostateczny te rm in  
oddania rysunków  roboczych

m iną ł 15 marca. Od tego czasu 
b iu ro  „M ias top ro jek t S to lica“  
nie dotrzym ało w ie lu  „ostatecz
nych“  te rm inów . Tymczasem 
w ie lk i, wygodny dom dla m ło
dzieży stoi pusty w  oczekiwa
niu na remont.

Może więc p ro jektanc i już  
bez podawania ostatecznych 
te rm inów  wykończą rysun k i ro 
bocze natychm iast.

■ (kw)

„Chodliwe czy niechodliwe?“
Przegląd stołecznych sklepów . ry, k tó rych  brak odczuwa na- 

teksty lnycb WSS w ykazu je  ; bywca w  sklepach, zna jdu ją  się
w  dużych ilościach w  magazy
nie przerzutow ym  WSS przy ul. 
K redytow e j, a ponadto posiada 
je  na składach Centrala Tek
stylna.

ZSS pow in ien spowodować, 
aby tow a ry  składowane jako  
„n iechod liw e“  t ra f i ły  na pó łk i 
sklepów poszczególnych dyrek
c ji WSS. (w j)

nierównom ierne, n iewystarcza
jące i n ieuspraw ied liw ione b ra 
k i w  zaopatrzeniu w  tow ar 
tych sklepów.

W  w ie lu  sklepach stw ierdzo
no b rak pełnego asortym entu 
rozm aitych tkan in , w  tym  
szczególnie tka n in  baw e łn ia
nych.

Fakt ten jest tym bardziej 
nieusprawiedliwiony, że towa-

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
d n ia  24.6, godz.W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą  się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R , M o k o to w s k a  25, 
nas tę pu jące  s e m in a r ia  d la  w y k ła 
d ow có w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h :

I I  s to p ie ń  — T e m a t: R e fe ra t to 
w arzysza  B ie ru ta  ^na V I I  P le n u m  
K C  P Z P R  p .t. , ,0  u m o c n ie n ie  s p ó j
n i m ię d z y  m ia s te m  i  w s ią  w  obec
n y m  o k re s ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja li
s tycznego “ .

1. D la  k ie ro w n ik ó w  d z ic ln ic o -

w y c h  s e m in a r ió w  
17.00.

2. D la  w y k ła d o w c ó w  I I  s to p n ia  
d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie  g ru p y  I I  — 
d n ia  25.6, godz. 17.00.

D la  w y k ła d o w c ó w  I I  s to p n ia  
d z ie ln ic y  M o k o tó w  — d n ia  25.6, 
godz. 17.00.

S z k o ły  w ie c z o ro w e  — T e m a t: Re
fe ra t to w a rzysza  B ie ru ta  na  V I I  
P le n u m  K C  P ZP R . D la  k ie ro w n i
k ó w  szkó ł w ie c z o ro w y c h  — d n ia  
26.6, godz. 16.45.

A «  polce z k s ią żka m i

EPOPEJA WALKI
Bela Ules: „Rapsodia Karpacka“ . Wyd. „Książka 

dza“ , Warszawa. Str. 593.
Wie-

„P o lak — Węgier — dwa bra- 
tan k i i do szabli i do szk lanki" 
Do tego m nie j w ięcej w okresie 
m iędzywojennym  sprowadzały

A u to r snuje wątek akc ji od cza-

cy ruchu rew olucyjnego na Za- 
karpaciu — M iko le  Pietrusze - 
w ieżow i rozm awiać „w  Z ło tym  
K re m lu “  z Leninem  i prosić go

się wiadomości szerokich kó ł ! ny św iatowej Jednak poprzez

sów swego dzieciństwa u schyl- j 0 posiłk i dla walczącego ludu. 
ku ubiegłego w ieku, aż do l a t 1 
po zakończeniu pierwszej w o j-

naszego społeczeństwa o Wę- j wspomnienia ludzi starszych.
grzech. Władze burżuazyjne sta- i poprzez dygresje i w staw ki się- 
ra ły  się ja k  na jsk rupu la tn ie j u- ga w epokę znacznie wcześniej-
k ryć  przed narodem prawdziwe j szą — okres w a lk Kossutha.

tradycje , s iły  rew olucyjne, któ 
re w n im  w rza ły , raz po raz 
wybuchając k rw a w ym i powstą- 
n iam i.

Jeszcze m nie j znaliśm y hi - 
storię U kra iny  Zakarpackie j. 
k ra ju , w k tó rym  szczególnie o- 
stro w ystępow ały w a lk i naro - 
dowo -  wyzwoleńcze, k ra ju  
k tó rym  jak  p iłką  g ra ły  m ocar
stwa im peria listyczne, i k tó ry  
ko le jno  byt w yzyskiw any przez 
m onarchię austro - węgierską 
(# zez burżuazyjny ftą d  czeski 
a wreszcie, w ostatn ich latach 
przed wybuchem  drug ie j w o jnv 
św iatow ej — przez faszystow
skie W ęgry H o rth y ‘egc.

Losy Zakarpacia, jego śm ier
telne zmagania z s iln ie jszym  i 
liczebniejszym  wrogiem, nędza 
i  tęsknota do wolności jego lu - I 
du by ły  pokazywane co na jw y- i 
żej od strony egzotyki lub  m ie- i 
szczańskiej n iezdrowej rom an- j 
ty k i.

Książką węgierskiego pisarza 
Beli illesa  nie ty lk o  odsłania 
przed nam i ten k ra j w  catym 
jego dz ik im , p rym ityw n ym  p ięk
nie, ale przede wszystkim  ob
razuje lud  w  codziennym jego 
życiu i n iezłom nej walce o w o l
ność. „Rapsodia K arpacka“  p i
sana jest w  fo rm ie  au tob iogra fii.

oblicze ludu, jego bohaterskie i epilogiem zaś wybiega w czasy
nam współczesne. W ten sposob 
obejm uje powieścią o lbrzym i 
szmat czasu i może pokazać nie 
ty lk o  wa lkę ludu, iecz również 
tradycje , na k tó rych  w a lka ta 
się opiera.

W powieści występuje dwóch 
głównych bohaterów — lud Za
karpacia, tró jnarodow y lud zwią 
zany z sobą i z in nym i naroda
mi s ilnym i w ięzam i solidarności 
— oraz m iędzynarodowy kap i
tał. K o n f lik t  między tym i dw o
ma biegunam i, w  pierwszych 
rozdziałach słabo jeszcze zary
sowany i nie wysuw ający się na 
pierwszy plan zaostrza się coraz 
bardzie j w  m ia rę  rozw oju w y 
padków.

W powieści g łów ńym  akto - 
rem nie jest p ro le ta ria t w ie lko 
przem ysłowy. N ie było go w 
tym  okresie na Zakarpaciu. 
Walczący o wolność bo jownicy 

! to przeważnie ludzie pracujący 
przy w yrębie lasów, w  ta rta 
kach, odcięci od świata. Wśród 
tego ludu krążą niekończące się 
i  niewyczerpane legendy o bo
haterach w a lk  wolnościowych^ w 
przeszłości. W okół bohaterów 
żyjących, współczesnych lud 
rów nież stwarza legendy. Jedna 
z tych legend każe np. przyw ód-

A le  nie ty lk o  w ten spo
sób m anifestu je lud Z akar
pacia swoją m iłość do w o
dza m iędzynarodowej rewo
lu c ji, nie ty lk o  w ten sposób 
m anitestu je  swoją solidarność z 
towarzyszam i radzieckim i. Ten 
niepiśm ienny, umęczony lud 
na wpół ins tynktow n ie  czuje 
naturalnego sojusznika w zw y
cięskiej R ew olucji Październi
kow ej

Tworząc bogatą ga lerię posta
ci, Ille s  dal p rzekró j społeczeń
stwa, pokazał zarówno obóz po
stępu jak  i reakc ji w  w yraź
nych, na tura lnych barwach. 
Wśród bohaterów w a lk i rew o-

precyzyjn ie  m a lu je  Illes obóz 
zaprzaństwa i zdrady Jego 
gawędziarski, spokojny sty l w 
tych obrazach nabiera ostrza 
p rze n ik liw e j satyry. A u to r o 
żadnej z tych postaci nie po
w iedzia ł bezpośrednio, że jest 
podła. Pokazał je  jedyn ie  w ak
c ji. M ów ią za nie i o nich ich 
własne czyny.

Z pasja rew o luc jon is ty  i zna
kom itego pisarza dem askuje I I-  
les po litykę  burżuazji, je j k rw a 
w y te rro r w  stosunku do klasy 
robotniczej, je j podszczuwanie 
narodowości przeciwko sobie, 
je j ograniczoność i tępotę.

N iezrównany jest obraz m ario
netkowego państewka stworzo
nego po pierwszej w o jn ie  przez 
francuskiego generała P ari, k tó 
ry  tu na tym  skraw ku ziem i re
a lizu je  ko lon ia lną po litykę  rzą
du francuskiego. N iezrównany w 
swej w ym ow ie jest guberna
to r Żatkowicz, „syn ziemi za
ka rp ack ie j“ . k tó ry  od dzieciń
stwa przebyw ał w  Stanach Z je 
dnoczonych. a teraz wraca na

lucy jne j spotykam y ludzi n a j- j ojczyzny łono na rozkaz towa- 
... i.  ■ _____ ^ u ; r.4 v ; ¡ I D o n o r a l  TY/intors“ T próżniejszych, o różnej h is to rii 
różnej przeszłości i różnej na
rodowości — U kra ińców , Wę
grów. Żydów. Ludzie ci zw ią
zani są s ilnym i, nie do rozer
wania więzami wspólnej idei. 
Obok syna w iejskiego woźnicy
— M iko ły  Pietruszewicza, w a l
czy in te ligen t, syn zru jnow ane
go w in ia rza  — Geza B a lin t, F in
— Kes K ita lo , w  lasach wycho
wany „n iedźw iedziarz“  — M i-  
chalko, d r  F ilip  Szevella — le 
karz pełen najszlachetniejsze
go, rewolucyjnego rom antyzm u, 
walczy bohaterska kobieta — 
m atka M arusia, swoją pełną 
godności postawą, swoją troską 
o wszystkich towarzyszy, nie 
ty lk o  o własnego syna, przypo
m inająca n iekiedy „M a tką “  G or
kiego.

N iem niej dokładnie, n iem niej

rzystwa „General M otors“ Te 
m arione tk i poruszane przez 
wszechwładny kap ita ł św iatowy 
z kolei poruszają mniejsze ma
rione tk i, różnego rodzaju opor- 
tun is tów , praw icowych socjalde
m okratów , le jących wodę na 
m łyn  im peria lizm u, zamaskowa
nych i jaw nych zdrajców.

N a jw ym ow nie jszym  może o- 
brazkiem  charakteryzu jącym  
kolon ia lną po litykę  generała 
P ari i demaskującym  stosowa - 
ną przez im peria lis tów  „dem o
krac ję “ jest scena, gdy trzech 
ludzi • -  francuski generał, cze
ski agent i m iejscowa szuja, 
przygotow ują spis dwudziestu 
p a rtii, k tó re  należy zorganizo - 
wać na Zakarpaciu.

D la dwudziestu p a rtii po
trzeba dwudziestu program ów 
— rzeki uśmiechając się Ka -

m iński — I każdy program  m u
si być piękny, szlachetny, spra
w ied liw y , lepszy od pozostałych...

— Jeden program  aż nadto 
w ystarczy! — w ykrzykn ą ł z iry 
towany P a ri“ .

Obok tych groteskowych k a r
tów, z cala siłą, z całym  pato
sem występuje bohaterstwo lu 
du, jego szlachetność i bezkom- 
promisowość Cóż może gene
ra ł Pari, czy agent rządu czes
kiego Sedlaczek, czy am erykań
scy m isjonarze, czy cała ta ple
jada zdra jców  przeciwstaw ić 
M iko le  Pietruszew iczow i, k tó 
ry  sądowi sądzącemu go na 
śm ierć dum nie odpowiada:

„Z ab ijec ie  mnie. To możecie 
zrobić. Lecz ja  po swojej śm ier
ci będę kon tynuow a ł wa lkę w 
sercach tysięcy ludzi!... Wszyst
k ich  U kra ińców  zabić nie m o
żecie. ja k  również nie możecie 
zabić wszystkich pracujących. 
Nie można w yrw ać w Karpa - 
taeb wszystkich drzew z korze
n ia m i“ .

„Rapsodia Karpacka“  napisa
na pięknym  barw nym  językiem  
naw iązuje do najlepszych tra 
dyc ji węgierskie j lite ra tu ry  po
stępowej. Przejścia od scen nie
mal groteskowych, do pełnych 
patosu opisów w a lk, potoczysta 
bogata akcja, różnorodność po
staci i trafność ich odm alowa
nia dopełn ia ją całości. Dla na
szego czyte ln ika epopeja Illesa 
posiada w ie lką  wartość. Poka
zuje ona nam mało znaną h is to
rię  w a lk  klasowych na U k ra i
nie Zakarpackie j, pokazuje w ię 
zy solidarności, łączące wszyst
k ie  walczące o wolność narody, 
w  sposób artystyczny i głęboko 
przekonujący odsłania m ach i
nacje im peria lim u , na wpół ko
lon ia lną po litykę  jaką w ie lk i 
ka p ita ł am erykański i francus
k i u p raw ia ł na U kra in ie  Z akar
packiej.

Z, K W IE C IŃ S K A

Przedstawiciele opery 
lińskiej u Zakopanem
W związku z zam ierzonym 

wystaw ieniem  na jesien i w 
Helsinkach opery „H a lk a " — 
M oniuszki, p rzyb y li do Zako
panego dyr. Opery w H e ls in 
kach Sulo Raikonners oraz dy
rygent prof. Leo Funtek.

Celem ich pobytu w  Zakopa
nem jest zapoznanie się z fo l
k lorem  góralskim . Goście zwie
dz ili szczegółowo dział etnogra
ficzny Muzeum Tatrzańskiego 
oraz by li na urządzonym dla 
nich pokazie tańca, pieśni i m u
zyki góralskie j, w wykonaniu 
kapeli O brochtów i  zespołu re
gionalnego z Olczy.

DO W S Z Y S T K IC H  K IE R O W N IK Ó W  
S A M O K S Z T A Ł C E N IA  

Z aw iad am iam y, te  w c wszystkich  
koiach sam okształceniowych należy  
przeprow adzić za jęc ia  poświęcone 
om ów ieniu re fe ra tu  towarzysza  
B ieru ta  na V I I  P lenum  KC P ZP R .

S em inaria  dla k ie ro w n ik ó w  odbę
dą się w  następujących term inach :

G rupa I I  — dn ia  21.«, godz. 17, G ru 
pa V  i V I  — dnia 25.8, godz. 1T. 
G rupa I  — dnia 27.6, godz. 17. G ru 
pa I I I  — dnia 27.6, godz. 17. G rupa  
V I I  — dn ia  27.6, godz. 17. G rupa I V  
— dnia  30.6, godz. 17.

W  zw iązku  z ty m  ustalone uprzed
nio narady przesunięte zostają na  
okres późniejszy.

Kurs przygotowawczy 
dla robotników 

pragnących uzyskać 
stopień inżyniera

(d) Stała Kom isja W spółpracy 
Naukowców z Robotnikam i, 
istniejąca przy W arszawskiej 
Radzie Zw. Zaw. postanowiła 
zorganizować roczny kurs p rzy 
gotowawczy dla w yb itnych  ra 
cjona liza torów  i doświadczo
nych fachowców, pragnących 
uzyskać stopień inżyniera.

W ykładowcam i na kursie bę
dą pracownicy naukow i P o li
techn ik i W arszawskiej i do
świadczeni specjaliści z Naczel
nej O rganizacji Technicznej. 
Program obejm ie szereg przed
m iotów  technicznych, jak  elek
tro technika , m ateriałoznawstwo, 

rysunek techniczny itp.

T E A T R Y
P o ls k i — „E u g e n ia  G ra n d e t"  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r "
— g. 19. N a ro d o w y  — „L a s "  — %■ 
19. N o w y  — „S e n  n o c y  le t n ie j "  — 
g. 19. P ow szechny — „N ie s p o k o jn a  
s ta ro ść " — g. 19. S y re na  — „T o  się 
pokaże ...“  — g. 19.15. W spó łczesny— 
„T rz y d z ie ś c i s re b rn ik ó w “  — g. i9. 
M u z y c z n y  — „O ż e n ić  się n ie  m ogę “
— g. 19.30. L e tn i — „S ze lm o s tw a  
S ka p e n a " — g. 19.15. A te n e um  — 
„Z w y c ię s tw o "  — g. 19. N o w t j  W a r
szaw y — „O  g ra jk u  i k ró le w n ie  
ż a b ie "  — g. 15. D om u  W o js k a  P o l
sk iego  — „4 :0  d la  A T K "  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  spo
łe c z n a "  — g. 19.30. L a łk a  — „ Z ie lo 
n y  m o s te cze k“  — g. 17. C y rk  n r .  4 
(M a rsza łko w ska  róg  R u tko w sk ie g o )
— g. 19.30. G n o m  — (S zw edzka  20)
— „O  je ż u  z a k lę ty m “  — g. 18.

K I N A
M o skw a  — „ K a r ie r a  w  P a ry ż u “  — 

g. 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „M a z o w 
sze" — d od a te k  — „D z ie ło  M is trz a  
S tw o sza " — g. 15.45, 17, 18.15, 19.30, 
21. P ra h a  — „ M u r y  M a la p a g i"  — g. 
17, 19, 21. Ś ląsk  — „B ry g a d a  s z li
f ie rz a  K a rh a n a  — g. 16.30, 18.30,
20.30. A t la n t ic  — „Ś w in ia rk a  i pa 
s tu c h "  — g. l l ,  16, 18, 20. P o lo n ia  — 
„W ie lk i  k o n c e r t "  — g. 16, 18, 20.
S to lic a  — „N ę d z n ic y “  — se ria  I  — 
g. 16, 18, 20. W —Z  — „N a  g ra n ic y “  
g. 16, 18. 20. I  M a j — „P a n i D e ry "
— g. 15.30, 17.45, 20. O cho ta  —„N ę d z 
n ic y "  — seria  TT — g. 16. 18.15, 20.30. 
S yre na  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — g. 
15, 17.30, 20. Tęcza — „S k rz y d la ty  
d o ro ż k a rz “  — g. 16, 18, 20. L o tn ik  — 
„G ro m a d a "  — g. 16.45 i 19.

PO R A N K I

A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 
P raha  — „M io d a  G w a rd ia "  — I I  se
r ia  — g. 15. P o lo n ia  — „D o m  na 
p u s tk o w iu “  — g. 14. W—Z  „M ło d a  
G w a rd ia “  — se ria  I  — g. 14. S y re na
— g. 13.

R A D I O
N IE D Z IE L A  22 C ZE R W C A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00, W ia d o 
m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04 16.00,
20.00, 23.00.

6.05 M e lo d ie  ró żn ych  n a ro d ó w , 
7.25 Od m e lo d ii do m e lo d ii, 7.55 K a 
le n d a rz  R a d io w y . 8.10 M u z y k a  p o 
ranna , 8.30 ,,5:0 d la  m ło d o śc i“  — a u 
d y c ja  s a ty ry c z n o  - ro z ry w k o w a  d la  
m łod z ieży , 9.00 O d p o w ie dz i „ F a l i  
49“ , 9.lo M u z y k a , 9.30 D la  każdego 
coś m iłe g o , 10.30 A u d - d la  w o js k a .
11.15 A u d . o św ia to w a , 11.35 A r ie  o- 
p e ro w e  lcom p. ro s y js k ic h  w  w y k . 
a r ty s ty  lu d o w e g o  ZSR R  la u re a ta  
S ta lin o w s k ie j P re m ii B . G m y r j i ,
12.15 P rz e rw a  14.05 A u d . d la  w s i,
15.15 M e lo d ie  do tańca  g ra  P o lska  
K a p e la  p.d. F. D z ie rża no w sk ieg o , 
15.45 G aw ęda p rz y ro d n ic z a  M . T o -

n eck iego , 16.20 „N asze  c h ó ry  śp ie 
w a ją “ , 16.40 K o n c e r t  P a w ła  N ie cze - 
p o re n ko  (b a ła ła jk a ) . 17.00 F e lie to n ,
17.10 M e jtu s : F ra g m e n ty  z op. „ M ło 
da G w a rd ia “ , 17.57 S. P ro k o f ie w : 
..Na s tra ż y  p o k o ju “  — o ra to r iu m , 
18.33 M u z y k a  o p e re tk o w a , 19.15 M u 
zy k a  taneczna w  w y k . O rk . R ad ia  
W ę g ie rsk ieg o , 19.40 „P a n  T adeusz“
— poe m a t A . M ic k ie w ic z a , 20.15 Fe 
lie to n  W. O d o ls k ie j. 20.30 G ra  O rk . 
Tan . P. R. p .d . J. ’ C a jm e ra , 20.45 
W iadom ośc i s p o rto w e , 20.50 d. c. 
m u z y k i ta n e c z n e j, 21.00 „R a d io w y  
T e a trz y k  M u z y c z n y “ , 22.00 W ia d o 
m ości sp o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 22.30 
W ie czo rn a  Serenada, 23.10 K o n c e r t 
O rk . i  s o lis tó w .

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i 

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50,
6.05 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 

7.05 M u z y k a  s y m fo n ic z n a  7.25 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.20 M u z y k a  d w u fo r te p ia -  
now a, 8.30 W szechnica  R ad io w a , 9.00 
M u z y k a  daw n a  k o m p . k la s y c z n y c h , 
9.30 A u d . d la  d z ie c i, 9.43 „W ie ś  ta ń 
czy  i  śp ie w a “ , 10.00 P rze g lą d  p ra s y  
s to łeczn e j, 10.05 S k rz y n k a  ogó lna  
P. R. w  oprać . T . K rz e m ie n ia , 10.20 
„5 :0  d la  m ło d o ś c i“  — a u d y c ja  sa- 
ty ry c z n o  -  ro z ry w k o w a  d la  m ło 
dz ieży , 10.50 R ob o tn icze  Z e sp o ły  
Ś w ie tlic o w e  p rz e d  m ik ro fo n e m  P .R .
11.10 „P ie ś ń  ś w ię to ja ń s k a  o sobó tce “
— J. K o ch a n o w s k ie g o  11.40 S k rz y n 
ka W szechn icy  R a d io w e j, 12.15 P o 
ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.15 Z  c y k lu :  
„N o w o ś c i te ch n iczn e  i n a u k o w e “  — 
pog. d r. J. G adom sk iego , 13.25 K o n 
c e r t O rk . R ozg ł. S zcze c iń sk ie j P . R. 
p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 14.00 „ K w ia t  
ja b ło n i“  o po w . Ż e ń -C in -b o , p rz e k ła d  
M . G e ro , 14.15 P io s e n k i w  w y k .  
C hó ru  E ry a n a , 14.30 R ecenz ja , 14.45 
T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 15.00 „Ś p ie 
w a m y  p ie śn i i  p io s e n k i“  — aud. s ł.-  
m uz. w  oprać . E. O le a rczyka , 15.15 
A ud . d la  d z ie c i 16.00 Z  c y k lu :  „P la n  
S z e śc io le tn i“  w  oprać . inż . O. W o lcz - 
ka  p .t. „C z te ry  m i l io n y  to n “ , 16.20 
K o n c e r t C h o p in o w s k i, 16.50 F e lie to n , 
17.20 K o n c e r t O rk . R ozg ł. W ro c ła w 
s k ie j P . R. p.d. T . S e red yń sk ieg o , 
18.00 „S zosa W o ło k o ła m s k a “ — s łuch , 
w g . pow , A . B eka , 19.30 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  I .  D u b is k ie j,  20.00 M e
lo d ie  taneczne w  w y k . Zesp. In s t r u 
m e n ta ln e go  p .d . J. H a ra ld a , 20.30 
D z ie ń  K u l t u r y  F iz y c z n e j w  W a r
szaw ie  — re p o rta ż  d ź w ię k o w y , 21.15 
F e lie to n  W. O d o ls k ie j, 21.30 „ M a tro 
sów “  — poem a t K irs a n o w a , 22.00 
W ia do m o śc i s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 
22.40 R ep o rta ż  z IV  M ię d z y n a ro d o 
w ego  T u rn ie ju  S zachow ego w  M ię 
d z y z d ro ja c h , 22.45 X X X V  aud. z c y 
k lu :  K o n c e r ty  na in s tru m e n ty  so lo 
we 7. to w . o rk . 23.10 K o n c e r t  O rk .
i s o lis tó w .

&
O g o d z in ie  19.00 w  P r. I I  na fa li 

367 m. n a d a je m y  re p o rta ż  d ź w ię k o 
w y  z m ięd zy  o k ręg o w eg o  m eczu 
p i łk i  nożn e j W arszaw a — K ra k ó w .

R ów nocześn ie  z a w ia d a m ia m y , że 
za p o w ie d z ia n y  na dz ień  22 czerw ca 
re po rta ż  d ź w ię k o w y  z m ię d z y o k rę - 
gow ego m eczu p i łk i  nożne j n ie  zo
s ta n ie  nad a n y .

. i D z ie w o i 7 ip rtnnP 7nnp i P a r t i i  Robotniczej. R edagu je  K o m ite t. N a k ła d e m  RSW „P ra s a “ . R e d a kc ja : W arsz 
W yd a w ca : Komitet « n U a ln y  P o ls k i^ Z J e d n o r a o n j  Ps * “ 0" ° ^ ie z n y  7.34.10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis  
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł zagran jc ^  ^  wątf. tVłll*4a WWVs tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  i  lis tonosze. Z a m ó w ie n ia  na  p ri

R edakc ja* W arszaw a. Dom  S łow a P o lsk ie g o , u l. M iedz iana  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89.
lis tó w  i  in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22. 8-51-04, 8-57-62, 8-82- 28. T e le fo n y  -n o c n e : R e d a k to r j io c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.

W p ła ty  R e d in 'a'dresT'parlÿjnY 2 Y ł 25 g r, zagran iczna  9" z l  K o n to  P K O  -  N r  I - i« * »
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od  5 
1 2  3 4 9 6

p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  na leży  do P P K  ..R uch “  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna w  k r a ju  4 z ł 50 g r, 
P i z y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać dokład r»v adres. A d m in is tra c ja : W arszaw a, W ie js k a  12, te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W yd a w n icze  Dom  S łow a  P o lsk ie g o . s-B-17238


